
ROK XIV. Nr. 107 (4069) WILNO, wtorek 20 kwietnia 1937 r. Cena 15 gr

i r *>-> wraz z Kurierem Wlleńsko-Nowogródzrtłfn

Zjazd Organizacyjny
Wileńskiego

W czora jsz} zjazd i>Tgamizacyjny 
Okręgu W ileńskiego O. Z N. rozpo­
czął się od wysłuchania jnszy św. w 
Ostrej Bralinie. Z Ostrej Branny c*zion 
ki.wie udai'1 się na Rossę by złożyć 
hoło Sercu Martszałkn Piłsudskiego.

O g. 12 w sa . leatru na Pohulan­
ce.

Przew odnczący Organizacji M iej 
sk iej Obozu Zjednoczenia Narodowe 
go w W iln ie  dyr. Lniż WJadysłtrw Ba- 
rifisk i otworzył zjazd mówiąc ni in

„Kontynuujem y Zjazd Okręgu W i 
łebskiego Organizacji M iejskiej Ol)o 
zu Zjednoczenia Nai oduwego. Rozpo- 
c;ęłiśm y go mszą św., wysłuchaną w 
sanktuarium W ilna —  w Ostrej Bra 
m ie— by zamanifestować, że clweim  
prowadzić naazą pracę w duchu zasad 
w iary i etyki katolickiej i by uprosić 
i  piekę Tej. old której stóp wlsizyistko 
< o łw órcze i dobre w W ilnie się ro/jpo 
czyna. ^ , | ‘ .iffiiM i,

Złożyliśmy z kolei bold przy Sercu 
Największego W ilnianina, by znów 
i  imaniifestować, że łączymy naszą ak 
c ję  z Jego imieniem i Jogo idee w ży­
cic wcielać ohcemy.

Obecnie przystępujemy do dalsze- 
p, etapu dzisiejszej naszej pracy**.

Następnie p. inż Barański poprosił 
do  stołu prezydialnego wiceprezyden­
ta Nagu>r>kiego, prof. Konrada Górs 
ki^go. Edmunda Kowalskiego, prof 
.Seweryna Wysłoucha, p. Makowską 
ł  W in ?  oraz p LoikncijeWskicgo 7. 
( jszmian. i wszystkich kierowników 
zespołów.

Nasiennie inż Barańsk* w ,g łos ił

oiużcyze przem ówienie ideologiczne, 
które drukujemy na str. 4-ej Po nim 
przemawiała pos. Pełczyńska (patrz 
s>tr. ). P. Zygmunt Zublewioz, bur­
mistrz Wilejik i Pow iatowej, jako 
przedstawiciel pozawileńskich ośrod­
ków mh-jblkicih, ze względu na to, iz 
miasta w W iłeńszozyźnie są właści­
wie miasteczkani’ i tworzenie z nich 
zt społów miejskich nie byłoby celowe 

proponuje, by powołać do życia zespo 
ty powiatowe, mieszane z sekcjami 
miejskim »

(P. Grabowski w imienia praeow 
n'ko>w umysłowych i p. Mitlaronek z 
Now ej-W ilejk i, jako przedstawiciel 
robotnik.)\v, wrtałi serdecznie Zjazd, 
/upewniając współudział zawodów 
przez cię reprezentowanych. „Robot­
nik polski —  mówił p. Mularonek —  
jist w gruncie rzeczy i pańslw owcem 
i narodowcem i katolikiem, a daje się 
j owediżić elementom dla państwa 
wrogim tylko wtedy gdy nie widizi zn. 
kąd zrozumienia swoich iintiresow i 

brak docenienia jego znaczenia. Daj 
my robotnikow i chleb i oświatę, a po 
zyskamy go dla Polski całkowicie i 
V trz reszity''

W  imieniu rzemiosła przemawia! 
p Piotr Hermanowicz, mówiąc m. in.

„IHilkowmk Koc może' na nas li- 
o/vć. W  jego dek la rac j zna h źlion  v 
rzicz\ bardzo li-ann bliskie i drogie. 
Jesteśmy katolik mii i wiara nasza 
jts l dla nas podporą i daje nam siły 
w pra< \ Nasze liczne rzesze rozsiane 
po wszystkich miastach i miastecz­
kach Polski, rżesze pracujące w pocie

czoła, w  bardzo ciężkich nieraz wa­
runkach są pofskie, są katolickie, są 
zupełnie w rogie koummiizmowi, któ­
ry uiważamy za uajbatrdziej niebezpie 
c/ny, za najzupełniej otbcy nam kiera 
nek. W icie różnych rzeczy wytwarza 
i dostarcza krajowi. Nasz codzienny 
wysiłek —  to z jednej strony ważna 
cześć pracy całego narodu, a z dru­
giej strony —  to dowód, że mamy i 
obowiązek, ł  prawo do brania czyn­
nego udziału w jogo wspólnej organ i 
zac,ji“ .

Dyrektor S. Wysłouch zaznaczył 
w .swym przemówi emu-

Pułkownik Koc, uczynił jedną 
w idką rzecz: m iędzy rozpolitykow a­
li.- namiętności rzucił hasło etycznego 
postępowania. Jak wielkie to jest i  
ważne, zrozum.e każdy, któremu roz. 
poczęte prac : burz n > —  w .mię vs$ 
tóstego inierrsu; kai dy, który uko­
chał swą pracę i szedł ku swemu celo 
wi wśród nienawiści, kłamstwa i /.dra
Wy­

becz wiem, że rzucone ha.sło tylko 
dla urnie wcielić w życie. Ze siła w 
jedności —  to wiemy wszvsc\. Trzeba 
iyiko ]ir/eżyć i zrozumieć. A program 
nasz jo. praca. Dlatego w Obozie Zje 
rmoezc nia Narodowego pokładamy, 
wielkifc znaczenie. Może on zdziałać 
w- [:‘re:iic dużo, o ile przede wszyst­
kim będzie się opierał na m .ejscowej 
uspołecznionej i uświadomionej lud 
p o ś c i  mającej na celu nfe t\lko os obi 
siy interes, lecz także pozytywną pra 
cę dla krajn* t

Następnie przemawiał prez. Sta­
rzyński (przemówienie to druk ujemy 
na str. 5-cj). Po przemówieniu p. Sta 
rzyńskiego, p Barański zapropono 
wał wysłanie depesz do P  Prezydenta 
Rzeczypospolietj Marszałna Sm głego 
Rydza i płk. Koca, co zebrani p rzy ję li. 
z aplauzem. Następnie odczytano de­
peszę od marszałka Senatu Prystora i 
list od członkini OZN. >: Oszmiany Tc 
sec ku 1

Na zakończenie powiedział prezes 
Barański, mówiąc o pracach zespo­
łów: „N ie  może 'być. konkurencji dla 
już istniejących organizacyj społecz­
nych Nie będziemy likwidować orga 
nizacje społeczne, chcemy je komat® 
wać. Im więcej organizacji w przęg 
niem do naszej ideologii tym łatwiej 
pżjdzic nasza robota!

i Proszę żebv zespołs chciały prze­
dyskutować ode.nek młodzieżowy, że 
by cała nasza ideologia nie urwała się 
z tym pokoleniem. Trzeba przemyśleć 
właściwa metody jh*di\jści:i do tych 
rzeczy* -*1

„N ie  będę obiecywał —  kończył 
dyr. Barański —  co uczynię dlatego, 
że najlepszą legitymaćją naszej pracy 
będzie to jeżeli za rok zbierzemy hę 
i podsmnujeuiyi cośmy przez ten rok 
dokonali i powiemy sobie, czy stanę­
liśmy na wy.iokosci- zadania. Do tego 
czasu obu tnie nie będę dawrd i będę 
oczekiwał od Panów sądów o naszej 
dziejalności*.

Po południu obradowały poszczę 
gólne zespoły. ^

Znowu mmm sin liilirniiurtiiiift.
P rzy w ó d ca  Labour P a rty  u H itlera

BERLIN  (Pat). Znany przywódca 
Labour Party Lansbuiry został dziś 
przy jęty  w towarzystw ie min. von 
Neurałha przez kanclerza Hitlera 

Londyn (Pal). Agencja Reutera do 
nosi i  Berlina po rozmowie z kanele 
r a m  Hitlerem. Lansbury oświadczył 
przedstawicielom  prasy co następuje: 
tulbyli ,mj prizyjaziną dyskusję na te 
mat .s\tu.i< ji międzynarodow ej i zgo­
dził sany się, iż żadne sprawozdanie, 
ootyczące tej roziinowy nie będzie og 
To.-z*one, ponieważ byłoby niemożli­
wym powdórzenie-z pamięci rozmowy 
która trwała przeszła 2 godziny. Ce­
k in  rozm owy było zapewnienie po­
parcia nowej konferencji -w iatowej, 
która specjalnie zebrałaby się, by 
przedyskut nvać spra w ę usunięcia 
przyczyn wojny. Opowiedziałem kan- 
c-erzow i treść mych rozmów z prezy- 
dantein Roou-\ elteni premierem Blu- 
iiH-m v a n Zeeicndem i premier 
państw skandynawskich, powiedzia- 
ł» ni mu. iż żaden z nich nie odrzucił 
tej propozycji, natomiast wszyscy sn 
zaniepokojeni wyścigiem zbrojeń 
Zaznaczyłem, że 
ną odpow iedź

Osiągnąłem to, czego chciałem od 
kanclerza Hitlera, a mianow icie, że 
Niemcy pragną .szczerze udać się na 
taką konferencją.

Lansbury oświadczył, iż sprawa u 
działu Rosji w projektowanej konfe­

rencji nie bylła poruszana
Lansbury ma nadzieję, i i  prezy­

dent Roosecelł odegra w tej sprawie 
rolę kierowniczą, ponieważ— zdaniem 
j, go nadaje się on jak najlepiej do 
lej roli *il

Pauza w realizowaniu programu 
odpoczynkiem dla kraju

O^u/i&rfczenie g t r & m i & r u  B K  u r n a
PARYŻ (Pal). Na posiedzeniu Ra 

u\ Narodowej Partii Socjalistycznej 
I h mier lłluni przedstaw,ł w zarysie 
(iZialalność rządu od czasćiw ostatniej 
sesji Rady Narodowej, wyjaśnił przy 
c/yny oslalniej, ,^pauzy“ w realizacji 
programów i oświadczył, że należy 
dać krajow i trochę wypoczynku. Nic 
chcemy —- m ówił premier —  przepro 
wa.dzai zamachu stanu dzięki temu, 
ze uajduijcmy się u władzy, pragni’  
,i>> rządzić legalnie i >tara< się o o/y 
w on ie życia gospodarczego oraz o 
bardziej istotne utrwalenie pokoju, 

ufam w i "Ii przychyl Nie możemy zaniedbywać interesów
którejkolw iek z klas naszego kraju.

Kandydat płk. de la’Roque’a
przegrał w wyborach uzuoełniaiącydi

P a RYŻ, |Pat). W ybory uzupełniaiące  
do IzDy Peputow anych w Tain, g azie  po 
raz pierwszy wystawiła swego kandydata 
francuska parua społeczna z pod zna­
ku płK. de la Roque, przyniosły n ieocze­
kiwaną klęskę kandydatowi partii spofecz  
nej dr. G auńer. W  pierwszym głosow a­
niu, które odDyło się tydzień temu dr, 
G au iie r uzyskał największą ilość głosów, 
{ednakże nie zebrał bezw zględnej wiek 
szóści, koniecznej dla jzyskam a mandatu. 
W obec teqr> najpoważniejszy kontrkan­
dydat p 'zed s(aw iciel praw icow ego ugru 
pow an'* federacji republikańskiej, zrzekł 
się kand/daiury by umożliwić w drugim  
giosowrnftj zwycięstwo kandydatowi par 
Iii społecznej. Po raz pierwszy więc za 
stosowano w tych w yborach zasadę soli­
darności stronnictw narodowych w slosun 
ku do kandydata partii spo łecznej, c c  
b y le  o tyle charakterystyczne, iż m-ędzy

partią społeczną a innymi ugrupowaniami
prawicowym i ismeją poważne tarcsa na 
tle konkurencji. Przypom nieć należy, iż w 
ubiegłą niedzielę dr G autier uzyskał 
4.917 głosów , przedstawiciel ugrupowań 
centrowych republikanin lew icow y 3,071 i 
przedstawiciel federacji republikańskiej 
1 151 głosów .

W ynik powtórnego glosowania wbrew  
powszechnem u uczekiwaniu przyniósł 
zwycięstwo przedstawicielow i grupy repu 
blikan lew icow ych p. M elon, który otrzy 
mai 5.784 glosy, natomiast d i. Gaufier 
S.718. 2 cyfr tych w ynika, iż część zwolen  
ników praw icow ej federacji republikań­
skiej nie zasrosowata się w idocznie do 
wskazań kierowników swej partii i oddala  
głesy nie na kandydata partii społecznej, 
lecz na przedstawiciela ugrupowania cen 
Irow ego, jakim jest partia repubtiKan le- 

1 w icowych

M u s i m y  k r a j o w i  p r z y w r ó c i ć  zd r o w i e  
i jeśli n.mi si(f to uda, Lt> ws.zystk.Le kia 
sy b ę d ą ' *  leg.) c ią gnę ły  korzyśc i .  Dla  
tego ioż n ic  n a l e ż y  iiuwn utrudniać  za ­
dania,  lyim bardz i e j  zaś, w naszyl i ,  
w łasn ym  hiroinniet»  u nie dopu s/.cznl 
i i m i i  jest, aby  pewine czynnitki cieszę 
]\ sżę / t rudności  p ię tnząeęc l i  się 
prz ' -d rządem,

Przemów ienie. swe premier zakon 
czyi gorąęcym apelem, wzywającym  
do jdności i dyscypliny.

Król Eq(ptu w Londynie
LO ND YN (Pat). O godz. 16 przy 

Lyl do l.omlynu król Egiptu, którego 
w imieniu króla Jerzego (i-go powitał 
książę Gloucester.

Manuel de Hedilla 
sefem falahgl

SALAM ANKA (Pat) Rada Narodo­
wa Falangi hiszpańskiej na wczoraj 
S/ym zgrcmadzcnni wyiirała Manuela 
de Hedilla i zetem narodowym F.ilan 
gi Dotychczas de Jleililla pełnił h; 
iim kcję prow izorycznie, w miejsce 
Antonio Primo de Rivera, ro/st.rzcia- 
■nego z, węroku tr\lumałti ludowego 
w Alicante.

Min. Kcmarn^ki wyjechŁł 
do Wmiwy

G ENE W A (Pat) Min Komaniicki 
delegat R P. przy L id ie  Narodów i do 
Rady Administracyjnej Międizynaro- 
dowego Biura Pracy wyjechał w spra 
■Wach służbowych do Warszaw^- 
żJ&a • &.?marl gen. Max 

von Galtwltz
N EA P O L, (Pot). W  jednym  z tutej­

szych sanatoriów zmarł w w ieka lat 85 
generał Max von Gallw itz. W czasie w oj­
ny światowej, zmarły qenerał dow oaził 
m in. 12 armię w Prusach W schodnich  
pod naczelnym dowództwem  Hindenbur 
ga. W innych okresach wojny gen. G ali-  
witz dow odził 11 aim ią w Se.b i., a następ 
nie na froncie zachodnim. Przed dworr.a 
laty zmarły obchodził jubileusz 65-lecia 
służby w ojskow ej.

Balon niemiecki 
na terytorium Polski

POZNAN, (Pat). Dzdsiaj około g. 
7-ęj wy lądował na połaci’, majątku Bo 
gusław w pow. jarocińskim niemiec­
ki balon „Chemnit/" pilotowany 
przez znanych niemiecki di pilotów 
1 r.lza Sclmtiorta i Bertrama Otto 
znanydi uczestników w zawodach o 
puchar Gordon lRonela.

Wystartowgih oni w niedzielę oko 
ło godz. 18 z. Kamienicy wT Saksonii, 
przygotowu jąc się <to tegorocznych za 
wodów o puchar Gordona Hennela. 
Lotnicy tryli zaopatrzeni w paszporty 
i wizy polskie. Lądowanie odbyło się 
bez szwanku. Pow fokę balonu prze­
wieziono na dworzec celein odesłania 
je j do Niemiec.

50 lat w łóżku
PO ZNAN (Pat). N iezwykły jubile­

usz olschodziła zamieszkała w Zesrów 
Ku. w p sw. kościańskim 70-letniu 
Konstanc;;! \Yłod:urcz'ak. Przeleżała o- 
n,i ód lat w ł-óżku na-kulek paraliżu, 
.Sta rudzik a włada tyiiko prawą ręką.

I

Samoloty powstańcze nad Bilbao
B ILB A O , (Pat). Baskijska Rada O brony  

komunikuje, że trzy powstańcze samoloty 
bom bardu!ące trzykrotnie bom bardow a­
ły Biibao, co pociągnęło za sobą liczne 
ofiary ludzkie. W  rezultacie bitwy pow ie­
trznej, w ydanej przez rządow e samoloty 
myśliwskie, strącono jeden  samolot pow  
stańczy w p o b iiiu  G aldacano . Trzej iomi

cy ivw cem  spłonęli, dwaj fnnl ponieśli
śmierć, poniew aż nie otworzyły się spa­
dochrony. Drugi samolot bom bardujący  
spadł w płom ieniach na terytorium pow  
stańcze. Trzeci zd ołał się wycofać. Sa­
moloty powstańcze dokonywują stałych 
kotów w yw iadow czycn na froncie Euzka- 
wi

Złoty Jubileusz kapłaństwa kardynała Verdier

Reprodukujem y zdjęcie, przedstawiaiace projeki centralnego gmachu LO PP w  
W arszawie, który zdobył pierwszą nagro de na konkursie projektów. Autorami te­
go projektu, nagrodzonego kwota 400C złotych są: inż. inż. Jerzy Sottan i Stani­

sław Marczyński

Z podróły InspeKcyjnych p Premiera

O negdaj prymas Francji, arcybiskup Pa ryza, kardynał Verdier obchodził uroczy 
sty jubileusz 50-lecia swej pracy kap łańskiej. W  dniu złotego jubileuszu sw ego  
kapłaństwa kardynał Verd ier odprawił uroczyste nabożeństwo ponłyfikalne w ka 
tedrze Notre Dame w Paryżu, Na zdjęciu naszym kardynał V e rd ;er w o'oczeniu  
w yższego duchokienstwa udziela b łogosław ieństw a zgrom adzonym wiernyn

Rozstrzygnięcie konkursu na centralny gmach LOPP.
* I

Rewizyta ministra Romana w Brukseli

Zd jęcie  nasze przedstawia momen' p ow itan ia  p min. Romana na dworcu k o lt o ­
wym w Brukseli. Na zdjęciu naszyrr. od lewej dc prawej słoja b. premier bek* 
gąski tnounis, poseł R P w Brukseli Jackow ski, min. Roman, min van lsacicer 

głównej nawie kateory Notre Dame.

Keorodukujem y f r a g m e n t ,  £ ostatniej p o d ró ży  inspekcyjnej P. Piem iera gen. dr 
Felicjana Slaw oj-Składkow skiego po tereren ie woj. poznahsk.ego Na zdjęć.u ne- 
szym widzimy Szeta R iad u  podczas po bytu we W rześni
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Rocznica wyzwolenia Wilna
Nabożeństwa

W czoraj w  1 8 -tą r-rczntcę ■wyzwo­
lenia W ili w  od wojsk bolszewickich 
w  śwjąlyulaoii wszystkich wyznań 
odbyły się nabożeństwa. M. in. iz in ic­
ja ł j  a y wojska luroezysłe nabożeńst­
wo odbyło się w kosi '.cle gamiifono-

» y m ,  n a  k tó r y m  b y l i  ■obecni a r c y b is ­
k u p  J a f n r z j  K iyw ak i, p rz e d s ta w ic ie le  
w łada iz w o j. l io c ia ń s k lr a  n a  cz e le , 
v  f> ja k a  iz g e n . (S k w a re z y ń s k lm  1 p łk  J a  
n ie k im , p rz e d s ta w u r ie le  o r^ au laatcy j, 
w d jsH u  ,i is7>ołecizeiL»ałVO.

w s f C ł c z e s n a  k d b i e t a  p o l s k a
dobrze zdaje sobie sprawę, jak liczne ciążą d/iś na niej obowiązki w sto 
sunku do powierroriego iej p cezy dom# l rodź ny, co jest winna społe­
czeństwu i pnńs'wu, którego staje sią coraz czynmejszym członkiem —

i d la te io  —
- nU m m  ile  o b j ś ć  b ez sp e c ja ln ie  d la  n ie j w y a w in e j  p ra sy , 

któ ra  J*] zn ak o m ic ie  u ła tw ia  n a lsż y te  sp e łn ie n ie  tych  z i u j A.
Tym się tłumaczy wieUa nopuioiność I szerokie w koiach kobiet rozpo­
wszechnień 0 czasopism Towarzys wa „Biuszcz*.
Czy Pani ]est również ich abonentką?
Je<ll ootychcz s nie mlala Pani sposobności poznan.a naszycn pism, 
prosimy o wiadomość karią poczcową, a niezwłocznie i Dezp.ajnie wy- 
śb my egzemplarze okapowe.
Oto wykaz wydawmych przez nas czasopism na użytek Pani:

T yg o d n ik  „Ib ŁUSZCZ"
naistarszy z pośrod Istniejących w Europ e ilustrowany tygodnik spo­
łeczno literacki dla kulturalnych kót kobiecych.
Prenumerata w r,z z ptzesytką 1 zl. 8T gr. mles ęcznie

T yg o u n ik  „P R A K TY C ZN A  PANI"
Popularne czasop smo, poświęcane całokształtowi zainteresowań szerokich 
kót kobiet matek, żon, pań domu. dcbrych obywatelek naszego kraju. 
Prenumerata wr=z z przesyłką miesięcznie 1 zl.

D w utygodnik
K O B IE T A  w  ŚW IEC1E i w  DOMU"

wytworne czasopismo, poświęcone życiu i modom współczesnej pani. 
związanej z domom, o.urem, salonem towarrysklm, kuchnią, og o Jem . 
Prenumerata z p-zesy1̂  m esięcrnie 1 zl. 50 gr., kwar alnie 4 zł.

D w utygodnik  „JA TO ZRO BIĘ"
jeayne w Poisce tego t\ pu czasopismo, poświecone pięknym * roootom 
ręcznym oraz spraw)- efeKto-n-go urządzenia wnętrza.
Prenumeraia z przesyłką miesięcznie 1 zl. 40 gr.

Dwutygodnik „DZIECKO I M ATKA"
poś • lęcooy Zdrowiu i wycnowanlu dzieci do lat 7-miu ze szczegóinsm  
uwzględnieniem wieku niemowlęcego, najlepszy i niezastąpio.ij dorad­
ca młodych mateK,
Prenumerata z przesyłką miesięcznie 1 zt. 40 gr,f kwartalnie 4 zl.

REDflKCJB i RDMIiilSTRBCJB:
Towarzystwo Wydawnicza „BLUSZCZ", W arszawa, So<et 87, P. K. 0 . 13555
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Gen. Żel gowskl
na Rossie

W czoraj, jako w  rocznicę p ierw szego
w yzw olenia W ilna z rąk oolszew .ck ch, 
gen. Żeligow ski p rz/b ył z Andrzejew a i 
w godzinach rannych złożył w iązankę róż 
na mauzoieum z Sercem  M arszałka Piłsu­
dskiego na Rossie.

Ułani Zaitiemertscy 
u Naczelnego Wodza

W czorej 19 kwietnia, w rocznicę pierw  
szegn zdooycia W ilna delegacja  pułku u- 
łanów zaniemeńskich zam eldow ała się u 
Pana M arszałka Śm igłego - Rydza z pro­
śbą o przyjęcie  odznaki pułkowe

W ódz Naczelny, przychylając się do  
psośby dowódc-, pułku, w yznaczył len  
w łaśnie dzień a nie inny, gdyż jesł ło 
rocznica akcji bojow ej, w której, jako do­
w ódca I-e j Dyw izji Leg ionów  przerzucał 
swe bataliony pod W ilno pociągam i bol­
szewickim i, zdobytymi przez pułk ułanów  
zaniemeńskich. Pułk ten, jak wiadom o, 
stanowił straż przednią brygady kawalerii 
płk 3eliny - Prażm owsk.ego Drzy zdoby­
waniu dworca w ileńskiego w toku słyn­
nej w ileńskiej w yprawy „W ielkanocnej w  
roku 1919-lym.

Znaną jest również rola „Skrzydłow ej 
Grupy Kaw alerii" podczas bitwy nad  
Niemnem, prow adzonej osobiście przez  
ob ecneg o  N a c z e W ę o  W odza, który roz­
gromił po raz drugi i ostateczny armie 
nieprzyjacielskie pobiłe nad W ieprzem  i 
W isłą. Pułk ułanów Zawiemeńskich przeb ił 
się wówczas w składzie  Skrzydłow ej G ru ­
py Kawalerii popi -ez teryiofum  Lifwy Ko  
wienskiej i d z ia ła jąc na tyłach wojsk boi 
szew ickich wziął 500 jeńców , 4 armaty i 
mnóstwo w szelk iego  rodzaju sorzęfu wo­
jennego i troteow.

W reszcie  z osobę Naczetnego W odza  
w iąże się i prac 3 pokojow a pułku ułanów  

| Zdniemuńskich i had yc je  pułku z okresu  
długoletnie, służby pow ojennej pod Jego  

I kierownictwem jako- Inspektora Armii 
1 „W ilno".

Kanał  Moslrwo- Hołotir
H f:/ * '* '/>! 

r  v « - '  ■■ >'V *

1-go Ma|d moją być zakończone prace przy budow ie kandłu W ołga —  M oskw a, liczącego  129 km. d ługości. Na zdjęciu  
widzimy jedną z grobli now ego kanału, nad kfórą przeb iega most kolejow y.

I tapała skazany na 5 lat więzienia

Nożycami przez prasę
0 parlamentaryzmie 

n.e bytu niuwy
W omawiam.u przedwczorajszej 

konferencji prasowej w W wn.e p. (iai 
w yraził się w ten sposób:

„To co mówiono o pairlamcniaryzniŁe 

( o ordynacji wyborczej, uważam za błę 

dne, gorzej: za jx>«uindęelc barozo szkodli­
we", 

i dalej:
„Z uwa^, które powtarza moja koleżanka 
poniżej, wyiiuka że przedstawiciel Ozonu 
nie docenia roli obecn-go parEniei.tu".
Zdaje się, że maimy tu do czynie­

nia z nieporozumień.em, wynuiłym 
na tle „uwag, które powtórzyła kole­
żanka gdyż na konferencji, o ile so­
bie przypominam, nie bj-ło mow y o 
parlamentaryzm ie , a ty lik o o ordyna­
cji x to w senŁ.e możliwości zmian.

Jeżeli tóę chce zmienić ordynację 
wyborczą, to w taj c..ęci mieści się ra 
czej docenianie niż niedocenianie ins 
t) tucj parlamentu, \ ie ulepsza się te 
g. , do czego się przyw iązu jąc małe 
znaczenie. Tak się przynajm niej mnie 
wydaje.

No, ale na konferencji nie została 
wypowiedziana ani krytyka ordynacji 
wyborczej, ani kry tyłku obecnego par 
lamentu przez nikogo z, obecnych. Py 
tanie czy w ramach O.Z N można dą 
zyć do zmiany ordynacji wyborczej 
otrzymało odpowiedź pozytywną cał
1 ;em zgodnie z logiką, gdyż dążenie 
to nie godzi w konstytucję ani spr/eci 
•wia się deklaracji płk. Koca. Gdzież 
więc jest ten błąd, o którym  mówi p 
Cat? J. Sw,

Warunki płacy i pracy w Zagłębiu
Dąbrowskim

ustal! Madfwyaajna K?mis|a Rszitmcza
W A R 5 7 A W A , (Pdt). W  związku i  wy  

Dow edzeniem  umowy zbiorow ej w  gór­
nictwie węglowym  Z ag łęb ie  Dąbrowskie 
go —  foczyły się ostatnio perfi3ktacje  
m iędzy pracodawcam i a górnikami, c e ­
lem polubow nego uregulowania warun­
ków pracy i p łacy. Rokowania te ote do­
prow adziły dotychczas do porozumion.a.

1 Jeżeli sfrony n ie  w yrażą »gody na
rozstrzygnięcie sporu w  d ro d ze  dobrow ol 
nego arbitrażu —  minister opieki spotecz  

e nej pow oła nadzw yczajną komt: ro jem

Iczą, która ustali warunki pracy i p ia ry  w  
górnictwie w ęglow ym  Z a g ię c ia  Dąbrów  
>kiego drogą orzeczenia.

I

Kim był zabiły w Racławicach Józef Kraskowski?
KIE LCE  (Pat). P rzy  usta*a/nru toż 

samości zabitego podczas zajść w Rac 
łayieach w dnin 18 l>in. jedmago z pod 
ż ega czy. stwierdzono, że jest nim Ju- 
z, f Karkowski (a me Kazimierz, juk 
przedtem om yłkowo podano), czynny 
działacz komunmctvt*ny. Kaidkowski

był w  r. 1931 aresztowany za działal­
ność wywrotową i wyrokiem  sądu o- 
5 cęgowego v\r Kielcach, ‘w dn'm 13 
września 1932 r. skazany został na je- 

f den rok w ięzieni;1, z pozbawieniem 
| pn  w na przeciąć lat dwóch.

Profekt budowy kanału Atlantyk —  Horze 
Śródziemne znowu aktualny ?

P A R Y Ż , (Pat). Sp*owa budow y t. z «  
kanału dwuch morz, łączącego' ocean 
Atlantycki od Bordeaux poprzez Tuluzę, 
Carcassone z morzem Sródżieinnym  zo  
stała znów wysunięta przez piasę.

„Le  Petit Journal" zwraca uwagę na  
w ojskow e i gospodarcze znaczenie tego 
kanatu, podkreślając rów nocześnie, iż btr 
dowa kanału Dozwoliłaby na zatrudnienie 
w c ią g j 5 lat okofo 100 tys ęcy  robo-tni- 
kow. Kanał aw ucb  mórz długości 450 km. 
p ozw oliłby nie tytko na ogrom ne skróce­

n ie  d .o g i morskiej z oceanu Atlantyckie  
go d o  morza Póteocnego oraz z bałtyKu 
na morze Śródziem ne, lecz również miał 
by duże znaczen ie strafogiczne utrożli- 
wiafąc przesuw an.e jednostek francuskiej 
flory w ojennej z morza- Śródziem nego na 
Atlantyk i odwrotnie Sprawa budowy ka 
nafu dwuch mórz niejednokrotnie poru­
szana już w prasie, byw ała jednak zaw  
sze porzucana na skutek trudności natu 
ry technicznej i po litycznej, jak ie  nasu­
w ałaby jeg o  realizacja-.

: L r o c z y s i / o  ś c  ww O o m H

Kroi cłuńsk Chrysśian X k!óry 15 maja ob chodzi 25-!ecie objęcia rządów, razem Z królową Aleksandrą odbierze wyrazy
hołau od ludności w  Kopenhadze

Spraw ? Jana Stefana Kapały, b yłeg o  ■ 
słuohacza W ydziattr P rz/raJn iczo -M ata . 
m atycznego USB., oskarżonego o działar 
n o tt  w ywrotową, którą ro z p a jy  w zl w czo  
raj W yd zia ł Karny Sądu O kręg o w eg o  w  
W ilnie , należy d o  rzędu spraw, w yw ołu- 
jącycn specjalne i m i  ■ rw o w a ik *

Kap ała  zasiadł na ław ie  o sk a rio m ch  
obarczany tn em a wyrokami skazu jąc, atł 
za działalność wywrotową. Baz skazania  
g o  na rok wręzłenła o ra i dwa ra»y na ł  
miesięcy zt arukow anie artykułów- konsw 
nizujących.

Kapelę dostarczono na salę "w p ra w  
sądow ych z w lęzic .iia  Łakiskiego , ą j ł t ie  
przebyw a od lipca 1936 roku w aieszc.*' 
prewencyjnym .

Zachew uje  się na ławte oskarżonyen  
spokojn ie. W  czasie sktadiinych sąaow l 
w yjaśnień zap ala  się jednam, zdradzając  
żyłkę w iecow eg o  mówcy, «o poniekąd  
pokryw: r się treścią aktu oskarżenia, który 
zarzuca między Innymi Kapale , te  b y ł 
członkiem  „Agitpropu" iwy dział agfłacjl 
I propagandy] przy O kręgow ym  Komite­
c ie  K . P. Z . B. w  HTirme.

Proces rozpoczął się o godzin ie w  pól 
d o  dwunastej p rzed  południem . Przew ód  
n lczył w iceprezes Sadu O kręgow ego  p. 
H ryniew icz. W  charakterze w olantów  za­
sied li Orficki i Drac. O skarża ł w lc ip ro k o  
rator PawlUć. Z a  stołem obrony za ję ła  
m iejsce p. Zasztowt Sukiermtcka.

B R A K  15 Ś W IA D K Ó W

Na rozpraw ę w ezw ano 36 św iadków. 
Z  te j, liczoy  nie stawiło się 1$. Sąd je a -  
nak uznał za możliwe sprawę rozpoznać.

Po  załatw ieniu proceduralnych for­
m alności p rzew odniczący sp raw d ia  p e i-  
sonalla oskarżonego, Jan Stttan Kapała  
d eklaru je  s ię  jako  bezw yznanio  wiec

W  T R Y B A C H  a K IU  O SK A R Ż EN IA .
W  swoim czasie  Kapała  miał być  

w spółoskarżony w słynnym  procesie  t. 
zw . „Cew lcy A kadem ickiej" . Następnie  
spraw ę jeg o  wyodrętyniono. Tym n.emnłef 
pozostało w akcie  oskarżenia bardzo wre  
te rnateriału, zaw ariego również w  uzo- 
sadtiieniu oskarżenia przeciw ko o skarża­
nym w procesie Lew icy A k ad em ick ie j.

Zarzuca s‘ę Kapale , i e  od roku 1932 
do  Itpca r. ub iegłego  prow adził d ziała l­
ność w ywrotową, komunistyczną, dążącą  
drogą priem o cy  do zmiany ustroju I odei 
w ania od niej części ooszaru, co jest prze  
w idziane w artykułach 97 l 93 Kodeksu  
Karnego.

Zg o dn ie  z tezą oskarżenia, Kapała na 
razie przejaw iał działalność jedyn ie  na 
terenie Uniwersytetu, gdzie występując 
na zebraniach akadem ickich, w ygłaszał 
przem ówienia nachechew ane tendencja­
mi komunistycznymi i gloryfikował ZSRR

A k i oskarżenia zawiera w iele dat ta­
kich przem ówień, które zakwalifikować 
miały Kapałę  jako zwolennika przewrotu  
komunistycznego 1 n iebezp iecznego agi 
tatora.

Zarzuca mu się ponadto udział w sze  
regu wydaw nictw , nacechow anych tenden  
cjami komunistycznymi. Akt oskarżenia z?  
rzuca mu rów nież ścisłą w spółpracę z 
Kiejstutem Druto, skazanym, jak wiadom o  
w procesie Lew icy Akadem ickiej na 5 lat 
w ięzienia.

M . in. przypisuje mu się współauforst 
wo odezw y, którą kolportowano w r. 
1934 na terenie USB. jako wyraz soli­
darności z „S zu tzb u rd e n  austriackim, 
Na początku jesieni tegoż roku Kapała  
zaczyna również agitować na terenie 
Zw iązku Zaw odow ego Robołn!ków Budo  
wlanych, który następnie zostaje rozw ią­
zany i szereg innych czynów  kolidujących  
z K. K.

W IER S Z E  K A P A Ł Y .

Podczas rewizji w mieszkaniu Kapały  
znaleziono „Kapitał" M arksa, notatki o 
rozwoju sp ó łdzie lczości w ZSRR., tekst 
białoruskiej piosenki „A d  w iekou my 
spali" oraz w iersze Kapały oddające je  
polityczne tendencje. W  wierszu  
zatytułowanym „M arsz powstańców kra 
kowskich" znajduje się taki ro^aln: „O  
inna dziś Polskę idziem y na bó i, O  Pol­
ską Republikę Rad".

W  Innym wierszu „Proletariusze" znaj

duje się taki refrain: „W  ostatni bój na ba  
stiony Piłsudskiego".

Akt oskarżenia przytacza również list 
Jana Duruto do Saw ickiej, charakteryzuje  
on Kapałę jako  zapalczyw ego  agitatora.

Z Ł a M A N E S Ł O W O  H O N O R U .
16 kwietnia 1934 r zostaje Kapała  

aresztow any. Po przesłuchaniu g o  w  W y  
d zia le  śled czym  na jeg o  w łasną prośbę  
zostaje zwolniony pod słow em  honoru, 
że  zgłosi s.ę nazajutrz do sęd zieg o  śled  
c z rg o . Kapała złam ał jednak słowo ho­
noru. Z b ieg ł do  M ałopolski I ukrył się  w 
m ieszkaniu sw eqo stryja, em erytow anego  
sędziego w Dzikow ie.

Kiedy pow rócił do  domu l ciotka do­
w iedziała się, że lesr poszukiw anr przez  

. w tadze, zam eldow ała o tym policji. W ów  
czas Kap ałę  aresztowano. Znaleziono  
przy nim cudzą książeczkę wojskową na 
nazwisko Edwarda Dziadonla. M iał to 
b y ć  jakiś pusfemik zam. w Pieninach, kto 
remu miał książeczkę skraść.

Po odbyciu  kary w w lęz.enłu Łukisklm , 
na podstawie wyroku praw om ocnego Są 
du A p eiacy jneq o  w W iln ie I odzyskaniu  
w olności, Kapała znowu prow adził dzia  
talność wywrotową, w yjeżd żał d o  w oje­

w ództwa krakowskiego, g d zie  d zia ła ł ja  
ko „tow arzysz" Szczepan G unia, aż w  
lipcu ub. roku został ponow nie atesztowai
wy

Akt oskarżenia zarzuca mu, l a  ostatni 
mi czasy, działa jąc zgodnie z dyrektywa 
mi partii komunistycznej, zdążał d c  u twa 
rżenia t. zw . „Jednolitego Frontu".

I
M it  P R 2 Y Z N A Ł  Się.

i

W yjaśnienia złożone sądowi |>rzez Ja 
na Kapurę, za jęły  półtorej godziny, kaoa 
ła kategorycznie zaprzecza jakoby nale­
ża ł d c  partii komunistycznej,

W Y R O K .i
Do godziny 4 przesłuchano część  

św iadków . Byli to św iadkow ie dow odow i, 
funkcjonariusze policji ś ledcze j.

Po przerw ie ob iadow ej odbyło  się dal 
sze przesłuchanie świadków, po *zym  na 
stąpiła przem ówienie oskarżyciela w ice ­
prokurator* Pawlucia oraz przem ówieniu  
obrończyni p. Zaw sztow f-Sukiennkkiei I 
ostatnie sło w c podsądnego.

i
j Po przem ówieniach siron sąd w w y­

niku itz :ady  skazał Kapałę  na 5 rat w ię­
zienia.

Nagroda plastyczna m. Łodzi
przyzetona g aft ko w j Tadeuszowi Kulisiewicz

LO D Ź (Pat). W  dniu dzisicjszjm  
odbyło się piAsiedzenif- komitetu na­
grody m_ Ł,kI/. dla ijjrzodwtawjci-da 
sztuk plaj-dyc^nych za całokształt dzia 
hdriości. W  zebraniu wzięli udział: de 

i legat minfederstwa W R. i OP. dr Je 
T7y Sienkiewicz, delegaci: Polskiej' A- 
kademii Umiejętności dr. Zyym-unt 
Matowfiki, Akademii Sztuk Pięknych 
w Warszatwie —  prof, Leonard Pękał 
ski, Akaldemii S/tuik Pięknych w Kra 
kowde —  p ro f Kazim ierz Sichulski,
Irusłytutu Propagandy Sztuki proi,
Zygumimt Kamiński, delegat Wydz.
Sztulki Uniwi-nsytetu km. Stefana Rata 
n g o  w W iln ie M. Morelowslki, zapro

szeni spec jąknie dr. Michał W alick i, 
dr Maeitat Sobecki i itr. W ładysław 
Podlacha.

Ponadto w pos.edzenin w zięli u -  
dziaił: prezydent miasta M. Godlewski 
wiceprezydent I* Pączek, p o. naczeł 
nika wydiz. ośw iaty i kultury p W y s *  
nacki przedstawiciel nnizeraum im  
Bartoszewiczów- prof Mmicb i czło­
nek komitetu nagrody w zastępstwie 
delegata nieistniejącej rady miejskiej 
mż. Jan Ifolcgreber.

Wysunięto 6 kandydatur.
W iększością głosów- jury nagrodę 

m. Łodzi otrzymał grafik Ta dusz Ka 
Ib lewtoz.

Katastrofa dwuch samochodów pod Łodzią
ŁÓ D Ź , (Pat) Dziś rano na lotnisku w niska, grzeb iąc pod sobą obu pilotow . 

Lublinku pod Łod zią  nastąpiło zderzenie O b a j piloci Stanisław H orodyjew icz i Ja*  
dwóch samolotów w czasie lotu ćw fczeb Kubica ponieśli śmierć na miejscu. N* 
nego. ! m iejsce katastrofy przybyła komisja sądo

W  następstwie zderzenia  samoloty w o-lekarska. 
zczeplonc. spadły na po le w  pobliżu lot

Fresk, przedstawiający cesarza Aleksandra i 
obleli studenci kwasem solnym

Do gmachu T-wa Kredytow ego Ziem  
sklego w W arszawie przybyła w czoraj 
przed południem  grupa studentów, któ­
ra udała się do sali posiedzeń Towarzy  
stwa gd zie  na jed nej ze ścian do dnia 
dzisiejszego znajdow ał się fresk przedsta 
w iający cesarza rosyjskiego Aleksandra L

i Studenci w chw ilę po wejściu do smV 
zbliżyli się do ściany z freskiem i nieśna  

j dziew anie obieli go kwasem solnym.
O b raz został pow ażnie uszkodzony. 
Zaw ezw ana policja zatrzymała kilku­

dziesięciu  studentów, znajdujących się w  
| sali Towarzystwa.

Dyr. Fry c i poiostuje oad&l i ł  ciele 
te&iro im. J .  Boruckiego 

i  Krakowie
K R A K Ó W , (Pał), Zgodn ie  z jednom ysl 

ną uchwałg onegdajszę komisji teatralnej, 
prezydent miasta dr. Kapiicki pow ierzył 
nadal prow adzenie teałru im. J. Słow ac­
kiego w Krakowie dotychczasow em u dy  
rektorowi prof. Karolowi Fryczow i, zaś ad  
mimsfrację teałru dyr. Eugeniuszow i Bu- 
jańskiemu. „

Żył w nędzy 
a imrrł milionerem

C Z E k N IO W C E , (Pał). Z  Kiszyniowa  
donoszą, że zmarł łam w ostatniej nędzy  
n'ejak' Dawid G likm an, który utr2ymywaf 
się z żebraniny na ulicach miasta. Dopiero  
po śmierci okazało  się, że Glikm an nale­
żał do najbogatszych ludzi w mieście, po 
zostawiając p o  s o D ie  majątek wartości 
paru m ilionów lei.

40 kg. dynamitu
wysadził się w powietrze

W IEDEŃ, (Pat). Kierownik robót przy 
regulacji rzeki G aił, w Karyntii popełnW  
dziś samobójstwo, w ysadzając się w p o  
wietrze 40 kilogramami dynamitu. Szkody  
w yrządzone wybuchem  są bardzo znacz­
ne, W  promieniu 6 kim. w yleciafy w szysl 
kie szyby. Bardzo poważnych uszkodzeń  
doznał kośció ł w m iejscow ości M ilschig . 
Z ciała sam obójcy nie pozostało, oczyw łł 
cie , ani śladu, a w miejscu wybuchu p o *  
stał g łęboki lej ziemny,

Podziękówąyi*
Księdzu Dz>ękanowi p. Szulickiej i D. 

Przełożonej girnn. im. Marni l  B illew iczow  

Piłsudskiej, P Gw yblew skiem u, 8 klasie, 
oraz wszystkim, którzy wzięli udział w  e  

sportacji i p o g izeb ie  Zygmunta Spicery, 
tą drogą składam y serdeczne B óg  za-
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Nie pozwólcie pro vatfzić się za nos
prasie zagranicznej

Jest <x>ś okropnego -r tym depta- 
n,u p > lerpae himgiciilisikkh czy fran- 
tunkicli przez tyich, co u raża ją  się 
za a t tw o ó *  naszej po-iiiyki zagra ni - 
c a if j .  LIhhizi mi w tej chwili o kwe­
stię jiTt-lensyj kolonialnyeli N wmieć, 
tal jaskrawo podkreśloną Lilkakrot- 
» i «  Pr - ez Hitlera Prasa angielska i 
francuska pudnia-da i a mj m z tego po- 
wtKk:, Czego 1 0  tam się nie wypisy 
wato' I *e  Niemcy znikali się barba­
rzyńsko nad ludnością tubylczą, i że 
iud.nośt ta ldaga o mrz\nianie .man­
datów", j ze Niemcy zalewali rynek 
kolonialny ordynarni}, tandeta, w yzy­
skując w ten sposób nies'ezęślh yy ino 
ność tubylczą, i że... och, doprawdy 
dosyć będzie lego wy licz/unia. Tym 
czasem, jak to '.stwierdzaj;} bodaj żc 
v.6*yf,c> pcKh óżuiey poiscy , jn -zący 
na len temat, Niemcy byfti jednymi 
i  na jlleipszych i najthuun mila m iej 
Siyoh koloaii.>tów na świecie. W iado 
1 :1 :1  b.ny-iein. czytn jest humaniin- 
r yzm jako argument w sprawach ko­

li r-ialnyeh. Italia wysiała, jolk wiado­
mo, na śmierć tysiące swych synów 
w skwarne pustaci M ryki wschod­
niej jedynie tylko dla zniesienia w 
Abisynii niewolnictwa, a więc ze 
względów humanitarnych! Kto/ w to 
w ierzy? Można się zgodzić z argumen 
liii*, przeludnienia, 111 rżmu się zgod/ić 
z argumentem braku suirowcow, ale 
argument hnunaniiitarny w polityce ko 
lonialnej jest —  niestety —  dotych­
czas jeszcze kłamstwem.

Otóż doskonale rozumiemy moty­
wy pra^y francuskiej czy angielska'., 
lamentującej 0 1  ad kolonialnym bar­
barzyństwem Niemców i dowodzą­
cej konieczności pozostawienia b. ko 
Ic nij niemieckich w ręku dotychczas 
sowych mandailariuszów... ze yraglę- 
-dćw humanitarnych. (lei tych trlyku- 
lów  jest prosty ii zro umiały, Inimani 
faiyzm  niesłychanie przejrzysty i ui-.*- 
skomijjliikowainy: chodzi o utrzyma­
nie kol nu i j  we własnym ręku. AU: 
ohr/.yidiliwość ogarnia człowieka, gdy

Nowy angiulski lotniskowiec okrętowy.

f/ it ii ciągle w prasie polskiej arty­
kuły, powtarzając* za pa run matką 
urigunKuty ,,T im-.sa", .Tcinps‘;i“ ,
gdy sdę widzi tych wszystkich na­
szych polityków  —  dziennikarz) ja(k 
łrri dirżą pióra na samą myśl o moż­
liwości zdobycia przez Niemcy ko­
loni}. Dochodzi lo do histerycznego 
wmawiania samym \>invcom. że im 
kolonie nie są [K/trzebne, że przynio­
są 1111 tylko stratę, że państwa 0 1 * 11- 
dalnwe nie powinny usl.inić na krok 
i tak w kółko.

W iem, że wobec eiam oly naszego 
my śli nią politycznego zostanę okre­
ślony jako głupawy agent propagan- 
d\ niemieckiej, jako służka lii llera w- 
sk iego faszyzmu, j; ko zdrajca spea
V ’ , ,
wy naroilowej. Spieszę więc zapew­
nić, żc nie roz lk l1 win mię byn 1 jmnir j, 
kwilenie prasy niemieei ii-j. jak mo­
ich przeciwników kwilenie prasy 
państw mandatowych. Broniąc N ie­
miec myślę tylko i wyłącznic 6 Po) 
sec. I nie zc względu nu mużlirwośe. 
uzy-1 ani 1 przez nas ..eząstk1 ko- 
louij niemieckich tę spnw ę omówię 
os olano)

Chodzi o co innego. Pierwotny 
pin gram hitleryzmu potępiał przed 
wojenną p o l n y  kę kolonialną i twier­
dził, ż 1 pi/yszłość Niemiec leży mi 
Wschodzie. Otóż zmiana, która oslal- 
1 Jo /.,n«/lu w poglądach kierowników  
polityki ninuiecki. j, jest niesłycha­
nie dla n *« prnnyślhta. Zwrócenie eks­
pansji niemieckiej na sprawy kolo- 
njślne jcsit dla mis lym, czyni dł.a 
nrt-jiscm\ ości zagrożonej zalewem wO 
dnvm j e s t  odwrócenie masv wftd w 
iimym kierunku. Polska powinna ra­
czej poprzeć dążności kolonialne Nie 
mieć, niż je  zwalczać. Piszę „'raczej", 
gdyż 1 naszą aktytwmość w ty 111 kierun­
ku mogli komplikować i utrudniać 
inne względy. Ale w żadnymi razie 
r i<- powi nu'.siny się niemieckich dą 
żeii kolonialnych obawiać lub im się 
prz -ci w-da wiać. Ost.

Jeszcze dwa miliony trędowatych 
na kuli ziemskiej

Zanotowany ostatnio ov W arsza­
wie wypadek trądu, zawleczonego 
zresztą z Argentyny, należy w Polsce 
■do nieziwytklych w d/ńh-jn/ą en czft- 
.sacli rzadkości. Według ostatnich do 
niesień prasy trędowata przew iezio­
na została do Fstonii. Poprzedni w y­
padek trądu zanotowano w Polsce w 
11)28 r., a więc stosunkowo dawno, 
jeśli się uwzględni, żc w  pobliżu nas 
znajdują się kraje, gdzie ta straszna 
choroba nie jest wcale rzadkością. 
Są 1 0  P-osja, Finlandia, Prusy Wacho- 
dnie i inne państwa bałtyckie, oraz 
dalej położona Norw egia. Ogółem licz 
1-ę trędowatych na ó\v:eei, oblicza 
mo obecnie na około .lwa- m iliony o- 
fWi. Pierwsze ini''js*ce' w  tej shityhty- 
0 0  p r z y p a łL id io m  wschodnim (800 
tys. trędowatych). Nie brak cierpią­

cych na tę chorobę w Tłureji, Egipcie, 
Islandii i u niickt irych .naezyrn naj- 
1, ,ż.szych 'Wjs»iad«Av. W  niektórych 
krajach, dzięki systematycznej walc ? 
liczba tręć-owntyeli stale spada. W  
połow ie N IN  stulecia w NoTwegii na 
liczona tych nieszczęśliwców około 
8,000 osób, a przed 8 laty już tylko 
00

Trędowaci poddawani są, jęk wia 
demo, leczeniu w miejscach odosob­
nienia zwanych leprozoriom- Dzisiaj 
liczba leprozoriów  znacznie zmalała. 
Bvły jednak czasy, kiedy obliczano je 
na tysiące Na tereme obecnej Fran­
cji iw wieku \ I I I  istniało 4.000 lepro­
zoriów. Nie brak ich był-o wówczas 
i w Polsce; Z yy lelkćch miast leprozp- 
ria posiadały Poznań, Lw ów  i Kra­
ków.

Proces Dobos?)óskiego 
i torcariyszy oabędzie się

w czerwcu
1

Prok tira tor Sądu Okręgowego w  
Krakowie prze-dał prezesowi sądu 
dwa akty oskarżenia w -.prawie inż>- 
onra Adama 1 Johos/y nsi, i-‘go 1 40 je 
go lowarzysizy, którzy yy r;vkiu u-b. do­
konali najścia na Myślenice.

1‘ ro-kurator oskarża Luz Dohoszyń 
skiego o zorganizowanie i kierowanie 
nielegalnym związkiem zbrojnym o- 
raz dostarczenie mu broni. Tow arzy­
sze Doboszyńsk ieg(< •oakarśeni są o 
udział w nielegalnym zwi.ęzku s.broj- 
lo-ni.

Dobos/yński 'odpowiadać będzie 
!i-;cd Iryaimałem przyysięgłych, jego 
towarzysze zaś przed sądem zwyk­
łym Rozprawa odbędzie Się prawdo­
podobnie yy cz arw'cu.

S E W S A  C J E  O / W f /1
Pisma \irarszavy skie kilka dni będq wychodziły 

w zmniejszonej objętośti
Prasa warszawska komunikuje, i i  co ­

dzienne wydawnictwa wa.rszawskifc, zrze­
szone w Polskim Zw iązku W ydaw ców  
Dzienników I C zaso p ‘sir, postanowiły o- 
graniczyć objętość numerów na przeciąg  
hllku najbliższych ani. Do decyzji tej wy- 
aaw nictwa dzienników  warszawskich zmu 
szone zoslaty na skutek strajku robotni­

ków zatrudnionych przy ładow aniu pa­
pieru p iodukow aiiego przez fabiykę Stein 
tia-gen i Saenqer w M yszkowie.

O  iie strajk nie zostanie zlikw iaow a- 
ny, to w związku z powyższym  może po­
wstać konieczność ograniczenia na p e­
wien czas objętości pism

Budowa popularnych samolotów
W  najbliższym  czssie powstać ma we 

Lw ow ie filia- watszraiów lotniczych, m ie­
szczących się w Białej Podłaskiej. Filia  
ta zajmie się produkcją samolotów popu­
larnych, których cena nie przekroczy ce ­
ny matego samochodu sportowego.

yVarsztaiy lwow skie m ieścić się bęoę

v,' pobłfiu lotniska w zabudowaniach je­
dnej z n ieczynn/ch fabryk. W  rtajbhższyrn 
ćzade  Instytut Techniczny Szybownictwa  
f e  Lwowie zostanie rozbudowany i p-rzej 
r-ne część prac 1  zakresu konstrukcji ic l-  
nierwa sD b ssiln ik cw cg o  od w ydziału lo ­
tniczego Politechniki warszawskiej.

Z a k a z  kwestowania w  urzędach

Rek® otników
i  3  p u i ń  ; k i i ,  i i

l\l€t „Boskim  Wiaśrwe** w Tokio sio Tonsiyńo
P O S Z C Z E G Ó L N E  L T A I * Y  L O T U .

lKHiiaialnj' w\ czyn jajiońskicli 
10laik ów bętlzic piaimiętną datą v, 
dzitjuch awiacji ja.poucskicj 1 ■swialo- 
H,Łj  Naieżą-cy- do wic-Lkiego japońskie 

dzienalta „.Amalii tamoJot „Boski 
W iatir" Mystućtował w poiiiicd'ziałek 
IP3 poł-uidniu z Tokio i przyibył di u Lot 
ni^ko w CroYdon w piątek po połud- 
l: 1 * przelatując tymi samyan przeszło 
1 D-OOO khn. iw ciągu 9 4  godzin i 18 
:n uut \\ ar}o pr/ypomnieć poszoze- 
So.ne etapy lego lotu, a więc: start w 

o w poniedziałeik o godz 5,12 po 
P •L; wtorek —  przybycie do Taihoku 

godz 12,14 przedpołudniem, do Ba 
aoi o g - 2 5  jłu poł.; środa: przyby- 

d 0  Kalikulty o g. 4,311 rano, dó 
‘ wiipuru o 11,30 przed pał., do Ka- 

rachi ą s | -p p() poi.; czwiartelk —  
T ^ybycie do Baszy o g- *>.45 rano,

■ v > â'ś(lad-ii o g. 9,15 przed pot., do 
Vłf n °  P °  piątek —  przyby

c ii do Rzyiniu o g. 8,4(1 rano, do Pa-
°  po •pot., do Crovdon o

3.dli pupo{.

MAŁY SZYBKO ROSNĄCY PUN KCIK
Na otakgfcu w Croydon oczeikiwa- 

<y soKm* ter.,kieh 1 o Ulików tłumy pub- 
licznosci, Corową}a oczywiście liczna 
kolonia jafwftrbiki,, na czoło której wy 
Minięto dzieei jajiońsikie z naręczami 
kwiatów. .In/ na parę chwil przed 
godz. 3.31) głoś 11 lilii s yg-niafli-z o w a lę zbh 
żanae -się samolotu i m aty  szybko ros 
nący piinikcik uik^zał się na horyzon- 
<‘ie. AA zystkie bariery zostały przeła 
mane i tłum wdarł się na lotnisko.

i h n z a h

Zdawało się, że me ubijd/.ie się 
be/ wypadku, gdy srebrno-niebie-siki 
nionoplan japońsiki szyibując bardzo 
nisko i szybko, po dwukrotnym okrą 
z<‘nm 1 'tulska wspaniale lądował: 
m:i>e bidzi rzuciła się w kieraimku to­
czącego sic i.-si/ez-e samolotu i niewie- 
e l>r:> rwało, by niosące kwiaty dzie 

rdy stratowane lub skos/.o- 
>. ''zyidło. Eniuzjasilycznym 

Hainzai" nió- było końca i

kiała użyć sih, by ochronić 
nd-ów, jak i aeroplan od 
duzjaziiim.
Ijtiipońskiiygo zwyczaju u- 
iiiicy zajrroayadzeni zosta

li do hotelu portowego, gdzie po oli- 
cjalnym przyjęciu, mogli nareszcie 
podzielić ,-hę wrażeąiami.

W R AZK M A .

A\; ciągu 94 godzin 18 minut lotu, 
lotnicy spali tylko uhoło 10 god-z 11 
Na jbardziej wyczerpującym był p ier­
wszy dzień po opuszczeniu Tokio, gdy 
11..j>otlku 1 i bardzo zte wairunki atnro- 
sfe ryc/.ne w przelocie nad górami. 
Najgroźniejszy był pn-zeilot nad góra­
mi Indiochim AA' pr/elocie nad India 
mi natrafili na przeciw®e wiatry, na- 
tomińist po przebyciu Persji, mogli za­
notować wybitnie dobre warunki at 
mosifoiryc.zim-. Zarówno motor, jak i 
podwozie i ekwipunek Okazały się 
doskonałe.

Ponieważ „Boski W ia tr" nie ma 
pod>wójnego prowadzenia, pilni Iinu- 
niU musiał sterować aparat przez cały 
czas i ac/Jkolwdk nie latał 011 jeszcze 
nad Europą, jednak dzięki doskona­
li m maiinnn japońskim -dal sobie łat- 
v o  radę. Radia używał mało, ponie­
waż pogoda na ogół dopisywała.

Masaki 1 mumia, pilot „Boskiego 
Wiadru**, liczy /.aled!wi-e 2(5 lal i szko­
lę lotmic/ą w 'Tokoitorzaas a pod Tokio 
ukończył w 1931 r. Roi później jako 
j/ilot pierwszej klass pr/y jels został 
■v poczet lotników dziennika „Asa- 
lvi . Pismo to posiada własną flotę 
lotniczą, składającą się z najbardziej 
juiwnrz esin v«S 1 a er opla nów , / a rów n o 
<1 i celów służby informacyjnej, jak i 
p-/ewozowej. Pierwszym wyczynem 
Imunia był przolol lie/posre.ln i o r 
Toktio do Pekinu; następnie zaś lot 
nad Formo1/.;} i klillka lotów do M .111 
dżurij.

Drugimi r/lonkicm załogi ..Boskie­
go WiiBtm" jest Kenji TsukagoskL 
kióryr p(‘łni też funkcję mechanika i 
radiooperatnira. Należy om od r. 1929 
do służby lntniiczej . \sabi" 1 lie/y lal 
88. 1 owarzys/ył pilotowi Thnima ró- 
wti eż w jago poprzednich lotach na 
Formozę.

RF.KORD

Bitumą i Tsukagoski uslanowilli 
wyczynieni swym nowy rekord na tra 
się Talki o— Ikeryż w 92 godz. 2 2  min., 
podczas gdy poprzedni rekord na tej 
trasie iilslanowiany przez sfynnyc!i 
b.lnilków francirsikiicb C.osles‘a i Le 
T>rix‘a (Ltóry zginął w niięd/yczasie)

v. r. 1928 mr ra id owymi samolocie 
„Pourąuoi Pas", wynosuł 164 godz

Ale nie na ty m polega doniosłość 
w-, czynu lotników japońskich. Szyb­
kość napowietrzna wzrosła znacznie 
i pamiętny jest rekorzl nie pobits do­
tychczas ad 1934 r. lotników angiel­
skich .Sćotta i C.ampheUn Blacha 
iklóry również /ginął) 11:1 aparacie 

Eoniet" z Anglii do Molburnu, a 
więc przeszło 18.000 km. w 71 godz. 
„Lornet" byl jednak aparatem wyści­
gowym, spoeju,lnie na len cel /bmi )- 
wansini, jiodcz-as gdy .Bliski W iatr" 
je-si z-w m./ajuyin aj)arah >11 tyjpM ii.tii- 
olowi go.

„BOSKI WIATR-'.

/lHidowa.ny Ostatnio iprzez znaną 
brnię „Mitsubishi" w Tokio, Buski 
W ia tr" jest to monoplan o dolnych 
skrzydłach, bardzo w v dłużonych. Mo 
tor I g o  samolotu zbudowany ' os lał 
również przez japońską firm ę Nokshi 
ma, posiada siłę 550 koni,, 9 cylind­
rów w  ..prom ienie" chłodzonych po 
wietrzeń Maksymalna szybkość sa­
molotu wynosi 480 km. na godzinę, 
p izv  zasięgu około 2.300 kin. AA aga 
jego z petnym ładunkiem wynosi 
b.ÓOO kg. Z. K.

Dowiadujem y się, iż Ministerstwo Sttai 
bu o g łoś1 ło sensacyjny oKómik, który 
ma położyć kres niedopuszczalnym  meto­
dom przy kwestowaniu na ceEc społecz- > 
ne. W ydany zoclol bezwzgŁęóny zakaz 
prow adzenia jakichkcjw iek zD.órek 
przez urzędników skarbowych w lokatach j 
urzęaow ych w postaci sprzeoaży rozr.ia- j 
itych „ceg ie łek " , nalepek, losów na ce­
le dobroczynne itp.

W  lokatach urzędów nie mogą być 
rowr-iei prow adzone zbiórki p izez osoby  
zaopatrzone w legitym acje w ładz adm.ni 
slracyjnych. Urzędnikom skaroowytn nie

wolno podpisyw ać w charakterze oficjał 
nym odezw, naw ołujących do składania 
miar na rozmabe cele.

O  ile w urzędach odbyw ają się zb iór­
ki wewnętrzne pom iędzy pracownikami 
na LOP? i inne cele, nie mogą ich prze­
prow adzać naczelnicy w ydziałów  i inni 
kierownicy poszczególnych resorto./ ,tak 
by nic dawać pozo^ow jakiejkolw iekbądź  
presji. Za naruszenie zakazu zbiórek w u- 
rzędach, wytaczane będą sprawy dyscy­
plinarne A nalogiczne zakazy wydane bę­
dą również i przez inne ministerstwa.

Polska wyprawa w Himalaje
Zarząd klubu pow ołał do życia osob­

ną komisję himalajską, powierzając jej 
przeprow adzenie studiów i opracowanie  
szczegółow ego planu przyszłej w ypiaw y  
polskiej w Himalaje.

Po szeregu wypraw w  Andy, Atlas,
Kaukaz i na Spitzbergen, Klub W yso ko ­
górski Polskiego T-wa Tatrzańskiego p o­
stanowił poczynić przygotowania 00 wy 
prawy w Himalaje, jako najw yższe góry 
świata,

£. wrjpu-rda IwrwsM ra rowvm stanowisku
W  sobotę odbyto się w Krakow ie p o c  1 zarządu Inż. J. Brzozow skiego z po

przewodnictwem prezydenta miasta d-ia  w adu złego  stanu zdrowia. Równocześ- 
Kaplfckicgo plenarne posiedzenie rady nie rada nadzorcza pow ołała ne lo sta- 
nadzotczej Jaworznickich Komunalnych nowicko b woj. lwowskiego W l. Belinę- 
Kopaini W egia  SA. Na posiedzeniu tym , Prazm owskiego. 
przyjęto do w iadom ości rezygnację pre- |

Pa aorit arylsM w org. rolniczych
Polska A g . Agrarna donosi; Rada no pa.agraf, że  do T-wu mogą należeć 

O gólna M aiopolskiego  T-wa Rolniczego tylko osoby pocnoazenia aryjskiego  
przyjęła nowy sialu?, w kforym um resiczo  

aaBMiiaitiMiiiiirmii'—um ru iiin -ii

Ust b. min. Ffoyar- 
Rajcnrr.ana

„G azeta  Polska" ogtaszi. następujący
list: ,

W ie lce Szanowny Panie Redaktorze!
Korzystałem już parokrotnie z uprzej­

mości „G azety  Polskiej"' aby za je j poś­
rednictwem prosiować fałszywe pogłoski, 
kfóre pew ne agencje i organa prasowe  
rozpow szechniały na temat rzekom ego  
obejm owania przozem nie posad i stano­
wisk.

O b ecn ie  agencja „Press1 znowu siw»- 
rza dia mnie nowe stanowisko „Przew o­
dniczącego N, cze „ego  Komitetu pań­
stwowych przedsiębiorstw przem ysło­
wych".

Niektóre dzienniki, podając tę zmyś­
loną wersję, biorą z niej asumpt do w y­
rażania swego niezadowolenia w sposób  
niewybredny a nawet zgoła prostacki.

Nie mogąc zapobiec lansowaniu w 
zlj w iedzy wiadomości o . nowej niepo­
trzebnej lecz lukratywnej dia mnie p o­
sadzie" —  chcę stwierdź,c że „lukraty­
wne i niepotrzebne posady", czyli syne­
kury, mają 10 ao  siebie, i e  nikt ich chę 
tnie nie daje. Trzeba o nie zabiegać. Ja 
lego nie czyniłem  i nie czynię. Przypisy­
wanie mi czegoś podobnego jest złcśhw ą  
insynuacją, niczym nie wywołana.

Łączę  wyrazy itd.

(— ) Henryk Floyai-Rajchmarr

Kio losunle redutorem „K u rjirii  
P o w D e f n *

„Kurjer Polski" notuje pogłoskę, ze 
stanowisko redaktora naczelnego , Kurje- 
la Porannego", opuszczone przez p. F. 
G oetla, objąć ma w dniach najbliższych  
redaktor naczelny , Dziennika Poznańskie 
ga ‘ p. Józef W im cw ici

Now& liDia korubis&fyjoa
Gdynia — Finlandia

żeg luga Polska zgłosiła do urzędu 
morskiago nowa linię regularną, utrzy­
mującą stalą komunikację między G dynią  
a zachodnią i północną Finlandią. N j li­
nii tej kursować będzie s.s. „Sado w od­
stępach 14 dniowych. Lima uruchomiona 
zostanie cd  dnia 2S kwietnie rb. i b ę­
dzie miała siatę połączenie z partami A- 
be, fa u n o  Yana, Uienborg Mentyiuoto  
1 Kemi.

Newe. odkrycia w Egipcie
W  roku ubiegłym  dwóch egiptologów  

z New Yorskiego M etropolitan Museum, 
Am brasc Lansing i W iliam  C . Hayes przed  
sięw zieło  w yprawę do Egiptu celem  prze  
prow adzenia badań archeologicznych, 
która obecnie dała w ręcz sensacyjne re­
zultaty. O d  czasu słynnego odkrycia mu­
mii Tut-Ankh-Am ena przez lorda Carrfl* 
yona i Cartera, kiedy to po raz p.erwszy  
udało się natrafić na nienaruszony grobo­
w iec staroegipski, jest to jedyny leg o  ro­
dzaju w ypadek.

Jad pszczół w ampułkach
AA7 poszukiwaniu środków lec/ni 

c/yoh prz/.ciiw różiujgu "odzaju cier­
pieniom reumialw/iiym, jak reuma­
tyczni zapalenia Stawów, nerwów 
itd. w medycynie ludowej rozpoczęto 
stosowanie jadu ps/.ezó*, kióry miał 
się okazać środkiem „cudownym". 
Gdy jego sława zaczęła’ su; coraz bar- 
u/iej r izehodzić „cudownym " lekar­
stwami zainteresowała się .ownież mc 
dycyna ofii jalna. Ponieważ stosowa­
nie tego leku po pobraniu bezpośred­
nio od pszczół natrafiło na duże tru 
dn i.śoi, uniemożliwiało' bowiem mię- 
dzy iimyrm śtiisii: określenie dawTki, 
kilka fabryk zagranicznych przystą­
piło do wyrabiania substancji, odpo- 
v iada fące j składem cherrtkjiiiyift ja­
dowi pszczół. Obecnie więc jad 
p:zczół jest ciałem pośrednim między 
jadami wężów, a jadami z grupy kan 
tarydymoiwej. \\Tbrew oczekiwaniom 
nie ukazał ,->ię jeon.de j .<1 pszczół le­

kiem lak „cudownym ", jak go-okrzy­
czano. Wprowadzony do ustroju w 
ilości jednej dlziesiątej części grama, 
w jmistaci zastrzyku dmkńrnego jad 
ps/e/oły jK/wodiuje wyKliipscn-ie bąbla 
w miejscu zastrzyku, oraz wyirhipie 
nie reaik"ji ogćihiej. nie/,-i\' sze jednak 
:ąznacz..jąsej ie. AA’ następnych za­

strzykach podaj;} lekarze whększe 
dawki jarhii. SI oso w .i 11 1 jest rowJiież 
maść z.awii rajnea jad pszczół. Skutki 
tych zastrzyków niezaws-ze -są ko.r/\ 
sine, gdyż (Leczenie j idem pszczół nie 
jest jak wyka/ał\ dotychczasowe wtv  

niki, ha'/enie;m swoistym przeciw 
cborolłom reuin.ilyc/nyni. Lekarze 
stwierdzają jednak lojalnie, że przy 
jego pom ocy eoisnmi można w yle­
czyć chorych, u których inii" leki nie 
sikutkowałyy z, tym zastrzeżeniem, o 
ile nie natrafi się na .chorego, który 
na jad pszczół nie reaguje. 1 takie wy 
pndki zdarzają się bowiem niekiedy

W ynajdyw anie i okradanie starożytnych 
grobowców jest swego rodzaju narodo­
wym rzemiosłem ubogiej ludności m iej­
scowej, krora w ciąga stuleci przyczyniła  
s:ę wydatnie do zatarcia ostatnich śladów  
dawnej potęgi faraonów; to też dwaj 
ameryk. ińscy uczeni mogą sobie pooraiu- 
tować, że nie zostali już uprzedzeni przez 
tubylczych rabusiów, którzy zazw yczaj 
zabierali wszystko, co m ogło przedsta­
wiać jakakolw iek wartość pieniężną.

W  odkrytym obecnie grobie spoczy­
wali Ra - M ose i Hat • Nufer, rodzice  
Sen - M ula. Ten ostatni był niegdyś 
„m ężem  zaufania" i osobistym przyjacie  
lem królowej Hetshcpsut z 15 wieku 
przed Chrystusem śen - Mut był nadwor 
nym architektem ..rolowej .oraz wychowa 
weą je j córek; obok tego posiadał on 
ogromny w pływ  na swą w ładczynię i od 
grywał bardzo poważną rolę na (ej dwo  
rze w Tebach.

Ekspedycja rozpoczęła sw oje poszuki 
wania od wioski Deir el Bahri, gdzie znaj 
dow ał się ogromny grobow iec podziem ­
ny Sen - Muła, zbudowany przez niego  
sam ego jeszcze za życia pod świątynią 
Hi tshe psut. Inny grobow iec .rowniez dzie  
lo  Sen - Mufa, znajdow ał się w poblis 
kich górach. O ba grobow ce były najzu­
pełn iej puste; trudno rozstrzygnąć, czy 
przyczynili się do tego rabusie grobów, 
czy też poprosfu nie zostały one wcaie 
zużytkowane.

Lansing i Hayes w poszukiwaniach  
swoich wyszli od starego grobowca Sen- 
Muta i przeszukali starannie zbocza wa­
piennych wzgórz otaczających świątynię. 
W  rezultacie uaalo  się im natrafić na 
ślad innej świątyni, całkow icie zasypanej

gruzem i ziem ią. Z paru przedmiotów, 
znalezionych pod gruzami uczeni w y­
wnioskowali, że praw dopodobnie maią fu
00  czynienia z g iobcm  Sen - Mu?a. W ow  
czas rozpoczęła się żmudna i uciążliwa  
praca, w rezultacie której dokopano się 
da krypty grobow ej, z dwoma trumnami
1 cctym szeregiem  najrozmaitszych prze­
dmiotów

Sensacyjność odkrycia opłaciła  sowi­
cie poniesione trudy, był to bowiem g iob  
zupełnie n ietani zony. grób do k łó .ego  
nie znaleźli jeszcze wstępu rabusie, k<orzy 
niejedne poszukiwania uczynili najzupeł­
niej bezow ocn/m i. Vt krypcie znajnow aly  
się znakom icie zakonserwowane trumny 
z polerow anego drzewa oraz szereg prze 
drcrotów, stanowiących zwykty euwipu- 
nek zm arłego, między innymi były lam 
produkty spożyw cze z orzed 3 tysięcy lat, 
z których najlepiej zachował się chleD. 
Jest to praw dopodobnie naiczerstwiejszy 
chleh, jaki kiedykolw iek oko luazkie o- 
glądało.

W  grobie tym oprócz mumii Sen-Mu- 
fa znajdowała się jeszcze  trumna ze zwto 
kami Har-M osesa, nadwornego śpiewaka. 
Fakt ten jest dość oziwny i wytłum aczyć 
się daje tylko przez jakieś specjaln ie bli­
skie stosunki osobiste jakie m ogły ich 
łączyć.

Następny groc. który leżał bardzo  
blisko p ieiw szego zawierał zwłoki rodzi­
ców Serr-Muta, Ro M ose i Hat - Nufer. 
O dkrycie to  przewyższa pierwsze bogać 
twem zabytków, znajdujących się w kryp 
cie. Pod lym w zglęaem  może być ono 
uznane, obok dawniej odkrytego grobo­
wca Tut-Ankh-Am ena. la  najdom ośletsze 
w dziejach egiptologii. L
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ORGANIZACYJNY
Polski trzeci

Przemoitiefiie inż. Hora«sJ< ie^o
czyf ponuwaią inwazję jednego i dru- j szlacheckiej dobrymi rolnikami, źoł- 
giego wroga i w  1922 roku na Sejmie I meczami, m ieliśmy w  poszanowaniu

19 IV.19 — 19.IV.37
19 Lw ieh ra  1919 r Pierwsze, naj­

bardziej kompletne jakie k iedykol­
wiek istniało i prav\dopodobme ist­
nieć będzie —  zjednoczenie narodo­
we na V ik-ńszczy źnie. Zjednoczyło 
się całe polskie W ilno  w  krwawym 
trudzie walki o wolność, w radosnym 
triumfie zwycięstwa, w świńcie pod 
wójmego zmarlychwstnuia,. w rezure­
kcji. odprawionej przed ołtarzami 
przez kapłanów i przez żołnierzy na 
u'icach. Jednoczyła się Pokka z WM 
u cm, odnawiały się w wspólnie przez 
horotnij-rzy i L ilw inów  przelewanej 
krw i wieczyste śluby zawarte w Kre­
wie. Horodle i Lublinie. T choć n ie­
bawem znów przyszły chw ile cięż­
kie. choć znów w gruzy walić sio zu- 
r  ął gmach jedności —  raz ożyw iony 
d.ich nie ugiął się, przetrwał, zwul-

WLleńskitn dokonał czw arh j unii z 
Polską.

19 kwiernia 19.'i7 roku. Żyjemy 
znów pod inrsłean konieczności dako 
nania ponownego aktu zjednoczenia 
narodowego. Zjednoczenia, które w 
obecnej sytuacji zewnętrznej i wew­
nętrzne j kraju bv najtaniej nie jekt 
runiej, niezbędne, jak w pamiętnym 
ioku  1919-tym. Zjednoczenia któ­
ra poprzedzić i uczynić --kutecznyni 
mniej niezbędny, jak w  pamiętnym 
i wielki wysiłek narodu stawienia 
czoła tym wszystkim niebezpieczeńst­
wom. które zagraża ja dziełu odzyska­
nia niepodległości. Dwaj wodzow ie 
narodu w 'tak różnych chwilach rzu 
rają to samo hasło: obrony kraju
W  obu w ypadikach hasło to podjęte 
zostało przez naród bez zastrzeżeń i 
z zap iłem I iny zgromadziliśmy się 
tu. by dać świadectwo naszego\k> tej 
idei akcesu.

Nie będę dalej tej analogii prowa 
d/ił. Nie przyrównam  nas zebranych 
do tych żołnierzy któuzy wolność i 
/jednoczenie W ilna z mvr. idem w y­
walczyli. Byłoby to megalomanią i 
krzywdę wyrządziłoby tym wszyst­
kim prawym Polakom, starzy ina­
czej niż uiy myślą. Me wolno nam go­
rąco pragnąć, wolno nam wytężyć 
wszystkie siły i ożyw ić je szlachetną 
ambicją, by ktoś —  po latach —- 
mógł stwierdzić, ź "  nasze d7,isiejsze 
zebranie odegrało w akcie dn-chowe- 
go zjednoczenia polskiego W ilna ro lę 
doniosłą, że rozpoczęliśmy tu pracę, 
której rezultaty oby kiedvś mogły 
choć częściej pretendować do porów ­
nania z tym niezapomnianym aktem 
hi.-torycznvm. o którym wspomnia­
łem na wstępie.

odłamy narodu dążyć do niego będą 
własnymi a różnymi drogami Cel 
jest jasny, ale zarazem lak trudny do 
osiągnięcia —  że pozostanie to ab­
strakcją. jeżeli naród nie wybierze je ­
dnej, do niego prowadzącej drogi, jo- 
ż>.ii nie zmarnuje nic ze swych sił 
żywotnych na pokonywanie tarć we- 
wnęlrz. lycb, a skoncentruje je wszy 
s'kie. a marsz napnód i tylko na­
przód.

W iele już było i zużyło się recept, 
mających wskazać w ł'śn ie  tę drogę. 
Wiefle / nich załamało się, ho m iało 
r:i celu dobro nie narodu, lecz auto­
rów  recepty. W idie nie wytrzym ało 
próby żvcin ho opracowane bvły 
przez ludzi dobrei woli. lecz do zada­
nia nie dorosły. W iełe z ń ch  wrosrcio 
istnieje, jest uznawane, lecz nie mo^e 
odebrać roli dla braku odpowiednich 
środków- dy.snozy-cyjny-cli, yycielejir- 
cych je w życie.

n

CIPeb k*żtJe*nu obywatelowi
Czegoś w ięc mamr dokonać bv 

stac się godnymi -tego porów nania ?
Mus,my utrwalić zdocytą niez.alćż- 
ność poetyczną, uczynię ją zdolną do 
przeciwstawienia się wszelkim.' naj­
gorszym nawet ewentualnościom.
Musimy zachować nienaruszony i po- 
itinozyć duchowy dorobek narodu 
poAkiego. dzięki któremu ma on miej 
ee w śród przodujących narodów kul­
turalnego świata Mus>'unv zapewnić 
na własnej ziemi chich codzienn. każ 
d m u obywatelowi.

Zdawać by się mogło, że nie trzeba 
nawoływać do zjednoc/enit narodu 
dla osiągnięcia tak pojętego celu. 
gdyż nie ma zapeyyne ani jednego 
prawego Polaka w którego najgoręt­
szych nragnirn a^h nie leżałoby reali­
zacja tveh właśnie celów. I nis o  cele 
r.am obudzi —  te sa istotnie he/spor 
f.e: cel może jednak pozostać niedoś­
cigłą abstrakcją, jeżeli poszczególne

Or<**in?2f3cja urrwe^alna
Czv i my z kolei nie ulegniemy te­

mu samemu losowi? Chyba nie, bo 
opieram y swą iw c*lv»gię, swą receptę, 
na przesłankach o których stałości i 
pewności wyppliwości być nie może.
1 i na j- my więc źe iiiudanieni nasze i 
działalności dobro całego nftro In. Je­
steśmy obozem uniwers ilnym. uzna­
jącym że interes całości organizmu 
donrm ijc nad interesami partykular­
nymi i że naodwrót —  zdrowe części 
składają się na zdrową całość. >'a- 
wiązujem'- nasz światonogląd i meto- 
ov do zasad najstals/.ych jakie zna hi- 
siCTia. które przetrwały i przeżuły 
ws/ystkie burze- i pT/.eciwności: do 
zasad clirystianimu Przyimu ,emy za 
swoje zasady konstytucji kw ietn io­
wej, która iako testament duchowy 
Marsz, łka Piłsudskiego syntetyzuje 
wszystkie dośiwiadezmla naszego żv 
c a politycznego, przedrozbiorowego 
i yyspołczesnego i choć iako ludzkie 
ci-ieło nie m oże bv< uważani za dog­
mat nieomydry. to jednak nie yr/.bu- 
(!zn już w społeczeństwie zasadni­
czych zaotrzeżeń. P rzy j nm i om '  za 
sy.-oią deklarację ideową płk Koca. 
której treść odezw ał’ się w  społe­
czeństwie żywym echom

Me reali'■ow.ac ią bodziemy i> o - 
cież my —  którzy —  żak powszech­
nie z f/rzenrow* h o a y h  rozm u r m o­
głem stwierdzić —  dlatego właśnie

akces swój do O. Z. N. zgłaszamy, by 
>yć yyspółt wórcami now ej rzeczyw is­

tości, na ideologii obozu opartej, a 
n o  narzędziami dla niejasnych cetlów,
0 co uaj często, się posądza.

Musimy ,sobie jednak zdać sprawę, 
z* sjmłec/eń.sfyyi' zjednoczy się pod 
naszym sztandarem wtedy tylko, gdy 
me tylko deklaracją, lecz i codzien­
nym yycielainiem ji j w życie w .sposób 
nieskażony żadnymi ubocznymi 
yv'ględami do jego pizikon.u i trafi­
my. I jeżeli raniom, przez deklarację 
nakreślonym potrafimy nadać treść 
yslaśeiwą, uwieńczona namacalnymi 
rezultatami, które o w iele więcej' m ó­
w ić będą, niż najbardziej zręczna a- 
g. t:o-ja.

Z aimn  to  mis ląp i  -—- w i n n i ś m y  już 
dziś spo łeczeństwo.  d o  k tó r ego  z w r ó ­
c im y  się o akces na kr  «drt  —  bo  m u ­
s imy przec ie ż  m ie ć  inst rument  n a ­
szej  p r ą c y  w  teren ie i /. ler >ncm ści- 
sie z e sp o lo n ym  —  musimy  dać bar- 
t l r ie j  sz c z egó ło w y  cło navzyr. l i  l o k a l ­
n ych  stosunkóyy nawiązany  zarys 
tych zasad naszej  ideologi i ,  k tó re  w 
spo ł ec zeństw ie  yyi l eńskim n a j ż y w i e j  
są dyoskutowane. Og ra n i c z ę  sio tu do  
n ie k tó rych  s p r a w  gosp odarczy ch  z 
zagadnieniami p r z v w a t n c j  in i c ja t yw y ,  
sfcsymku naszego  do  śyyiata pracy,
1 do kwestii żydowskiej na odcinku 
gospodarczymi i kulturalnym na czele.

stanowiska urzędowe (różne copraw-- 
da co do charakteru od dzisiejszej 
służby urzędniczej) ale w handilu, tej 
podstawie dobrobytu miast i potęgi 
gospodarczej —  a eo ipiso i politycz­
nej wyręczali nas zawsze najpierw 
N emcy. Czesi, Ormianie i potym Ży­
dzi W  prz “myślę i rzemiośle, m iędzy 
którym i daysnic; nie było różni-- stru­
kturalnych —  nie lepiej się działo, 
ui skutek eksterminacyjnej p ćity-ki 
s.laehty wobec miast. W  Pdsce po- 
wojemnoj demokratycznej, mamy zu­
pełnie ten sam obraz: praca na roli, 
w urzędzie i w  armii uchodzi za coś 
z.decydowanie lepszego, coś bardziej 
godnego 'obywatela*" odrodzonej Pol 
sl.i, coś <!ającego większą satysfakcję 
i pozycję społeczną, niż nraca na 
u łasnym warsztacie produiocv jtiy:n u 
mieście, zwłaszcza w handlu i rze­
miośle. Odrodzone państwo w ym iga  
od stanu średniego bardzo poważnych 
wysiłków —  zwłaszcza w dzied dnie 
gospodarczej. Słaby i zdepoDularyzo- 
wany stan śreefm nie moż .* sprostać 
lu n  zadaniom —  które przechodzą 
tedy na państwo: rodzi się kwestia 
ohityzmu — pada jąca pośredni i i'bez 
p- średnio ca łyin cięża.rmn na- tenże 
stan średni, osłabiając go jvvszcze bar­
dziej. W ytwarza się błędne koło. któ- 
lego  rozpędu nie powstrzymają żaum 
deklairacjc, jakicli wszystkie <ioty-cb- 
czasowe rządy i partie nie skąpiły, 
przchodiząc w praktyce n.-id nimi lek 
kosdo porządku dziennego.

Renesans —  a właściwie stw orze­
nie polskiego stanu trzeciego —  pol- 
skigo mieszczaiiistwa, zwłaszcza u 
nas na Wschodzie, to cek do którego 
bodziemy dążyć. Naw lązujcmy tu i 
do bezsporni j  i naglącej potrzeby 
paustwa i dm deklktracji ideowej na­
szego obozu, mówiące j w wielu m iejs­
cach o twórczości jednostki —  o ini- 
«  atyw ie prywatnej, opieram y się tu 
i na tekście konstytucji swierdzają- 
cj. że twórczość jednostki jest dźw i­
gnią życia zbiorowego i że praca jest 
podstawą w rozwoju i potęgi Rzeczy­
pospolitej.

Zasada rentowności 
przedsiębiorstw

Ten ostatni ustęp odnosimy bo­
wiem luielytko do pracy najemnej, 
lecz i do pracy na własnych wars/ta-^ 
.lach, która nie może być niżej cenio­
na. Lrzyjurujaic dla pracy na włas­
nych warsztatach W"sz< Ikie ogranicze­
nia, w ynikające z interesu publiczne­
go, mediatarski. j roli państwa, zasa­
dy- solidaryzmu społecznego, inusimyr 
twardo postawić wszakże- i ‘sprawę 
uznania zasady rentowności, bez któ­
rej w-szełka akcja p< bud zająca in icja­
tywę prywatną i tworzenie stanu 
tizeciego byłaln bezcelową i nieszcze­
rą. Zasada rentowności jest nieodłą­
czna od wszelkiej produkcji i obow ią­
zuje ona w-e wszystkich udrojach 
i pod wszystkim i .szerokościa­
mi geograficznym i. N ie maże ona 
nie obowiązywać u na*- —  choć cz.ę- 
siokroć właśnie n;n naszej glebie ro ­
dzą się nietloważione koncepcje o pro­
dukcji czy  w ym ianie jako funkcji 
c/yslo społecznej —  a zarobek lub 
chęć zarobienia tT a k tu jc  -się nieomal 
jriko graniczące z kodeksem karnym. 
Specjalnie n nas, gdy zarabiający 
d/ieli się w- pewnych wypadkach do 
50% zyskami z państw-em w postaci 
opodatkowania 'różnego typu, zaro­
bek. bogacenie się musi być traktowa 
na iako <'7\n wybitnie społeczny —  
dający podstaw ę egzystencji nie ty l­
ko bogncncej się jednostce, nic i w-ielu 
iimywji olnwyątelom. a w szczególności 
um ożliw iający państw-iu gromadzenie 
rie/bednva’ i ś-^odHsów ctla iego różno­
rodna j działalności 
na czele.

Konierzrość stw^rrenia polskSęga stanu 3-go
f^steśmyT organizacją miejską O. 

7 N —  nic obf jniującą jeszcze n.a 
razie środowdska świata pracy fiz.ycz- 
i ■ j. To śrofloiwikko zna jdzie w ra­
mach naszej organizacji właściwe 
m ieycp i naszym najbliższym zada­
niem będzia pomóc mu w łych | ra- 
■ ac-h organizacyjnych. To. co stanowi 
poza światem pracv trzon organiza­
cji ui.eżskiej w innych nkregaah —

t zw stan trzeci —  a więc niływsteJę, 
pracujący w miastach na saanodzicl 
nycli warsztatacli swej am cy gospo­
darczej czy zawodiowej —  tc u na.S, 
7vvłaszcza na prowincji ehinent iloś- 
ciow-o tak słaby, że trzeba było du­
żych wysiłków by nie znalazł się on 
w organizacji w zdecydowanej mniej 
smści. Do stanu trzeciego nigdy nic 
miehśm, szczęścia, by iiin iy  w P>lsce

tryini hasłami. W yrzekam y 4ię walki 
klas —  i uznajemy zasadę, że światu 
pracy najemnej tvm lepiej będzie się 
powodzić, w im lepszej sydu-acj: znaj 
dą .się zatrudnia jące je warsztaty pra- 
r Y W yrzec zewie to  nie oznacza jed ­
nak niedopuszczenia do zaiysowaniia 
się przeciwstaw-ności interesów jed­
nej i drugiej strony, nie jest równo­
znaczne z wstydliwym tuszowaniem 
każdego przejawu tarcia miiędzy p ra ­
cobiorcą a pracodawcą. Naodw-Tóf —  
dopiero te przeciwieństwa i tarcia 
mogą wydobyć nawierzen prawdziwy

obraz sytuacji, one mogą sta. się pod­
stawą zdrowego kompromisu w oso­
bie państwa dostateczny materiał do 
decyzji —  one mogą okazać się czyn­
nikiem twórczym

.Teżeli w fizyce tarcie jest nie- 
od-zownym wrarivnt iein do pów,sta 
rria n iclm , to a w  ekonomice nie jest 
n aczej; m e Pidyby tn zdrowe prądy, 
idepozwalające grać żyw jm  siłom 
społecznym. Oczywiście w atmosferze 
wzajemnego Szacunku zrozumienia i 
poczucia wspóllności naczelnego inte­
resu państwowego.

Świat pracy na|emne|
Zagadnienie dostarczenia r.hJeba 

dla wszystkich obywateli kraju —  o 
klóryin mowa była na wstępie doty­
ka obok rolnic lwa przede wszjstkim  
światu pracy najemnej. Likw idacja 
klęslki be/.roboeia, to problem, który 
żadnemu ustrojowii w -świecie nie u- 
dało się rozwiązać bez reszty Nie 
uda się on zapewne i w  Polsce, acz­
kolw iek m ożliwości bardzo silnego je­
go ograniczenia nic są bynajm niej u- 
t<“pii.styez:n?. Puż samo przywrćjcenie 
rc ntowiiuści vr produkcji, skierowa­
nie żywryeh sif narodu na pole pracy 
twórczej na własnych warsztatach 
przyntosłobj tu znakomite odpręże­
nie. PorńyŃlno horoskopy są tu 
zwłaszcza dla takich dzielnic, jak na­
sza, gdżi? n iedorozwój w przemyśle 
i handlu stwarza ddżc ootencjonalne 
możjliwości powistawania nowych 
warsztatów płacy pozarolniczej. I tu 
bez pośrednio przechodzim y do kw e­
stii żydowskiej) która w ostatnich la-

Rozjiatrując choć fragmentarycz­
nie kwestię żydowską wyjść. mnTsimy 
7. założeń, na których opiem  się na­
sza ideologia: interesu' państwo, etyki 
chrześcijańskiej, konstytuc ji, dekla­
rac ji ideowej naszego obozai. Etyka 
chrześcijańska wyłącza podejście do 
sprawy żydowskiej w atmosferze nie 
na wiś ci i ■dyskryminacji rasowej. 
Konsiytnc ja głosi równość obywa tali 
bez względu na narodowość i w yzna­
nie, deklaracja —  prócz wstępu poś­

więconego spraw ie żydowskiej —  sta­
wią te/.ę o p eił i i o  w ar to ś <■ i-o w i  śc i każ- 
dtgo obywatela, wykonującego swe 
obowiązki względem państwa W szy- 
slko to wiskazuje nrriedwuznaczuie, że 
o]>óz. nasz zdecydowanie odgrodzić 
się mnisi od wszelkich pomysłów lik 
w dow an ia  ai nas sprawy żydowskiej 
drogą gwałtu, nienawiści, nie zaak­
ceptuje rozwriązań sprzecznych z 10 
przsikazanlem kionstytncją i wielko- 
w lekową kulturą psychiki polskiej.

Stan Dostadaita chrzpśclhrttkfego
Co jednak wykazu je rzeczyw istość? 

Slowimy o terenie- W ileńszczyzny, bo 
nie naszą jest rzeczą sądzić o całości. 
Statystyka stanu posiadania chrześci­
jańskiego (a w ięc nie tylko polskie­
go) w poszczegójnycli gałęziach go­
spodarki 4-eh województw państw 
wschodnich pr/edslawna się następu­
jąco —  w handlu rolnym 12%, spo­
żywczym  35%. włókiermiczym 5%, 
odzieżov. cni 11% futrzarskim 4%,

metalowym 10%, drzewnym 17%,
mieszanym 9%. W  przemyśle: drzew 
riym !8% . papierniczym 10%, dru­
karskim 27%, mineralnym 52%. spo­
żywczym  52%, chemicznym 10%, ga- 
Ianteryjno-odzieżowym 12%, włókien­
niczymi 12%. garbarskim 2%. Prze­
ciętnie w- handlu odsetek ten wynosi 
2(5%, w przemyśle 38%, w rzemiośle 
80% ( w  samym województwie wileń­
skim 44%) w  adwokaturze 70%.

Niedtmł?d gosonda ĉzy

z obroną kraju

Wyrzekamy się 
walki klas

Z dekla racy j naszego oh ozu. pod­
stawowych dla pracy najemnej w y­
mienić należy hasło solidaryzmu spo­
łecznego. Hasło to nie nowe, często­
kroć tak nadużywane, że wymaga je­
żeli nie pozy tywnego pogłębienia i o- 
m ówńnia, to przynajmniej jasnego 
zdeklarowania do jakich celów nic 
może ono służyć Nie może więc ha­
sło to być wygodnym parawanem 
przesłaniającymi pozorami szlachet­
nych idei prosty wyzysk. Nie może. 
ono być narkotykiem, osłabiającym 
czynność śuiata prac\ w dziedzinie- 
obrony swoich rży wolnych inleresów 
Solidaryzm —  I > niekoniecznie śla­
mazarna i falalistyc/nn bierność u- 
możliwiając.u gre ogoińnu tym nie- 
l)C7p‘ cz.niei-zą. że pozorowaną szcz\

W idzim y w tych cyfrach j w yjąt­
kiem może ostatniej ilustrację nasze 
go narodowego niedowładu gosj>odiiv 
czego, rezultat wiflow'iekowego lekce­
ważenia stanu średniego i miast. Na­
ród polski, który wydal tyle świet­
nych postaci w dziedzinie kultury, 
sztuki, nauki, polityki, wojskowrości, 
administracji i t p. jest narodem ka­
leką, jeżeli chodzi o to, co stauow, 
nerw i podstawę egzystencji material­
nej. Gdyby nawet dominujący dziś w 
gospodarstwie cle menl żydowski był 
zawsze i wszędzie w siu procentach 
elementem najlojalnicjszym najbar­
dziej spraw nym i pewnym, zawsze ten 
stan niczctolności do ekspansji ekono­
micznej na własnym terenie byłby 
dla Polaka objawem kompromitują 
eym i przykryun —  i musiałby być 
zlikwidowany przez usunięcie przede 
ynzyistkim przyczyny tego niedowła­
du. Jeżeli chodzi o nasze tereny przv 
czyną tu jest przede wszystkim nasza 
własna a gospodarcza mentalność, po­
garda dla stanu trzeciego, która jesz­
cze dziś, w r. 1937 —  manifestuje się 
w takicli twierdzeniach jak teza jed­
nego z artykułów czołowego pistna 
akademickiego, że źródeł polskiego 
anysemityzmu izokać należy nie w 
momentach rasowych, lecz w tym. że 
żydzi jako kupcy należą do warstwy 
gospodarczo nieproduktywnej i paso­
żytniczej. I że w nas samych szukać 
trzeba źródeł tak dla Polaka kompro­
mitującego stanu rzeczy, dowodzi te­
go sytuacja wT Zachodniej Polsce, gdzie 
odmienna psyclrka narodu zadecydo­
wała o zupełnie innej .strukturze i ro­
li tamtejszego stanu trzeciego. Jeżeli 
ekscesy antyżydowskie nie przynoszą 
zaszczytu młodzieży to nam, starsze­
mu pokoleniu można poslawić zarzut 
niemniej ciężki, że rloprowad/.ilismy 
do tego stanu rzeczy swym komplet­
nym lekceważeniem wychowTania go­
spodarczego społeczeństwa, nastawie 
nia jego psychiki na tory- gospodar­
czej aktywności —  wskazywania tej 
młodzieży dziedziny gospodarczej, ja­
ko nieograniczonego pola do wyżycia 
się i odegrania swej roń życiowej.

Podnieść produkcją i konsumeję w 
Pol.scc, a zwłaszcza na W ileńszczy­
źnie z nizin dolychczasowvrh ehoćhy 
na średni poziom europejski to prze­
cież / ulanie lak giganlyc/ne, że mó­

wić o beznadziejności sytuacji młode­
go pokolenia i braku perspektyw ży- 
ciowy-ch jest niezrozumiałym wprost 
absurdem. Oczywiście —  jeżeli pod 
tymi perspektywami nie rozumie się 
f\ Iko i wyłącznie rządowej posady 
i emerytury, a pracę, której celem bę­
dzie własny warsztat, osiągnięty w  
drodze, na której jak na wojnie pad­
nie wiele ofiar, zginie wiele egzysten- 
eyj poto. by ułatwić i umożliw ić 
trium f innym. I więcej niż tych ek­
scesów wstydzić się musimy tego fak­
tu, że przemiana psychiczna społe- 
cz.enstw a dokonuje się na naszych 
uczach. Te stan trzeci, handel, rzemio 
sto zaczyna powracać do swego właś­
ciwego miejscu ■ w narodzie, ale nie 
pod wpływem świadomego odczucia 
przi z społeczeństwo dotychczasowej 
anonnalnośei stanu rzeczy i błędów, 
popełnionych w stosunku do stanu 
średniego, a w  wielu wypadkach ra­
czej pośrednio pod wpływem szerze 
nia się negatywnych haseł, podszy­
tych nienawiścią rasową j wyzna­
niową. i

Praca na chwilę 
hieżacę

A teraz odwrotna strona medalu
•—  praca nu chwilę bieżącą, która 
musi odbywać sie w  takich warun­
kach jakie są, a nie takie jakie chcie­
libyśmy mieć.

W yścig pracy —  dźwiganie Polski 
wzwyż —  obejmuje wszystkie odcinki 
pracy, także handel, owe garbarstwo, 
drzewniclwm, czy futrzarslwo, o któ­
rych była mowa wyżej. Jeżeli dotąd 
nie ma w tych dziedzinach inicjaty­
wy polskiej lub jeśli jest tak słaba, nie 
można stwarzać warunków, które 
usprawiedliwiałyby wyłamywanie się 
z akcji tych czynników, które w tych 
dziedzinach są, istnieją i działają, 
wszystko jedno, czy ma się do nich 
sympatię, czy’ antypatię. Jeżelibyśmy 
idzwiganie Pańki wzwyż chcieli od­
roczyć do momentu kiedy wykonać 
to będziemy mogli własnymi siłami, 
obawiam się, że dystans, jaki będzie 
nas w t tym momencie dzielił od in­
nych narodów już tak się zwiększy, 
że wszelka walka będzie beznadziejna.

Musimy w ięc równolegle unarada- 
wia- gospodarstwo polskie, bo tego 
wymaga nasza ambicja i długofalowa

tach stała się prOibłemcm, pasjonują­
cym  umysły polskie taik dalece, że 
wydaje się, jakoby dziś *yd i kwestia 
żydowska była punktem centralnym, 
w około którego obraca się cała po l­
ska rzeczywistość.

Tak poważny problem nie m-oże 
pozostać ,p*oza nawiasem zaintereso­
wań naszego obozu —  tym bardziej, 
że -musurny społeczeństwu jasno po 
wied-zieć, czego ma oczekiwać od nas 
v>T tej dziedzinie, która je  tak bardzo 
dz.iiś pasjonuje Jest zapewne bardzo ■ 
poważny odłam społeczeństwa, które 
ustosunkuje się do naszego obozu w y­
łącznie pod wypływem stanowiska, ja ­
kie w- tej sprawie za jmirmy. Nie chce­
my więc tu żadnych nit-domówień —  
chcemy, sprawę postawić jasno z-aTaz 
n i wstępie naszej aktywności, by nie 
stwarzać, rozczarowań i sytmacyj, 
uniemożliw iających zaspokojenie 
wszelkich oczekiwań.

polityka i dźwigać Polskę w zw yż już 
dziś, angażując w tę pracę cały o- 
becny gospodarczy aparat Polski tai.i, 
jaki on jest, jeżeli jest tylko lojalnym 
a przynajmniej neutralnym, bo nie 
mamy aufci chw ili do stracenia. Jest to 
problem bardzo trudny, wymagając/ 
ogromnie wiele wyrobienia, taktu,, 
zrozumkaiia sytuacji z obu stron. Z 
drugiej stronyr dzisiejsze ożywienie 
konhinkturalne i ogromny dystans 
j‘aki dzieli gospodarkę polską a zwła­
szcza wschodnio-polską od poziomu 
przeciętnego stanowi duże ułatwienie 
w prawidłowym rozwiązaniu tego 
omal że nie gordyjskiego węzła. Je­
żeli nam na W ileńszczyźnie w stosun­
ku do całej Polski do przeciętnej za­
trudnienia w -handlu brak 17.000 a w 
przemyśle aż 115,000 ludzi to jesteś­
my w  stanie nie tylko chronić każdą 
istniejącą placówkę gospodarczą, lec* 
stwarzać coraz to nowe w takim tem 
pie, jakie napewno dla odradzającej 
się aktywności gospodarczej społe­
czeństwa polskiego da w proporcji do 
jego możliwości pole do niczem nie­
skrępowanej ekspansji. Jeżeli zdoła­
m y tytko zająć w  przyroście z w ięk- 
szających się z poprawą koniunktury 
obrotów w nieistniejących lub słano 
rozbudowanych gałęziach wytwórczo­
ści miejsce przodujące, rozwiążemy 
sprawę równoczesnego dzwngniecia 
Polski w zwyż i uleczenie społeczeń­
stwa polskiego z objawów- nardoroz­
woju gospodarczego przez zajęcie w 
gospodarce roLi czynnika decydujące 
go. Chcemy i musimy w- akcję akty­
wizacji gospodarczej Wschodu za­
prząc przede wszystkim element pol­
ski, ale kategoryczny- nakaz nadąże­
nia 7. tą akcją równolegle do narasta- 

• jącej podaży nowych rąk roboezycti 
w mieście i na wsi, me pozwala nam 
rezygnować z żadnego źródła imeja 
lyw-v gospodarczej —  także i niepol­
skiego. bo bezrobotnego nie nakarmi 
się hasłem unarodowienia gospodarki, 
a clilebcm codziennym, który weźmie 
on i i. warsztatu obcego

Aktywizada gospadar-cza
Na Wileńszczyźnie prowadzi się vr 

tymi duchu akcję nie od dziś. 8Lin 
•/i;trudnienia w nas/yui przemyśle nia 
my dziś o 80% wyższy- niż był on w 
r. 1928, podczas gity w reszcie Polski 
.-.toi on jeszcze o 20% niżej od tego 
poziomu. W  tym sezonie rus/a kilka 
nowych dużych labry k. polskich i nie 
polskich i szereg drobnych warszta­
tów wytwórczych. Zagęszcza się sjeć 
placówek handlowych z bardzo w y­
raźną przewagą polskich, rosną obro­
ty. Dekret o popieraniu uiwestycyj na 
Ziemiach Wschodnich, może dodać 
jeszcze większych impulsów- tej akcji 
Za kitka lat możemy znaleźć się W 
sytuacji nie dającej się porównać z
dzisiejszą, o ile społeczeństwo poprze 
tę akcję z całą rozwagą i poczuciem 
odpowiedzialności.

Równolegle -m-u-si być prowadzona.- 
akcja (i po części już się prowadzi), 
aktywizacji polskiej myśli gospodar- 
ezei stworzenie polskiego stanu po­
siadania w gospodarce Skoro ten pol­
ski aparat gospodarczy/., k t ó r y  jest 
i ie potrafi jeszcze dla wej słabej li- 
czebnoiści odegrać kierowniczej roli 
w gospodarce —  należy go do tego 
pr/yg-otmvać.

Metody tej akcji i mohili- 
'acja środków musi być obmyślona 
i dokonana z podejściem takim, jak 
odnosimy się do zagadnień wycho­
wawczych -w' ogóle. Mówię oczywiście^
0 nowych ludziach w lej dziedzinie, 
nic o tych pionierach poi ikiej gospo­
darki, którzy już d/is i od daw na ti»  
sw\-ch warsztatach pracują. W yęb °' 
wywanycli nie pozostawia się włas­
nym siłom, daje się ,m pomoc, radę, 
opiekę. Nie są jednak zdrowe takie 
prądy pedagogiczne, które opiera 13 
wychowanie na izolacji od wszelkich 
przeciwności, na zamykaniu w nieoa-
turalnyeh warunkach c i e p l a r n i a n y c h .

Odradzającemu się gospodarstwu [a**' 
skiemu lmrsi się dać impuls nie tylko 
dobrych rad, lecz i poparcia czynne­
go, posuniętego tak daleko, by popor-

] cie to nie pow-odowalo wynaturz1 ■
1 gospodarczego eh erbie Iwa. Zasiali

J w i my się w  toku dalszej pracy
| metodami tej pracy, obmyślimy srf> 

ki i znajdziemy źródia tych środlkow. 
Będzie to o wiele mniej kosztować, 
niż szereg eksperymentów, jakie i juz 
dokonano w Polsce odrodzonej. Po 
siodeimsetlelnini Wideo zaniedh in u 
musi Polak dojść do głosu v- polskiej

, gospodarce. '
Musimy w- jednym, w dwuch po­

koleniach o d r o b i ć  to zo znrMedbnło 
27 pokoleń poprzednich od 
tarskrch najazdów.

Konieczność c
kuftury polsk 

obcych wpf
1 by wyczerpać w n sz| 

długi temat żydowski, 
w spoinnifić o odcinku
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NSKIE
T a  nasza sytuacja jesi wręcz odmień- | 
na od odcinka gospodarczej). Dyspo­
nuje nry tu nie słabymi zaczątkiem, 
lecz olbrzymim dorobkiem kultury, 
od którego nie da się oddzielić nalu 
ra n&rodu Nasza literatura, sztuka, 
religia, nauka podlegają atakom 
i  wpływom zewnętrznym możemy 
jednak zupeŁme śmiało spoglądać w 
przyszło ,ć ufni, że to, na CO składają 
się najlepsze s łv stuleci me rozleci 
się zrr bądź pndnractrrrrr tej czy innej 
mody czy ekstrawagancji

Będąc na tym odcinku tak Ssilni 
i  pewni siebie głosimy tym niemniej 
hasło ochrony naszego dorobku kul­
turalnego przed wpływami postronny­
mi.' I  znajeniy konieczność separacji 
kulturalnej jiobko-żydowskiej nie dla 
tego, byśby obawiali się wpływów ży­
dowskich, lub byśmy kulturę żydow­
ską lekceważyli. Oczywiście „kuliu- 
rę“  w prawdziwym tego słowa 7n:i- 
czeniu. Starszą josi ona od naszej —  
zasługuje na j-etuy szacunek jest jt-d- 
nak od naszej inna, o wacie bardziej 
inną niż kultury narodów, zbliżonych 
■do nas rasą, losami historycznymi, są 
siedztwein. Możemy poznawać, kultu­
rę żedowską, .jako narodu od wieków' 
międz nami współpracującego, ale w 
interesie kultury ze rów no naszej jak 
i żydowskiej nie cli cięlibyśmy, by na 
ziemiach polskich wotworzyła się ja ­
kaś kultura mieszana, obca nieskażo­
nemu duchowi zarówno polskiemu 
jak i żydowskiemu Stwarzamy re­

zerwa tjf przyrody, chreniany zabytki 
architektury, ratujemy ginący niesfał-a 
szowany folklor —  w imię tych sa 
mych przesłanek chcemy utrzymać w 
stanie nieskażonym żadnymi obcymi 
wpływami i to co mamy najdro/.szcgo 
—  kulturę. Odrębność kuitur jioszcze- 
gólnych narodów jest właśnie bogact- 
kiej —  kultura zestandaryzow ana — 
międzynarodowa, to zubożenie ducha 
ludzkości.

Dzielić się będziemy z wszystkimi 
narodami wr ty in i z. żydami i korzy­
stać chcemy z ich dorobku w tym 
wszystkim cn ma i musi mieć cha­
rakter międzynarodowy' i dotyczy ma­
terii jak technika, nauki przyrodni­
cze i t. p. W  dziedzinie ducha zacho­
wamy swą odrębność —  pragnąc, by 
inne narody odrębności naszej kultu­
ry duchowej poznawały, lecz nie w y­
magając, by je ze szkodą dla czystości 
własnej kultury przyjmowały. Tego 
samego wymagać będziemy i w sto­
sunku do nas samych.

Zadania zespołów
Te wszystkie myśli i tezy mego

przemówienia nie są bynajmniej 
autentyczną wykładnią ideologii, sfor­
mułowanej przez płk. Koca. Do tej 
interpretacji powołany jest przede 
wszystkimi autor i naczelne władze 
Obozu Wypowiedziałem je jednak ja­
ko wspólny wyraz poglądów prezy­

dium na te zagadnienia programowe, 
które dla naszycli warunków wydały 
się nam podstawowymi w tej pełnej 
świadomości, że jako ludzie w  polity­
ce nowi i w jej taktyce nieobeznam 
popełniamy może błąd zbyt wielkiej 
szczerości i nieostrożności. Może m y­
limy się —  prosimy dlatego poddać 
nasze poglądy krytyce na zebraniach 
zespołowych, prosimy skonfrontować 
je z własnymi spostrzeż uniami i uwa 
gami, przedstawić swe dodatkowe ar­
gumenty lub konirargumenty, Z dy- 
skusyj tych wyciągniemy' wnioski/al­
bo korygujące nasze poglądy, albo w  
wwpadku skonstatowania zbyt w iel­
kich różnic nie dających się pogo­
d z ić —  oddanie naszych stanowisk w 
ręce bardziej do tego przygotowane. 
Chcielibyśmy wszakże, by dyskusja 
nasza, jakiekolwiek da ona wyniki, 
była odbiciem poglądów' Wdeńszczy- 
zny zrzeszonej w Obozie na poruszone 
tematy i by naczelne władze Obozu 
przyjęły je do wiadomości jako idący 
z. dołu oddźwięk na rzucone hasło 
konsolidacji nie tvlko załatwiający 
sprawę w’ płaszczyźnie formalnej 
przez stworzenie oddziału, lecz i pTz.ez 
chęć rozwinięcia ideologicznych pod­
staw naszej działalności. Sądzimy 
jednak, że tą drogą nakaz dyscypliny 
organizacyjnej pójdzie w parze z dy­
fuzją pewnych idei z dołu do góry. by 
ruch nasz nie oderwał się od terenu 
i by zawsze bvł ożywiany ścisłym
z nim kontaktem

« « r

„Gdyby światło nie zapaliło się w Wilnie 
zgasłoby w Polsce całej"

P r z e m ó w i e n i e  posła p. W .  P e ł c z y ń s k i e j

Przed z górą 100 loty wielki mąż 
stanu i gorący patriota —  Stanisław 
Staszic, wypowiedział myśl: „Gdyby 
światło nie zapaliło ,-bę w W ilnie, zgas 
/oby w Polsce całej' . Słowa te w\r/,e 
c./one były w latach straszliwego u- 
padłu  Dolski, gdy nad Polską zam y­
kało się wieko rozbiorów. Po dwn- 
krcK wypełniła się w życiu naszego 

_n: rodu prawda tvch słów. Ra/, gdy' 
ziemia ta dala geniusz Mickiewicza, 
proroka niepodległości i po raz wt ’d v  
—gdy dała nam Józefa Piłsudskiego, 
twórcę n i ej), id legi ego państwa.

W  roku 1 922 Józef Piłsudski po­
wiedział: , .V «  byłbym Naczedtn&Jer - 
Państwa, gdybym nie był w ilm air

n e m
Jeżeli ».osławimy ze sobą te dwa 

zdania m iędzy którymi legł prze­
d z ia ł jednego stulecia, te dwa zdania, 
z których jedno było wyr/e-czono u 
progu niewoli, a di ugi, u progu zmor 
twychwslania państwa —  to uderzy 
aias zawarta w nich prawda o r i l i  
tych riom w życiu Polski.

Zycie tej z.ń mi układało się w og­
niu nieustannych w ais i nieustanne j 
•czujności na niebezpieczeństwa gro­
żące z zewnątrz i te właśnie warunki 
specyficzne sprawdy, że zh-mie te nu 
Biorąc zaczęły w życiu p iństwa spe­
cjalnego znaczenia 5 że wnosić po­
częły w jego ży cie duchowe ołjjrzy 
inie walory, I to nie tylko w latacli 
łatwych, w latacli powodzeń, a przede 
wszystkim w lalach klęsk i niepowo­
dzeń. rw latach .zmagań z przeciwnoś­
ciam i InWH —  w- okresach, gdy trzeba 
było w ciężkiej pracy wykuwrać nowe 
wartości i iść na podbój nowych 
dci.

Neikiży to sobie dzis jasno uświa­
dom ić i nale/y z tego wyciągnąć w uio 
ski.

Jeiżsfli bowiem rozjmeząć seę ma 
na tej zi -inń^raca rzetelna i uczciwa, 
p^dc^mowaM dla osiągnięcia celów 

■ lo nraca ta nie może bvć 
i nu mi erę pomnieisizajacą 
‘ iczenir tyd i ziem w życiu 

,lsk ego. Ta jiraoa nie mo- 
wudzmia na miarę szarych 
ojnej wegetacji i bezpro- 
h skarg i utyskiwań.
>óz ma ambicję sk-up i en i a 
bie aktywnych elenrentóyy

jk  ! ski ego społeczeństwa —  lo nie po 
ii*, by w ejst na larwą ścieżkę bezkry- 
lyc/m-go j»rzyjmiuw unia lego, co rzzk. 

e/ywilatość nami łaskaw ie udzieli, ale 
w .aśilie po  to, by rzeczy wistość W zb io  
r c■ wyim1 wyisillku przetw arzać i kształto 
wać. Dokona się to jedymie wówczas, 
gciy obóz po tra fi stać się is.utnie oś- 
r.sdkie/n myśl", wodi i pracy l\\Tór- 
Ciej.

W siwej historycznej przeszłości 
W ilno było redutą, która opierała się 
burzom, bijącym  od wschodu, było 
miastem które promieniowy do na wici 
ki olr./ar ziem, było jjolężnym ośrod- 
k.em kulturalny ni pełniącym d ilelko- 
sięzną mNj.ę. J co najważniejsze m ia­
łu iwiudotność swej roli dziejowej. 
Stąd siła atrakcyjna tego miastu, stąd 
j e g o  specyficzny klimat du< Iiowy 
żyjący w jego prastarych muracli, 
w jego dziełach s/tuki, a zniewalają­
cy seria ludzkie Stąd jego yvieilkie 
znaczenie w dziejach Rzeczypospoli­
tej Redukowanie W ilna do roli jed 
nego z miast wojewódzkich, ciągną­
cy cli z bindom swój skąpy' żywot jest 
grzechem nie tvłko w stosuńku do tej 
z.cinli i do jej historii, ale jest i gr#e- 
chcin yy' stosunku do Rzeczypospoli­
tej. Rzeczywistość polska, nasze w a 
nurki geopolityczne /wymagają by 
z mnie te uie umniejszały savw.1i am- 
łjic y j„ by i>n> usypiały w sobie świud.; 
n.cśei tej roli i tych zadań. które 
mają spełnić jako część w całości 
Rzeczypospolitej. Bo przecież jasnym 
jist dbf nas i mam nadzieję, że jas 
i > m jest i dla stolicy, że właśnie tu 
'ti! tych z. i cmi i a cdi p< tnie się w inn/i, 
wielka pan.dwowa praca, >rod/ona .z 
lielkich i szczyt,ny.ćli iradycyj. \k- 

lywna rola Polski na wschodź i e nic 
może zerwać z tymi tradycjami, kto 
re bu narastały od yyóeków, ani na­
wet stanąć y\7 poprzek tym Irndyejnm. 
Nad fym  (w moiin rozumieniu) c zu- 
wcc' musi |iov stający w W iln ie Obóz 
Zjednoczenia Narodowego i to jest 
jedno z. tych zadań, które .spćłnić wi- 
rien czujnie i sumiennie. W ymaga 
tego dolarze zrozumiany interes Rzo- 
r/yposmolitej.

Józef Piłisud <i uczył naród swój 
wielkości.

Gdy wzrotkiom sięgnął y\ si.cz yy 
rt.totki styczniowego powstania rzucał 
tragiczne pytanie: „W ielkości, gdzie
twoje im ię?" ale nie tyiko y\ .przesz­
łość rzucał to pytanie. Stawiał jerów  
cięż przyszłości. 'Ntiicliliidiztkim wysił­
kiem woJli odradza), wskrzeszał m i­
nioną yyieikaść Wchoelząc w imiry 
Wilna yy pamicjtiiią wiosnę wojny, wy 
d i wal odezwa; do mieszkańców W .el­
ki ego Księstwa Liteyrskiego. Dlacze­
go lo c zynił? Dał nam odpowiedź jas 
ną prosta, i szczera.. ..Chciałem 
ohudzde tra<lycje tej z :em i". Mówił 
Loyeiem do Thrlakow językiem daw­
no. zda się, zamarłych pojęr, budził 
yy nas tęsknotę clo poczynań śmiałych 
i bohaleuWkćch, w yryw ał bezlitośnie i  
marazmu wegelucji i z. łatwizny ma 
łych zaniier7eń. Droga tej yyi.dkości 
wiodła przez długie ciężkie trakty, 
któryirni żołnierz polski lmm/erował 
u* Mińsłk i K ijów . Na oslrzn łiagne- 
tów żołnierz pohkli niósł manifest 
wrlnośei. Z rmdosnn duma rozsadza 
jąea serce mć/wd Marszałek yy-Mińsku

do (M egacji .mieszkańców: —  „M oi 
jmnowie, bęclę Uumny z Pidski, będę 
dumny za? swoich żołnienzy, będę 
wu eszcie dunrny /. siebie samego, je ­
żeli będę inógl tej nieszczęsnej ziemi 
duć najcenniejszy dar Boży —  dar 
swobody". Uwagę Polski; strzałkę 
kompasu, ktwryim wiiódł obudzone do 
życia państwo—Skierował na wschód. 
'1 u yvkliział misję dz^iejową Polski. 
Kreślił przecież wyraźnie drogę ro-z- 
y\-ojn Polski gdy mówił: „Czeka na* 
y\ielki yyjsiłęk, na który rny wszyscy, 
nowoczesne pokolenie zjdohyć się mu 
simy, jeżeli chceniy obróicić to koło 
historii, aby wrettka Rzeczypospolita 
Polska .była największą potęgą nic 
ty JW  wojenną, lecz także kulturalną 
na całym wwcbodzie. W skrzesić ją 
mnisimy i postawić wr sille i- mocy. yv 
jmtędze ducha i w ielkiej kultury, aby 
mogła ostać się yy tych yyielkich być 
może przewrotach, które ludzkość 
czekają".

.■spełniły się is-lowa W odza —
istotnie dóiiś jest właśnie tak, ;ak
przed wielu już laty mć>yvił Józef Pił 
oiidski. Oto ująć. musinny y\ ręce koło 
historii i obrócić musimy je tak, by 
Rzeczypospolita PuMka była potęgą 
zarówno wojenną jak i kulturalną. 
Musimy pracę tę wykonać pod groza 
c dpow iedzialności za los naszego pań 
siwa, obracać musimy to kołn nie w 
atmosferze ciszy i pokoju, nie w jas- 
nej pogodzie, gdy linia horyzontu 'w 
suje się wyraźnie i przejrzyście —  
obracać j< musimy w śród burzy, gdy 
dzień jimrzejs-w wali się na nas czar 
na ina-są czasu.

T o  co Józet Piłsudski przed taIv 
pratwtie dwudziestu yyyczuwał intui, ją 
jasnowidza —  dla nas stało się już 
rzeczywistością. Rurze, które wstrzą­
sają światem to burze wlsTcich prze­
wrotów  , olbrzymich przekształceń i 
znnain. Jak/e mocno musimy w ta ­
kich chwilach trzymać owe koło his 
toni i jak wyraźnie musimy określić 
kifcrunustk naszego dążenia Vby nie 
stać się ,gruszką lal, aby nie stać się 
przedpolem, na którym liarcują w ,pa 
civ obcych w pływ ów . Musimy być w 
tej chwili potęgą za równo wojenną, 
jak i kuiDturalną, budowaną nie ina­
czej, tylko właśnie tak jak pow ie­
dział Józef Piisudsk i : „W  sile. w m o­
cy i w potędze dueli.i i w ielkiej kultu­
ry'". Stąd płynie konieczność podjęcia 
przemyślanej pracy konstruktywnej, 
planowej, pozytywnej w' całym pań­
stwie ale jwz.ede wszystkim na tych 
ziemiach które od w ieków b\ty wysta 
wionie -— w wdększym stopniu niż. 
inne ziemie Rzgezypospolitej na n i­
welujące zachłanne uderzenia zz *w 
r.alrz.

Mow.ono tu dziś o zagadnieniach 
gospodarczych ziemi wił ńskiej, bez 
k ’ órych racjonalnego rozwiązania nie 
d i sie pomyśleć mocarstwowa rola 
Polski na wsfchucfz.ie. Vle oprócz roz.- 
budowy gosp-odarczej ziemi wileńs­
kiej. bez której nie da się pomyśleć 
pioblem  Wił:i*i jako ważkiego wtspół 
czynnika życia polskiego jest jeszcze i 
I robieni inny konieczność wnie­
sienia zdrow ej atmosferę do żęcia na 
oyćhnuaisl miasteczek i wsi. Atmos­

ferę. którą dać może jedynie pozytyw  
na jiraca, pełniona we wza jemnęm za

ufaniu zrozumieniu i poszanowaniu 
godności ludzkiej.

Polity&a negacji, ^aka/ńw i podej 
rżeń, polityka cieplarnianych prątek 
cy j dla jednych i apriorycznych urzą 
dzeń stosunków do inn_>-oh ołiyiwateh 
panistwa, jest polityką na krotką me­
tę, jesit oncą dutchowi tej ziem i i jest 
cłicą out howi największego Syna tej 
ziemi —  Józeifa Plh.iKlskiego,

Proszę Państwa, w Toku 101'J Jó­
zef Piłsudski w Rćzwnem m ów ił o 

potitę-ce kresowej i te słowa każdy 
nas, k to  na tych ziemiach chce praco­
wać głęboko wziął w serce. Określał 
On kresę', (cytuję tu jego słowa) —  
,. Jako zetknięcie się jednego nanodu 
z innęm jednej kul tury z drugą, jed­
nego w yc.howania z. innym. Dlatego 
—  mówił daSej —  najtrwauiej zawsze 
jest wszelkiej polityki kresowej umie 
jetnością — zdobę'ć siklny i mocny 
szacunek dila władzę j*w w ej“ .

O to właśnie musimy zabiegać tu 
na tych ziemiach, ho włauza leży w 
naszych rękach i zrobić wszystko co 
leży w naszej mocy, aby w świadome 
ści naszego społeczeństwa ugrunto­
wało się przeświadczenie że naczel­
nym pos tli latem polityki poJsuriej na- 
ziemiach wschodnich jest związanie 
ludności ziemie te z.ainiesźkującsj z 
państwowością polską, jtest obudzenie 
w tej ludności najgłębszego zaufania 
ku Polsce. Trzeba przejść walkę z 

| tęm  wszę-stkim. co niweczy możność
0 :>koria nia tegc d/.iełi. W alka o ten 

nrcz-ęlny postulat nie jtist walką po­
dejmowaną w’ imię ambicji regional­
nej a tę.m bardziej w imię jaikiegoś 
rickonkretnego liberalizimu —  to 
jest walka podejmoAvaaia w imię do­
bra i wiełk.iści Rzeczypospolitej.

Bo powtarzam raz jeszcze: przy­
wiązanie do państwa polskiego szero­
kich mas ludności różnojęzycznej, ró- 
ż n o w ęz n a n i < nv e j i różnonarodowoś- 
ciow'ej jest pierwtszęan nacz.ełnęrm wa 
runkiem prowadzenia ^polityki na 
wschodzie, potllitę-ki zaikirojonej na 
miarę w ielkiego państwa.

Jest t/u do zrobienia robola wielka 
wywodząca się z najpiękniejszych 
tradycęj historycznych —  robota, 
która ma w sobie siłę budzeń a entu- 
zjaz.mu w potsl ich sercach \ móz- 
g-ioh.

Ludzie, wętrośli na ziemiach kre­
sowych, Indzie z tymi ziomioimi zw ią­
zani w ęzłami krw i, lub z w ią/.ani wer- 
w ą i bezinteresowną pracą mają w 
sobie to, co nazywał Józ.ef Piłsudski 
wiarą w idealne pierwiastki polskiej 
kultury, bez tej wliary nie można zro 
bić tu rolboty trwałej i twórczej, b?z 
tej wi-ąrę' nie można zrobić tutaj na 
tej ziemi ani jednego kroku naprzóji
oni jednego kroku wzwyż.

•

Umieliśmy w ciągu naszej histo­
rii wią z a ć na wielkim obsiz.arze Rze­
czypospolitej różne elementy, różne 
narodowości. Gdy zdolność ta słabła 
w t nas —  ponosiliśmy klęski. Cóż 
postawimy na śfcraż.y R. P. granic —  
tak rozmaitych, tak rozległych, jeśli 
nie ufność jej obywateli, jeśli nie 
wiarę ichrvr państwo polskie •

Jest tu do przeorania olhrz.ynii za­
kres pracy —  jest tu ni.oż-e do odro­
bienia nie jeden błąd. nie jeden fał 
szęwyy krok, arie jedno zaniedbanie. 
Nie łudźmy się, nie jest to zadami™ 
łatwe, ale w slosunku do trudności 
trzeba mieć posta wę czynną —  trzeba 
mieć po/stawę żołnierzu, Pt firny ma 
zdobyć trudnią ale ważną pozycję.

Przychodzą mi w lej chwili na 
myśl słowa Marszałka Edwarda Śmi­
głego-Rydza węirzeezone w roku 1935 
— „Trzeba umieć patirzec i pracować 
w sprawach państwa na dalszą metę. 
Nie można być dojułrkiem , żyjącym  
r dnia na dzień. Nie można utyski­
wać, trzeba męiśleć L dołożyć ramie 
nia, aby było dobrze. Trzeba- budzić
1 ożyw iać pracę umysłu (ludzkiego, je ­
go twórczość, i przedsiębiorczość, trze 
ha tworzyć potężne motory aktywno­
ści".

Mmuny istotnie pragnąć, lego i do 
łożyć starali —  by ,nowopowsit„ ja™ 
Obóz stał się motorem aktywności 
naszego miasta i naszej ziemi.

Obęwakle! Gdy zbieramy się a- 
L\ radzie i pow/.ąc decyzję o ważkich 
sprawach dla kraju, to wówczas mi- 
nnowóli w spominamy nasze dzieje i 
szukamy w t nich drogowskazów, i szu 
kamy ostrzeżeń przed drogami nie 
yvłaśmvymi.

Gdy sięgamę do dziejów naszych. 
gdę’ badamy historię naszych zwy­
cięstw i klęsk, to rzuca nam się w 
oczy, że zyyycięslwa ims,ze dokonywa 
ne były w .ifkim  wysiłkiem, wrysiłkiem 
pospolitego ruszenia. Gdy kraj był w 
niebezpieczeństwie, gdy palił się dach 
to wówczas zwoływano pospolite ru­
szenie i wówczas odnosiliśmy walne 
zwycięstwa. Ale częstokroć te zwycię­
stw* utraciliśmy, gdyż po zwycięst­
wach, W' codziennej szarej pracy wra 
eahśmy do naszych braków, do na­
szych wad i w nich gubiliśmy owoce 
zwycięstw • —

Tak sir stało w wieku 17-ym. gdy 
im y utracili skarb najcenniejszy, na­
szą niepodległość. T wówczas zwołano 
pospolite ruszenie, ale już było za 
późno.

Dzis po odz\ k nilu nienodieglości, 
ezyż znowm nie rzitea się w ocz\ fakt. 
że zwrycicża pospolhe ruszenie Gzy 
wspomniana przez p. ilyr. Barańskie­
go data 19 kwietnia 191!) roku nie by­
ła pospolitym ruszeniem, cz.v w noku 
1920 nasz wódz. Marszałek Piłsudski 
nie zwołał pospolitego ruszenia0 Tak 
samo na innych terenach pracy, na 
mniejszych odcinkach można osiągnąć 
powodzenie powszechnym wysiłkiem, 
pospolitym ruszeniem.

Dzis, gdy zostało izucone hasło 
zjednoczenia narodu —  to jest hasło 
pospolitego ruszenia. Ale różni się dzi 
sjejsze hasło od dawnych. Gdy tam 
wzywano jeszcz™ do odparcia naporu, 
do odniesienia wielkiego zwycięstwa, 
dla którego trzeba było wzniecić en­
tuzjazm i wielki ogień, ale może na 
krótką me*ę, to dzisiaj zwołuje się po­
spolite ruszenie na tysiące, mibony 
zwycięstw dnia codziennego, które 
odrabiać musimy za kilka dziesiątków 
pokoleń. Tym właśnie różni się dzi­
siejsze nasze pospolih ruszenie.

Nie znaczy to. żeby wroga u bram 
nic brło, jeszcze nie. strzelają armaty, 
jednakże w r ergo wie są. Gdy spoglą­
damy w prawo lub w lewro. to patrzy 
my na międzynarodowy wyścig pracr, 
który w aforyzm ie przekazał nam 
Marszałek Piłsudski W tvni wyścigu 
pow'szeennym nie chcielibyśmy pow­
tarzać błędów dawnych i pono-,ie los. 
jaki dziś Hiszpania ponosi i jal i po­
niosą może kraje, które nic zdobędą 
się na mobilizacje wszystkich sił twór 
czych w narodzie.

I  druga uwaga, którą czerpiemy 
z przeszłością, a którą poruszył p. dvr. 
Barański M y jako mieszkańcy miast, 
jako organizacja miejska Obozu s/cze 
golnie musimy zwrócić™ na to uwagę.

POSPOLITE RUSZENIE 
NARODU

PMeirtóił/efile p, prez. Ŝ crrzgnslilctrO
T o  stwierdzenie, że jedną z przyczy* 
upadku Rzeczypospolitej był niedoro* 
wój miast, rzemiosła i handlu. Byl 
to wielki błąd historyczny, kiorege 
skutk' ponosimy i które na zawsze, u- 
sunąć byśmy pragnęli 1 dlatego w y ­
łudzić miasta, nie możemy dz.u-. pa­
trzyć dawnymi pojęciam. ńa stan inne 
szczański Dziś mieszczaninem je?; ka 
zdy, kto w mięsek- mieszka i pracu­
je. Dziś stoi pr7.ed nami jK>stulał zur­
banizowania naszego kraju, rozwinię­
cia rzemiosł i handlu, którego :U *  
był tu w  tak jaskrawych cyfrach 
przytoczony, a które są miarodajne w 
tych czy innych odsetkach dla całego 
kraju

Jeśli mowa o hade zjednoczenia 
Polski i potk lągnięcia jej wzwyż, to 
my mieszkańcy nuast rozum, m y  len 
jiozytywny ]>rogram My mamy pi /.cd 
oczyma te różnice naszego poziomu 
życia, jaki dzieli nasz. Ikraj z pozio­
mem życia Europy. Nie ma dziedzi 
ny, w której nie mielibyśmy nie tyl­
ko do doganiania ale i prześcigania 
innych.

T o  też. hasło, rzucom przez Marsza/ 
ka .śmigłego - Ry'dizia i podjęte w dc 
klaracji płk. Koca, jest hasłem które 
wszyscy' rozumieją, Nie ma człowie­
ka. który by się pod tym hasłem me 
podpisał chyba że jest zarażony ta 
kun czy innymi „izmeln“ .

Chodzi o retdizację tych haseł 
chodzi o to, jak będzie się je realizo­
wać. Jest rzeczą jasną, że podniesie­
nie naszego życia —  to jest padnie 
sienie jakości, wartości i tempa nasze i 
pracy codziennej Podciągnięcie Pol 
ski w zwyż —  to ulepszenie nasze;, 
jirac' w każdej dziedzinie ,to staranie 
się by nasze wysiłki dały rezultaty 
większe od tych, jakie dziś osiągamy, 
to przede wszystkim podwyższenie o- 
siągnięć w naszej pracy zawirdowej.

Nasza praca społeczna jak . zawo­
dowa musi być przedmiotem naszej 
najyyyższej troski. Ale tutaj, z 
niedorozwoju his.orycznego miast, 
wytworzył się niewłaściyyy stosunek 
d(> zagadnień saniej pracy. Jeszcze z 
cz.asóyy niewoli mamy pewne poję­
cia i poglądy, że przyrwyczailiśmy się 
clo odrębnego traktowania pracy sj>o- 
łecznej i zawodowej. Od chwili odzy­
skania niepodległości ten stosunek p i 
winien ulec zmianie. Jeżeli przed od­
zyskaniem niepodległości niejeden z 
nas musiał byle jak i za co praco- 
yvać, by całe myśli skierować i wysił­
ki wT kierunku odzyskania niepodleg­
łości. to z chwilą odzyskania niepod­
ległości cała uwaga musi hyć z.wróco-* 
na ku pracy zawodowej. Jeżeli chce­
my odbudować handel i przemysł, to 
musimy dużo uwagi poświęcić pracy 
zawodowej, by odrobić zaległości 27 
pokoleń, o czym tu wspomniano To  
nie jest rzecz łatwa i prosta, lednak 
musi być to wykonane.

Jeśli chcemy Pollskę p-jdciągnąć 
w/wyż, tc musimy żądać od obywa­
teli. by maksimum pracy włożyli w 
wysiłek pracy z.awmdowej. A wiec. ten 
stosunek do pracy zawodowej musi 
ulec zmianie.

Ale i tu. jak W' każdym zagadnie­
niu i dziedzinie- musimy zwrćzcić u 
wagę. że zagadnienie to możemy roz­
wiązać pospołu, pospolitym nisze-

Chleba i oświaty robotnikowi!
Przemóii/ieiife p. S t a n ,  M u l a r o n k t r ,

przedstawiciela roootnikćw w Nowej Wiiejre
Jako jeden z przedstawicieli sfeT 

robotniczych, którzy zgłosili przystą­
pienie do Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego pomimo, że Oboz nie rozpo­
czął jeszcze dz.iałalno>ci w środowisku 
robotniczym, pozwalam sobie podob­
nie jak mój przedmówca wyrazić na­
dzieję że w' ramach Obozu docenio­
na zostanie ta tak ważna warstwa 
społeczeństwa miejskiego i że interesy 
robotnika będą przez Obóz bronione 
z całą szczerością i skutecznością. Ro 
hutnik polski na W ileńszczyźnie ro­
zumie hasło zjednoczenia ho widzi jak

szkodliwie odbija się na jego interesie 
rozbicie robotniczego życia zawodo­
wego. Robotnik pójdzie na hasła ide­
ologii Pułkownika Koca. jeżeli zosta-' 
ną one uczciwie w życie wprowadzo­
ne, bo robotnik polski ‘jest w gruncie 
rzeczy i państwowcem i narodowcem 
i kałohkiem a daje się powodzić ele­
mentom dla Państwa wrogim tylko 
wtedy, gdy nie widzi znikąd zrozumie 
nia swoioli interesów i ltrak docenia­
nie jego znaczenia. Dajmy robotniko­
wi chleb i oświatę a pozyskamy go 
/Ha PolsŁ i całkowicie i bez reszty.

niem. Dziś te zagadnienia mogą być 
rozwiązane w każdej dz.ied/.inie, w 
każde| komórce, w każdym warszta­
cie tylko wspólnjm wysiłkiem. 1 nasz 
charakter narodowy wskazuje, że ina 
czej to zagadnienie rozwiązane być 
nie może. a tylko wtedy, gdv. tworząc 
zesjtoły ludzi na każdym posterunku 
pracy, jeśli przy wspólnym siole, prze 
jęci wspólną troską, żeby warsztat 
pracy się podniósł, to tylko tvm wsj»ól 
iu ni wwsiłkiem może być wykonane 
Wspólnie musimy tworzyć zespoły, 
żeby nasze warsztaty praeoyyały so­
lidniej. szybciej i skuteczniej.

To  też tę pracę podejmujemy .jako 
Obóz. yv miastach. Ta praca może dzi­
siaj bard; icj na wsi istnieje, bo ńie^ 
które organizacje troszczą się 0 lo, 
ile ziemia z jednego luk tara daje, my 
w mieście musimy to zagadnienie na 
warsztacie postawić, zatroszczyć sie o 
to. jak jjraciiją nasze yva: szd ity. a za 
troszczył się będziemy mogli skutecz­
nie. jeżeli wśzjwc.y, bez yyy jątku. da 
teso będziemy dążyć, a progr nem 
do tej pracy będz.ie podciągniecie 
wzwyż Polski .jako całoś/k A więc 
przystępu jemy do tej pracy nastawie­
ni solidaryzmem społecznym, a nie 
przysięj)U|mv ? takim nastawieniem, 
że jedna grupa ma jaokonać grupę 
drugą.

W iemy, że ywspólnym wysiłkiem 
pospoliłym ruszeniem, my yv Polsce 
potrafimy osiągnąć rezultaty. To je?’ 
'słotny sens naszej pracy codziennej, 

iDalsźij ciąg na sir 6-cj)



6 W TUEŃSK." 2(1 IV 1H37 r.

Zjazd Organizacyjny MUiienskiego O. Z. N.

Przemówienie p. prez. Starzyńskiego
(Dalszy ciąg zc słr. 5 -e j )

letorą cncemy Pohkę podrhgnąr 
v i w ya i którą chcemy ohr«nę Polski 
{wstawić na takim poziomia, aby ni;g- 
dy nikt nam zagrozić nie mógł. \by 
to pospolite ruszenie ruszyło do pra­
cy, nie mamy cza.su no spory Ż„'bv 
octrobn prace za przeszłe pokolenia, 
chcemy, żeby cało społeczeństwo sta­
nęło. chcemy żeby żadna cząstka na­
szej energii nie została zmarnowana, 
żeby każda cząstka t»yła należycie wy 
korzystano.

To też w organizacji naszej nie ma 
miejsca cHa kairierowżczów i prał kł>- 
row ięzów ! (Oklaski). Nie chcemy 
ich i mieć nie będziemy Zapraszamy 
do organizacji wszystkich uczciwych 
Polaków, nieposzlakowany ch ira czci 
i h<»n»rz(, tycli wszystkich, którzy 
przisłkłudają <Iobro ogólne ponad o- 
sobiste. Iłobro osobiste musi być pod­
porządkowane ogólnemu.

Organizujemy obóz niezależny od 
edministraeji. Nie tworzymy obozu, 
tktóry by miał krótkoterminowe zada- i 
ma Jest to organizacja długolalowa, | 
organizujemy obóz, które oałe~pokole 
ni j przetrwa. Chcemy zorganizować 
wszystkie siły twórcze narodu i clice- 
ray eb v ,naród sami swoim losem kie 
rował. Trzeba, żeby istotne potrzeby 
życia mogły i były należecie przefil- 
trowane, żeby starły się wszystkie in­
teresy społeczne z- *. fba i żeby z tego 
starcia na terenie wynikły wnios­
ki, które dla dobra Polski muszą hvć 
zrealizowane. Obóz nasz, który zniobi 
liz ii je wszystkie sity narodu, będzie 
emanował i rząd będzie emanacją te­
go narodu (oklaski). Oczywiście mu- 
rimy przeprowadzić konsolidację sił. 
■Tesli organizacja ta stanie się taką ja 
ką byc musi, to rząd będzie jego eina- 
nacją, a grupa posłów i senatorów o- 
bozu bedzie niezbędna, by mogła w 
sejmie i senacie przopiowa-dzać uchwa 
.y ustawy, któr. rząd będzie mógł ,e- 
alizowac Ale na to chcemy .aby cale 1 
społeczeństwo stanęło do szeregu zeby 
nie było „my i „w y ". żeby nie było 
w iary ślepej, żi kłoś u góry, ż.e rząd 
■i góry może przeprowadzić wszy st- 
ko. Żaden rząd nie odrobi zaległości < 
pokoleń, polskich, jeżeli my wspólnym 
wysiłkiem, pospolitym ruszeniem, nie 
będziemy odr,a-bta< tego. Nie wszystko | 
da się dekretem wykonać. Ustawy, 
dekrety i rozporządzenia są drogami 
które nam ul ifw ią tviko prace To i 
ti. do p n cv  mobilizujemy naród na 1 
długie lata. nic do clrmAowego wys:ł- 1 
■ku, słom i r:. ego ognia. J

To też pracę organizacyjną pro- j 
wadzimy poyyoli, Słyszy się głosy ż.e 
oboz. pow »Ii powstaje, ale on ma pow­
stać solidnie, ale on ma powstać nie 
na krótki czas, licz na długie lata. j

jest przeludnień.,'. F ikcją jest, by pra­
cy nie było, mamy jej nadmiar, ale 
mamy przeludnienie wsi i miast i pa­
rę milionów rąk jest bez pracy Nawet 
najbaidziej posunięta reform i rolna 
nie da zatrudnienia yyiełkiej ilości.

Idea Komendanta, idea Marszalka 
Piłsudskiego, aby skonsolidować cały 
naród dla tej pracy i wzmocnić pań­
stwo polskie, nie dała się zrealizować 
za jego życia. Niewątpliwie jednak 
śmierć Marszałka dokonała takiego 
wstrząsu w  społeczeństwie, który ot- 
yvorzył oczy wielu naszym braciom, 
którzy przed tym tej idei nie widzie­
li. Ten wstrząs odtwarza hasło konso­
lidacji i jeżeli Marszałek Smigły-Kydz 
wystąpił z nim, to liasło musimy pod­
jąć i jeżeli pójdziemy naprzód, to krok 
na.-,/ będzie słychać dalej niż kroki 
naszych sąsiadów (Oklaski).

Dzisiejsze zebranie jest zebraniem 
okręgu yyiieńskiego w znaczeniu orga 
nizacji miejskiej. Podział organizacji 
na miejską i wiejską nie jest pioble- 
mem zasadniczym. To połączenie pra­
cy na wsi w mieście, o czym tu mo- 
wioTio, 'jest zagadnieniem, które znaj­
dzie rozwiązanie w ogólnym statucie 
obozu, ale praęc te postępują powoli. 
Nikt. me ma zamiaru narzucać for 
mułl.i, odwrotnie, zada nami obozu 
płk. Koca jest. żeby te formy wy- 
ks/.tałtow.iły się w zgodzie z zapatry­
waniami ogółu społeczeństwa, które 
do obozu przystępujt. Jest zamiarem 
zorganizoyyanie kilku dzielni;, które 
nie pokrywałyby się z wojeyyódz.lwa­
mi. Miejska i wiejska organizacja bę­
dą i musza ze sobą 1, nlaborować, al­
bowiem mają one wspć>lne cele. Hoz- 
woj wsi jest potrzrbny dla miasta, 
jak również rozwój miasla dla wsi.

Natomiast są pogłoski, jakoby mia 
ty być 4 organi/.acje: miejska, w iej­
ska, robotnicza i młodzieżowa. Otóż i

są dwie —  miejska i  wiejska, nato­
miast nie może być mowy o tworze- 
niu organizacji politycznej robotni­
czej, albowiem eała deklaracja płk. 
Koca stoi na stanowisku bezklaso- 
wyin C’.o innego są stowarzyszenia i 
związki zawodowe. Jak w rzemiośle, 
kupiectwie, czy wolnych zawodach 
istnieją organizacje zawodowe, tak sa 
ino i kbtsa Tobotnicza musi być zor­
ganizowana w  organizacjach zawodn- 
wych. Wszystkie organizacje społecz­
ne, współpracujące z obozem, będą 
dążyć do uszlachetnienia swoich form 
organizacyjnych. Jeśli by problem li­
kwidacyjny [Kiwstał, to o tyle, że np. 
800 organizaeyj charytatywnych w 
Warszawie jest za dużo. Tu zaznaczy 
się znaczenie naszej pracy ze.społowej, 
doprowadzenie do konsolidacji Ta 
praca doprowadzi również do konsoli 
dacji całego ruchu społecznego, który 
nupewno będzie mógł lepiej i owoc­
niej dla kraju pracować.

C.o się tyczy młodzieży, to rozu­
mie się, że młodzież nie może tworzyć 
organizaeyj politycznych. Kwestia wy 
chowawcza będzie troską OZN.

Dzisiejsze zebranie konstytuuje O- 
bóz Zjednoczenia \arodoyvego w ok­
ręgu wdcńs.kmi • mani zaszczyt powi.i 
doaiić, ż.e płk Koe jako szefa orga 
nizacji miejskiej OZN na okrąg wiień 
ski |ioy\ołał im . Władysława Barań- 
skiego, jako wiceprzewodniczących 
T. Nagurskiego i Konrada Górskiego, 
jako sekretarza dr. Seweryna W ysło­
ucha. jako skarbnika Edmunda K.i- 
walskiego i jako członków: Ilillero- 
wą. dr. Swidową. inż. Jankowskiego, 
inż. (roebla. Piotra Hermanowicza i 
Stanisława Mularonka. Ze swej stro­
ny jzozwalam sobie złożyć jak najser­
deczniejsze życzenia owocnej pracy. 
N-ie wątpię.; że prace yv okręgu wileń­
skim napeyyno świecić będą wszyst­
kim przykładem.

W  Kościeniew iczach (ośrodek gminny 
w pow iecie  wilejskim ) odczuw ał s.ę d o­
tkliwy brak porząanugo budynku szkol­
nego. Budynek dotychczasow y co  roku 
pochłania! pokaźne sumy na remont, byt 
bardzo chłodny, położony w złym pun­
kcie, kilometr prawie od Koscteniewicz, 
a —  co najw ażniejsza —  nie m ćg ł p o ­
mieścić wszystkich klas. Część dziatwy u- 
czyła się w wynajętej chatynce.

Kośc.eraew icze zbudow ały dom ludo­
wy, a potem remizę strażacką, lecz nie 
m ogły zdobyć się na nową szkołę.

W  związku z akcją b u d o w y  stu szkól 
im ienia M arszałka P iłsudsk iego , K u soen ie  

w icze zostały w y b ran e  jako  jeden  z naj­
bardzie j stosownych punktów. P rzydzie­
lone sumy okaza ły  się jeanak  zDyt m aie, 
by  m o g ła  stanąć szkoła, rozm iarem  sw o ­
im o d p o w ia d a ją ca  wym aganiom .

Do Kośrieniew icz uczęszcza sporo dzia 
iwy i  okolicznych, nieraz 5 km. odległych  
wsi, bo każdy woli starsze dzieci posy­
łać do sześć.oklasówki, m i uczyć cnociaż  
by w bliższej szkole jednoklasow ej, gdzie  
dziecko  siedzi dwa lata w  klasie trzeciej 
i aż irzy w czwarte),

C lałego grruna i społeczeństw o opo­
w iedziały  się za tym, by raczej dołożyć, 
a szkołę zbudow ać stosowną do potrzeb  
I rzysiąpiono więc do budow y obszerne­
go budynku, który będzie mógf pom ieś­
cić aż sze .c  klas. Jeszcze w jesieni ub. 
roku zabtano się e n e rg ic z n i do Drący. 
Na obszernym i malowniczym placu, w  
punkcie bardzo wygodnym  zatozono łun 
damenty.

Szczuczyn

f R A C A  N A  PROWINCJI
P r ^ e m ó i c i e m e  bur mi %tlrxm m . M ile / A r l  

PoMiuiowe/ p- 7»lpo(</fczii

Zwracano uwagę na różnicę wa­
runków w jakich powstaje nasz obóz. 
(rtl/.ieimlziej wielkie siły inaczej pow 
stawały. Inaczej, bo odmienna jest na 
.sza historia, inne warunki dla naszej 
pracy, albowiem wzorów szukamy w 
nas samych, w sj>ołeezeńsl wie, w na­
szej historii

My w miastach mamy szczególnie 
wa*fkie zadanie, bo —  jak wspomnia­
łe m  —  odrabianie przeszłości wzmóc- . 
n : miasto. To rozwiąże największe bo | 
tączk i naszego okresu żywią, jakimi

Jako jeden z przedstawicieli miast 
prowincjonalnych województwa wi­
leńskiego poocujący od szeregu lat na 
lennie jego ojewodzfwa i znający 
stosunki i charakter miast na tymże 
terenie, pozwolę sobie wypowiedzieć 
pewne myśli, które, wedfug mego zda­
nia będą ogólną myślą społeczeństwa 
prowincji.

Poąięwąż Oboz Zjednoczenia Na 
rodowego dzieli się zasadniczo na dwa 
dział miejski i wiejski, w prowa­
dzenie tych działów jako jednostek 
powiatowych. nie miałoby praktycz­
nego zastosowania na terenie powiu 
łów ze względu na małą ilość miast 
i nieduże zaludnienie. -— Jako przy­
kład —  Glęlrokie, gdzie liczba miesz­
kańców nie przekracza dziewięciu ty­
sięcy, a jest to największe miasto po­
wiatowe na Wileńszczyźnie, inne z.as 
miasto, a właściwie miasteczka z lu­
dnością od trzech do pięciu tysięcy 
o charakterze przeważnie wiejskim, od 
ISO do 00 proc. rolniczym, reszta zaś 
ludności składająca sic z mieszczań­
stwa trudniącego się drobnym han­
dlem. artykułów pierwszej potrzeby 
z urzędnika i robotnika sezonowego,

niektóre zaś powiatowe osrodli i jak 
Pustawy i Hrasław , nie posiadają Za­
rządów Miejskich a tylko Zarządy 
Gmin Wiejskich, dlatego utworzenie 
obu zespołów Powiatowych o charak 
terze" miejskim i wiejskim napotkało ' 
by na wielkie trudności leź i ze wzgię 
du tia brak ludzi, ponieważ garstka, 
inteligencji, która i tak nie jest zaję­
to pracą społeczną, nie w stanie by­
łaby u d z ie l i ć  >ę dwum zespołom.

Dlatego proponuję, by na terenie 
powiatów powołać, do życia zespoły 
powiatowe mieszane z sekcjami mie.i- 
-,ki ni i, kierownicy których wchodzili 
by automatycznie do zespołu powiato 
w ego.

W  dniu dzisiejszym zebraliśmy s:ę 
w celu zapoczątkowania pracy na tere 
nie powiatów i nadania jednolitej po 
lf\Vlvi całemu społeczeństwu, pragnąc 
pracę naszą ożywić duchem narodo­
wym i w ten sposób przyczynić się 
<lo potęgi Państwa i Rządu.

Wznoszę okrzyk by dewizą każde­
go prawego obywatela była Polska 
\locarstwowa.

Rzeczpospolita Polska niech żyje!

Prezydent itoeseweBt z . . .  drmeuia

Wmi  ^
  M

*

Pop iersie  prezyden ta R oosevelfa  w ykona ne już zostało  z najróżnorodniejszych ma ter.atćw  O b ec n ie  jed en  z rzezDiarz/  
w  W arm  Springs (stan G e o rg ia ) rzeźbi g ło w ę  prezydenta z kawatka o lbrzym ie g o  dębu , w y c ię tego  w  lasach G e o rg u

Gorączka rozwodowa w Londynie
W  o.statmcń tygodniach Londvn 

poza gorączką przygotowań korona­
cyjnych przeżywa taikie... gorączkę 
rozwodową. Jak wynika ze isprawoz- 
dań prasowyich. niemal w  każdej ro­
dzinie arystokratycznej^, plutokratycz 
nej jest w toku jakiś proces rozwodu

wy Hrabia W arwick, potomek arystio 
kra tycznego mdu, rozwodzi się po za­
ledwie rocznym pożyciu małżeńskim, 
l ord Jersey, hrabia Rangom, lady E- 
lys oraz wdowa po nieżyjącym mag 
rac ie  okrętowym, sir Edwardzie Ful- 
lonia, która po jego śmierci wyszła

powtórnie zamąż —  pragną jak na j- 
s/ybcic j  uwolnić się od w ięzów mał­
żeńskich. Najpopularniejszym i kan­
dydatami do uzyslkania wolności są: 
sławna lolniczka Amy Johnson Molli 
son, k tórej małżeństwo rozchwiaio 

I się ostatecznie.

Dobrowolnie wykonana przez miej­
scową ludność praca zaoszczędziła już 
okoio  3 tys. złotych. >V czasie zimy przy 
w ieziono szarwarkiem około  700 m szesc. 
budulcu.
. Z najlaniem  wiosny zab iano się do  

dalszych prac przy budow ie nowej szko­
ły. Każdego dnia pracuje conajmniej kil­
kunastu robotników.

W zruszające jest, że nawet dziatwę 
szkolna pomaga przy oczyszczaniu drze­
wa z kory. Uczniow ie pracują nie tylko 
w czasie za jęć praktycznych, ale bardzo  
chęlnie przychodzą po lekcjach i w yko­
nują dostępne dla nich p iace

Strzelcy z sąsiednich pododdziałów  
ofiarowują dni p iacy honorowej, nie po- 
b.erajęc całkiem  opłaty. I tak w  dniu 14 
kwietnia pracow ało bezpłatnie 6 strzel­
ców z Andotow szczyzny, wraz ze  swoim

komendantem W iktorem Szupieńico na
czele.

;W  dniu 14 kwietnia now obudującą się 
w Kościeniew iczach szkolę odw iedzi) sta­
rosta pow. p. Henszel.

Szkoła w Kościeniew iczach b ęd zie  
największą z now obudującycń się szkol 

| im. M arszałka Piłsudskiego. Zostanie ona 
wykończona do dnia p ierw szego w rześ­
nia br.

Z jesienią dziatwa rozpocznie w niej 
nowy rok szkolny.

W  harmonii i zgodzie rośnie budynek  
szkolny

W spólnym i siłami dokonuje się praca 
wielka i pożyteczna. Kościeniewscze po­
trafią zdobyć się na ofiarność, goy cho- 
ozi o sprawy w spólne. Św iadczą o tym, 
remizo, dom ludowy i ostatnio szkole.

I W itold Wodziewicz.

Mbłodeczno

Zmian# na .stanoM L»ku wice
.staros.tj. Objął urzędowanie wieesta- 
ro.sta p. W acław  \v o j c u  miski, który 

- jb y i Wóhzży.ta, gdzie również 
J.Oi ił .o,>owiązUi wicestaronly.

D i ehezabowy tUłńgeŚętiii saisięp- 
t.i starosty p. Julian lirewnikowsid 
żu.d.ił p rzen ie ś  inny d a  .durowlwa w 
•Monunie.

„ '*->trzt‘ i i i i ( z l iu '>■,<;• «‘z «u ik ,>w Klubu 

O."nisko. 'J .zy  j ;izv  by-ń. zv.,>iyw;,Ile ^eJminiu 

członków  Klubu U g im kJ, j , l , ) r t  aanrszoie 

v amu I.) b. m. odbyło  przy m iinimahioj „l.ei- 

nosci czfouiKow-. Z;iinter<*o\vaiiio zebran iem  

" lę c e j  n iz  słabe, ha, wyznaczom i g o d zw ę  

K r/yń jłfl za ledw ie- 10 e z ',raków  brakującą 

z.ys resztę do polTzebnego ęuoruin  ściągnięto 
a u flia l sitą,

D ziw n y jest b ra i zainlere.so\vania się sto 

waT«y*zettie iu , skupiającym  elitę in łd ek tu a i- 

ną sjiołeczeństwa szczuczyńskiego. Ten  brak 

za iiH zresow aw a w yraża się rów n ież w p ozy ­

c ji składek oztomkowisjk. które n ie są w-cate 

w ygórow ane. Jak wyn ika ze spraw ozdan ia  

Zarządu, to praw io alń/o człon k ów  n ie o p ła ­

ca ło  składek. Jasnym jost, że w  podobnym  

stanie rzeczy  najiiepszc in tencje  Zarządu były  

ha knowane. Jednak m aKży p rzyznać liazstron 

nic, że Zarząd Kłubu z nie drudzonym  p reze­

sem na czele  z rob ił dmiżo. WaJnc Zelwanie 

w y ra z iło  podziękow an ie  prezesow i notariu 

szu w i Kuźm ickiem u k tó ry  był du.szą klubu 
i daw ał z sieb ie b. w iele.

Po  spraw ozdan iu  Zarządu i K om isji Rew., 

W alne Zebran ie  po k ró tk ie j dyskusji w ięk 

szośo.ą głosów  u d zie liło  ustępującemu Zarżą 
dow i ał>solurorium.

W  dałszym  riągu zebrania iicliwabMio bu 
c.żei, zam yk a jący  sic po sirojiie w ydatków  

i (i(K-liodow sumą 1.00(1 zł. W  .wx>lnych wn.o- 

skach poruszano sprawy czyteh ii, Iiib tiotck i 
o ia z  im prez tow arzysk ich .

W  wyniku w yborów  prezesom  klutai zo 
s ia ł w ybrany sędzia Rejcliet.

—  KRAlłZiEZIŚ 1-A.NlJ. W  dniu 13 kwiet- 
i da r. b. gaj,,wy bisów państw >wycn 1’iotr 
ł  rim us zauważy! kradzie ' leśną jesionów. 
Gajowy udał się sf iram i Radziejów , które 
ck:prowadziły ge da zabudowań mieszkań­
ców kol. Paromek, gnu sobakińskiej, W in - 
ceułegia i Józefo uryinatów, u których istot 
nic ujawnił knadzione jcsoiiy. Gryniatowci 
ośu'atlczyli, że drzewa zastało nabyte w la­
sach prywyilnych, < kazując jednocześnie kwi
ty-

Okazane kwity były sfałszowane, illatego 
też gajowy schr-w ił je celem oddania puli 
iji , wówczas Grymatowie przA-msicą odcinali 
imi kwity, a nadepnie uzbroiwszy się w  sic 
kiery me pozwolili mu odejść, trzymając ko 
lejno wartę <V) późnej' noty. Hi> pólnoey ga 
joweniu udiiło się zbiec. 1’owiadam um a e> wy 
padku policja, po przybyciu na mie jsce drze 
wa już nic znalazła, a jedynie znalazła nie 
zniszczone fałszywe pokwitowania.

\Vr związku z zakończeniem roku huel 
żelowego, P ow ia tow a  K om isja  R ew izy jn a  

przejurowadziia rew iz ję  biiura Wydiz. P o w ia ­

ła  w ego.

szczegó ln ie  skrupubdnie zosta ł zliadany 

p rzez K om isje  ( ><irltzia.ł K um iw o  - Rachunko­

w y gdziie żaslnycli usterek ani n iedokladnoś 

ci nie stw-ierdzouo.

Zasługuje na uwagę wniusak K om isji Re 
w iz y jn e j,  który jcsl jiruw dopodolH iie p ierw  

szym  tego rodzaju  na le n n ie  w o jew ództw a  
n ow ogród zk iego , (izton.kow-ic K om isji Re w i­

zy jn e j zostaną upoważn ien i do k on tro low a ­

nia prac, p row adzonycti p rzez P ow ia tow y  

Zarząd  liro go w y , na drogach  paiistworwycb 

i s .m orządow ycti. W tym celu człon kow ie  

Kom . Rew. zostaną zaopatrzen i w specja lne 

le g ’ tymaiojc\ u pow ażn ia jące  do sprawdzania 
nc. każdym  miiejtsi u i o- każdym  czasie robót 

drogow ych .

Rudawa ustępu publitiznegu. S zczuczyn  

m ia*tvcziko posiadające przeszło 3 tys. m ie ­

szkańców , nie n ra l d ityc.liczas żadnego pu- 
lilicziucgo ustępu. Od kilku lat podkreślano 

potrzebę tej budowy, lecz stale p rzezw ycięża  

ły  tradycja  i bierność. SI inow iko to p rze­

zw yc ięży ła  ostatmio rada gm iapa i ju ż p rzy 

s iąp iono do budow y.
W  n ied ługiin czasi-e stanie na rynku ustęp 

publiczny, zbudow any według najniowiszych 

w ym aga li

—  Z życia Zw. 1 Rodziny Rezerwistów  

w ,pov.. motcdcezuiiskini. R-odiziua R ezerw i­

stów w K inśnem  juzep iw aa uitcnsy wsijj 

cóeiiiubiość orgauizacyjiiią. 7. do-lu ow olnyc ii 
ikiad.w. i olias- kulo do-karmi.i Słi ł)ieduvcli 

e lziici. W ydaw an e są gorące strawy.

—  W  Gródku VI kw ietn ia  b. r. w ręczone 

zosta ły  15 dzieciom  jedn o lite  ubrania zaku- 

PA.ne przez Koło  R. 1!. /. w łasnych środków 

oraz z doh row ob iYęh  o f.a r  uluranka te orze 

kii/ajie zoslaty dzieciom  w sposób uroczy 

siy. i)o  zulirajiych w ygłos ić i przem ów ien ie  

p. bńkaiszcwkzo-wa. Koto- R. R. od dłuższe­

go <’ Zasu system atyczn ie rtożywia 34 dzieci.

11-go m aja b. r. p ra e iin w id zo m  zosla 

n:e w a v jzystk ie ii Koiaeti ZR. w powiecie, 

.•.lubowanie orgariiizaej-jną, ktću-e pr/yjnui 

członków  przed ‘.slawiei'ei-e. Zarządu P o ­

w ia tow ego  Z. R. Na pam iątkę złożen1« IS i 

luiwaiiin dO-konrinę- zoM aiiii wi-ęczenie ,,G o­

dła Pańslwrow ego“  z odpow-i-etliii-m nadpi- 

sem oraz ziiaczkiiw  Zw iązku Rez.

U  m aja b. r. w yruszy z Motodeczna. do 

Wiihia pociąg popularny organ izow an y 
)ir :c z  Zarząd  Rowoalowy Z. I{. pod haslc-tn 

,,R ezerw iści powiintu m ołodeezańsk iego z 

hołdom  Sercu M arszałka ISl.sudsUicgo". W  

uioe-zysl-ości tej w eźm ie  udzi-at ok o ło  101)0 

iz b n k iiw  ZR., RH., ich rodzin  i sym pnty 
ków Z. R -oraz ipmczt szła,udarowy i 3 

kę ni]ianie um undurowanych r czerw is tów .

Zarząd p ow ia tow y ZR rozjioeza.i wśrćnt 

(/Jonik-ów ZR i R w po-wiecie zb iórkę na 'za­

kup i /Jwaczcsiiego c iężk iego  k u ubini! m a­

szynow ego  z kom pletnym  w g ) mis aż. en i cm.

B. F. F.

Turmont

Postawu .
—  W  związku ze (zbliżającym się świętem 

i ,  n iłowym 3-go m aja w Pe.daiwacli zaw iąza ł 

się kom itet organ izacy jn y , k tóry p rzep row a ­
dzi w p ow iec ie  zbionkę pien iężną na Polssą 

M acierz Szkoiaijj i za jm ie  się p rzygo low a  

ni,-m uroezyslo.śyi w IKw-lawacii

Zi-brame o rgan izacy jn e  p rzedstaw ic ieli or 

gani-zucyj i .społeczeństwa odbyło  się w staro 

s lw ie [Mid ]uvc-w odiiietw nii w ice-starosty W . 

It a łkow sk iegc.

W rto n i-n ii specj»'n ,ą kom isje, która przy 

P ' i n a r y  [irezesa P.MS p. Kę.stowicza przy go 

tu je uroczystość techniczne.
Va ure-ł-/vstośe złoży  się ni.szu św., zaba­

wi holow ą pod gołym  niebem na „ga rbów  

e>•“ . b ieg na p rzeła j, zawaoiy sl-rzc-leckic i in.

K ^ ltyn i^ ny
— tft kwietnia „Teati Żobilersk1 * KOP-n

Y  Sw ięciany odegra ł sztukę pt , R łażek  opę 
lan y". N’a pr/eti.siirwienie p rzybyło  s]łołcczcń- 

stwo m ej.scowe i z oko lic . Rii-wnież w iclu 

ł.yło  p rzedstaw ic ieli KOP i liau-e-zycieli.

\V- grze na szczegćtlną uw agę zasługuje 
i< la Anastaz ji, którą znakom icie wykonała 

p Urban sika.
Im ponu jąco w yg l.p la t k rakow iak  na th 

n:e])i<\ska wy cii kotar.
D orliód  z przedstaw ien ia przeznaezoiK i

n i T P i łP  Szkól ]m>\v_sz. Obecny.

—  iMbyła się afedawno uroczystość 10-Us.
eiu odćizia-.j Zw. Mrzeie<-k,-',p,, w  T u rm o n ę :t  

1’ iz ia l ia.rn.lem oddziału  osiezytano następu 

I ittcy lo zk az  dzienny: „O-Jiywatele! Dziś Od 

ilz ał ZS w Tuninouteie o iw ob dz i dzie.się.cioie 

cio swego iałnięnia. R óżno ko l. je  przecoJidzit 

n l-sz O ddział w ciągu tego czasu. Ryły  chw i 

le. gd y  patrzano na mas jak o  na w rogów  n:C- 
lodu , jak o  na zebraną bandę w yrzu tków  

społeczeństwa bez idei i celu — • /npoinuiajjjc

0 tym , że dew izą naszą była praca w' m yśl 

w-ijcajzan P ierw szego  Kom endanta i Marszał 

ka l'ol.ski Joze fa  PiłsiuLskiego. Ifz is  czasy 

te n iinęły bezjx>wrotiiic. To, p zy in  teraz je- 

sieśm y zaw dzięczam y w pierw .„zvm  rzędizie 

ezło im om  zaio-życi lom i lu‘zin-lci esowne-j p ra 

oy członków  /.arzą-dow, k tórzy  nie szuka jąc  

rozgłosu, ani pochwa! p row adzili pracę w cie 

zkżcli w amur'kaem w ytrw a le  nie zw aża jąc  na 

p iętrzące się przeszkody k tórych  uie-stfety 
b y ło  tak w ieie.

'Nii-ektórzy / naszyoli czldpkow  nie do 

c zeka li się tej radosnej zjbw ili, lid ) 7. przy 

Czyn od uleli nie.zależnyeli nie mogą dziś 

z iioiicl p odzie lić  rańkiśa-ii, jaką m y dzi.ś- 

p i/ tżyw a iu y , jednak  duchem łącz > się z. 

nann w tej podn iosłej dla na.s u roezysiości.

W roczn icę  dziesięo lolroia , my, jako* 

mło-di/i spadk-o-biency bij w ie lk ie j id ei," k tó ­

ra w yw aiozyła  nam  Polskę; m c  zapom ina j 
m y o naszym  oilHtwuąziku, k tórym  jest prn 

eii dta (loliira Ojczyzmy, .Vurz>- iu a tym  sa 

i: ym  dła dobra w łasnej o rga n iza c ji.

W szystkim i członkom  którzy  p rzyczyn i 

li się do roizwojm orga-nr-zacj, i w  rie żk irh  

rtiw ilacti n ie  traciłi ducha „Cześć. !“

M. B e jnar —  kom endant

K ł Budrow iez —  1‘ reze*

Pn o ilezy lun iń  ro-zikaz-u i p o  zdaniu ra- 

I>or-lu Komend.T:i,tuw i Pow  Kitowemu, Cbt 

dzia ł p rzy dźw iękach  -orkiestry oam as ie - 

ro-wal na n;ijlH)-żeiistvro 'to  kościoła. Po  na 

hożeństw ie odbyta się defilada przed  w ła- 

dzi m i OddziiPm. Następnie tijT zorgaajtto 

w any ltieg sz ta fe tow y  drużyn Strzelca, K P W

1 KO-P P ierw sze m iejsce za ję ło  K I ‘W  i do ­

stało mlnoainy dyplom .

Po biegu w saiti Ognisku KPW  odb y ł się 

ob iad  strzeleck i z udzia łem  Kom endanta 

P ow ia tow ego  ZS, kpt. T-raezewskiego, nie 

k tórych  za-Mzycieli Oddziału, zaproszonych  

gęści, oraz s trzelców  i strzelezyń . W  czasie 
oluadu odczy tan o  bsty i depesze z życzeu ia- 

m o ia z  w-ygtosżoiio szereg oko liczn ośc io ­
wych przem ów ień  i odczytano z kron ik i de 

e vz je  pow-stamia oddziah i wTaz z krołk in t 

zarysem  je g )  dziaJałniości w ciągn dziesię 

c ic lro ia . N a leży  podkreślić duży w ysiłek  ora 

cv p. J. ł/ isiiisk ie j i o fia rn ośc i K O P  —  w ło  

zonypb  dla zorgan izow an ia  obiadu  dla 1 Od 
<* óh.

W ieczo rem  ocLIiyta się rew ia pt „R a z  

clwai, tr zy “  w  opra-cowaniiiu i reżyserii ob. 

M. Rejnara, )>o czyn i goście do rana b a w i­

li się p rzy dźw iękach  dw óch  o rk ies tr : dę 

I-y w łasnej Oddziału 7S w Tnm ionc-ie i 

jazzow ej z KOP.
•Tan Cti«WTuiski.

Budowa szkół im. Marszałka Piłsudskiego
O d  dwuch fygodni w znowione zosłały  

prace p rzy  budow ie jedenastu szkót im. 
M arszalka Piłsudskiego w pow. wilejskim. 
W  W iszn itw ie , Horodzim ięfach, Tatudzi, 
lliszczew iczach i Krzywiczach budynki do  
prow adzone pod dach. W  sześciu pozo­
stałych m iejscowościach w znoszone są

śc ia n y .

Rów nocześnie samorządy budu,ą wła­
snymi środkami 5 innych szkol tak, że na 
1 września rb. (nowy rok szkolny) odda­
nych zostanie do użytku 16 nowych szko 
w pow iecie.

Gdy kryzys się skończył...
W  chw ili, gdy nic ty lko osiągnęliśm y ,dn o  

kryzy-Lsn", ale zaczyniamy się szybko wspinać 

w  g ó ię  koniamktnry, szerok ie pode pr.p-y o t­

w iera  się przede wiszysikim dla ly<di, k tórzy  

pCóiatlitją nnwejsze luli w iększe zastuliy i m o 
ęą tw orzyć  wJąMne warsztaty ]>racy.

K ażde c iągn ien ie J.oterui- Pań stw ow ej, —  

a jest ich dwanaście w roku —  przysparza 

k ra jow i 'kapi-tali-stów, (rozpOirządzającyeli 

p o  i i . i l gotow ką, ta'k lrarozo [jożądaną ju zy  

w szelk ich  jióc-zj/uaniiacli o  ebaraik-terze gos­
podarczym . tę samą dodatnią rolę odegra ło  

rów n ież zukoń-c.zo-ii! dii -a ttl 1kw iel u la ciągnie 

nie trzecie j k lasy Irzydz-icstej ósm ej L o te rii, 
w którym  rozlo-sowano osiem  tysięcy w yg ra ­

ny cl) Ml ogó lną  simie 2.(iK0.75(l złotyęli-
Gtówmą w y g ra li) le j klasy wynoszącą sto 

U sięcy zilotyeli. |iodz:i’ lili s- ę liiieszkamw' tior 
nego Kląska, pracownircy z'ikła<t('>w )irzeiiiy'sło 

wyoh. pp. F II. K L, M. R. i lt :  K : Każda
z lyc li osób o-trzym ila dwądziuścia tys zło 

tych na ćw iartkę szczęśliw ego Itisił M r  17-1201 

| Sporo p ien iędzy w;plvnęło do Łotnży, tam 

bow iem  m ieszkają w łaściciele |ioszczególnyeli

ćw iar lek  numeru a-SI S-S na k tory  padła wy- 

gri-na siiedomdzicsiąt p ięć tysięcy z Io !y t ‘ b- 
Jhid-zieljj się tą kw otą dw a j kup.cy w o jsk o ­

w y i woźny; .sąidiowy. Druga' wygrana te j sa 

n iej w ysokości przypaliła- m ieszkańcom  sto­

li ;y na Nr. 1.51025, jios-zcizególiie ćw i.rrtni na­

leżą przew ażn ie  d o  przedstaw icielek  pł‘ > P1(r 

knej.

Ii-i pięćdzi-CLsiąt ‘ ys ięcy wyguah n u m ery . 

JMKttt i W arsza w a) i 723113 i Lesko, w o j 

lwonski-e) I w  tym  wypa.dlku /u/tyś- :-e dopi 

salo jia-niom, k t„re  —  Lrzellia to p izyzu ae  —  

rozu m ie ją  korzyści jaikie doje  gra na L o te r ii  

P an s lw ow e j i b iorą w  n iej Dumny udział.

O czyw iśc ie  w szystk ie wyi.iieriinne o.soliy. 

będą miały jeden  ty lno k t o j i o i A mGI c- 

p iej u lokow ać swe p ien iądze. A Ii 
tćega poza ram y niinrejnzego są:

-Niedługo jiuż, l»o 7 ma,ja ro 

Ciągnionie czw arte j klasy, kłciri 

grana wynosi —  ja|c w iadom o 

 ̂ tyeli. N a laży w ięc pam iętać o o  

su, by uniknąć n iepotrzebnych
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K R O N I K A 31 gospodarstw p oszło z  dymem

Dziś Su'picjusza 
Ju lio  firwelina

Wscnod s;cti<k — q  4 rr„ 09 

T»Crt6ti słońca —  ą. 6 m. 28

Spostrzeżenia Zakładu N atecorfu jll >1.S.B 

Wilnie z dn. 19IV.-'937 .-oku.

Ciśn ien ie  —  756 
Temp śrecm. -j-9 
Temp najw —  -)-1ł 
Temp. najn. -f-6 
O p ad  —  1,5
W iatr —  południowy  
Tenet barom, —  bez zn.ian 
U w aga: —  pochmurno, przelotne d e­

b ic ie -    —

—  Przewidywany przebieg pogody  
w edłtię  PIM-a do w ieczora arna TO bm.r

•Zacbmu.aen.e umiarkc e/ans. Rankiem  
m iejscam i m ały- 

C iep ło .
S łabe  wiatry zachodnie.

WLEŃ5KA
D Y Ż U R Y  A P TEK .

- Duuś w uocy dyżurują następujące ar deki 
1) Nałęcza | Jagiellońska 1); 2) S-ów Augu 
atowskiegc (K ijowska 2); ł!) Rwmecktego i 
Żetrńcs (W ileńska 8); 4) Fuumkiinów (N ie­
miecka 23) i  Roitkor skiego (Kalwaryjska
311 '  i

Pooadit stałe-óYzferują ąjneki: Paka (Au 
tekolsl 421; Sziuityra (Legionów 10) i Za- 
t ą C ł iw « lk :< [> (W ito ldow a 22)

KOMFORTOWO URZADZOrtY
Hotel St. GEORGES

w WILNIE
Hp«łUmenty, łazienki, ielef. w pokoiach 

Ceny bsidzo przystępna.

M łf F J S K * .
—  Ferie  letnie Rady M iejskiej. Ze  

w zg lęd u  na w czesne w roku bieżącym  
•uchwalenie budżetu miasta tegoroczne  
ferie letnie w .lenskiej Rady M iejskie; roz 
poczną się w cześniej, praw dopodobnie  
ju ż  w  d iug iej po łow ie maja r. b

—  W ykaz chorób zakaźnych za mi­
lio n y  tydzień notuje: ospa wierzna —  5 
w ypadków : tytus p'amisty —  1; bionica

—  3; odra —  98 (w tym 4 zgony); roza
—  2 (zgon 1); krztusiec —  34; gruźlica
—  6) (zgony 3); teżec —  1; jaglica —  7 
•Ogótecr. cho.owaty 162 osoby. Zmarło
— 8.

—  W  ciągu ostatniego tygodnia bez
•roboctŁ uległo na teranie miasta niezna 
<znemu zmniejszeniu. W  stosunku do ty 
-godma poprzednieqo liczbą bezroŁot  
nych zmnie ^zyła się o 17 osób.

—  W ileńska miejska straż ogniowa już
■wkroice zaopatrzona zostanie w nowy ta­
mbor. 5am ochody dla straży wykańczane  
•są obecr.ie w warsztatach warszawskich  
Tab o r przekazany praw dopodobnie zo 
•stan.a do dyspozycji straży dchotn.czych

• a  i s f » »: n i t i  /  »
—  Podatek lokalowy Z dniem JO but. 

•upływr> w m in  płatności państwowego

HOTEL EUROPEJSKI
Pierwszorzędny- —  Capy przystępre. 
Taiefiw^r w pokoiarh Wtnda o«eńe„,-

podatku od lokali. Do końca b ieżącego  
miesiąca uiszczona ma być p erwsza rata 
póiroczna. Po tym terminie w ładze skie 
ruję wnioski o pokrycie należności z ty- 
lułu podatku lokalow ego do działów  eg  
zekucy,nych urzędów skarDowych.

—  hurczęta w ileńskie do Anglii. Jak 
się dowiadujem y, w związku z bliskimi 
już uroczystościami koronacyjnym i w An  
gl.i, do Lor.dynu z terenu W ileńszczyzny  
ma być wysłany transport bitych kurcząt.

i
z r :  z w i ą z k ó w  i  n t o w a h z .

—  Zw iązek Literatów komunik -,e, iż 
z powodu akadem ii ku czci ś. p Karola 
Szym anw skiego'w  dniu 21 Dm. w loxalu  
dolskiego Radia —  Środa Literacka w 
tym dniu nie o dbędzie  jię .

' d 4 i <

—  O dczyt p. Senatora W ładysław a
M atskicgo odbędzie  się dnia 20 bm. (we  
wtorek) w Kole W iejskiej Inteligencji przy  
ul. Zygmuntowsk ej 16 na temał „W ieś w 
ooecnej sytuacji państwowej Począiek  
o godz 18. i

Intormacyj w spraw ie zaproszeń udzie  
la zarząd telef. 10— 25.

—  W  sali konferencyjne) Kuratorium  
we wtorek dnia 20 kwietnia 193? roku o 
godz, 13.3U odbędzie się zebranie, po­
św ięcone omówieniu szkolne! akcji wy­
cieczkow ej.

Porządek obrad; 1) Zagajen .e zebra­
nia. 2) Reterat n. t. „Ułatw ienia i znizki 
kolejow e" —  omowi przedstawiciel z Dy 
rekcji Kolei Państwowych. 3) Referat n. t. 
„Szkolna akcja w ycieczkow a": a) sprawoz 
danie Komisji W vcieczkow ej K O SW . za 
rok 1936, b) ruch w ycieczkow y w 1935-36 
r. szk., c) wspólne wycieczki szkolne or­
ganizowane w b. r. omów. p. instruktor 
Bolesław  Łucznik. 4) Zapytania, wnioski

N O W O G f t f t D r K A
—  Z działalności T-wa Kasy 8 e ip t >  

centow ego Kredytu w Nowogródku. Kasa 
pod kierownictwem prezesa p. Br. hanow- 
skiego z każdym dniem powiększa swych 
członków  i coraz lepiej się rozwija Dzię­
ki bezprocentowem u kredytowi powstają 
nowe placów ki handlowe no wsi (iak rów 
nież spółdzielcze). Kasa przyczyna się w 
dużej mierze do powstawania warsztaiów  
rzem ieślniczych.

O broty sięgają do 30 tys. złotych.
Każdy drobny kupiec, rzemieślnik, czy  

to rolnik znajdzie w tej kasie n iezaw od­
ną pomoc w zorganizowaniu warsztatu 
pracy

—  O rganizacyjne Zebranie uczczenia  
rocznicy śmierci M arszałka Piłsudskiego.
Z inicjatywy Związku Legionistów w de. 
16.IV 1957 roku odbyło  się organizacyjne  
zebranie, które zagaił prezes tego Zwią  
zku kpt. M ajcher, w yjaśniając cei zebra­
nia. Na sekrełarz.a wybrano p. Br. Sa­
rnowskiego. Do komitetu weszli pp. mjr. 
Zabłocki, kpt. Yrotruba, d /r. Rybicki, irA. 
W ierzbow ska, H. Bokunowa, insp. Zbroja  
Z., dyr. K iłło  W ., J. Kolesiński, kpt- W ró­
blewski, S. Kilarski, nacz. H. Bober; H. 
Nissner —  insp., nacz. M odzelew ski, n»cz. 
W ieiow iejski ,insp. W . Basukiewicz, ir 
Satarewicz, J Pyrski, nacz. G lad kow s  
wszyscy jako przedstawiciele o ra a n iia e ,,!  
Do Prezydum  w /brano, na p izew odniczą  
cego kpi. W otrubę, na sekretarza p Br. 
Sanow skiego ,na w iceprzew odniczącego  
p. dyr. Rybickiego i kpt M ajchra, na skar 
bruka p. W ie low iejskiego , na kierownika

7 Łunińca donoszą ie  we wsi C io ło -  
niec, nad granicą polsko-sow iecką, wy 
bucht pożar, który przy silnej wichurze 
strawił 31 gospodarstw wraz z inwenta­
rzem i zapasami zboża. S.raiy wynoszą

MaaaaaiaBaa mmmmmm

około  50 tys. z ł Przyczyną pożaru była  
wada komina. Y ła o ze  administracyjne 
przystąpiły do zorganizowania pom ocy  
pozostałym bez dacnu nad głow ą pog»-
rzakom .

Wileński ogród zoologiczny
m jby^a coraz większą popularność

SN.jJtóaryuK.ja w ileńsk iego  ogroou  zoo lo- 

jy itzn egt postępuje w gr.y4to.iw twnążk na- 

p rzód  Z  roKai na jo k  s; w lecze  ust w j  w yka­

zuje ooraz w iększe za in ler osuwanie ogrodem , 

tr tk w e iig ja  zw ieuzającyuh rośnie p raw ie  z 
k ażd ym  m iesiącem . I-nzełom owym  okaza ł sit; 

■lu rak 19tR>- k lu ry  w ow ocn e j działa lności 
Tow arzystw a p rzy ja c ió ł O grodu Z oo log icz­

n ego  -cazinaiczył sic don iosły iuiiajuly-wą. W  

Je ku tym  dow iem  rozjRięjzeto starania nad 

trzyskan iem  własnych terenów  pod park  Jirzy 

•odnie/y i ogród  zoo log ic zn y  w  marcu 

cd> r . Zarząd m iejsk i w ydz ierżaw ił T -w u na 

- ‘‘ ii ce l 5-be4ctarową jnuncelę leśną, położoną 

Ipouiięd/y ul. P o low ą  u S ióstr M iłosierdzia 

■na Ainlokolu. Najgluw im cjsze prace d la  p rzy ­

s z łego  zw ierzyń ca  zostały ju ż ukończone, 
ob ecn ie  ro o o iy  w rszty  ju ż  w stad ’ ani koń 

'cew e, •szczupłość jednak funduszów  mtslri-rza 
•wiele kłojKrtirw i n ie p ozw a la  na w zm ożen ie 
,11 m pa roboń

N a  koronaci) tycli, jo z a  ogrodem  zo o lo ­
g ic zn ym  .u tw orzony zostanie jnurk przezna 

•czony przede wszystk im  d la  d zia tw y i m ło- 
<lz:eży szV»1tk j, y  ą6ry  już m ożna pow ie 

ib ieć , ze  iiędnie to park b ard zo  piękny, ,  z c ■ 

:nm srrrayja ni. ih.. aadzw ycza j ■urozmaicona 

k on figu rac ja  terenzu. W  ciągu u4). ji-sieni za 

ctadzane, jazz w ie le  d rzew  i k rzew ów  z gatun­

k ów  dharakterystyicizinych dla W ileń szczyz  

■oy. O prócz rosnących t;on 800 sosem  znaj- 

■ouje sie  o-ia-cniic na teren ie ogrodu  Zoo lo- 

lliezn ego  j~> drzew liściastych i 1048 krza 
-w ów

Snw M zw iy whx> został juk gdyby typ 

głaszcz ; p ó łn oc  no - wsc hodn i e j. k lóra  za k ilka 

t * '  posiad&c nijdzic p ier wszorzę-dil c zuaczi 

o ie ,  j—*k » reg io iia lny ogród  przyrodn iczy ’ .

Jeżeli chodati o  z^oierzostan ogrodai zoo- 
o g u r ie g o ,  to  w  tej c liw ili wynosi on 90 

okazow  s s ik o w  o raz ponad 30 rvl> i p lazow  

Ponadto  jest w ie ie  p taków . W  m iary posia- 

dm iycli i uiidsiszów zwń orzostam p ow o lg  łec* 
-stule się powuyksza.

W szys tk ie  te sprawy b y ły  dokładnie o-

m ów ion e na w a lnym  zgrom .u lzeniu członków  

T wa Fśnzy ja c io ł (Igrintu Zoo loc iczu ego  w  dn. 
17 b. ni.

T ow an zyslw o  to ro zw ija  się b ard zo  po- 

mydliiie, z  każdym  rok iem  zw iększa jąc  za ­

sięg swej działalności. L ic zy  ono obecnie 
128 członków . Oil«ra<kmi w a ln ego  zebraniiu 

|irzew'odniczyt p rof. T rzeb ińsk i. W toku ob ­

iad  z łożon o  licznie sjiraw ozdau ia : zc staniu 

obecnego  zw ierzyńcu —  prof. H alutn; z dzia­

łalności zarządu —  prof. Świderski. Sprawo  

zdan ie kasow e — ji lla iin a  O łriez.erska. 

tfzcU  chodzi o spraw ozdan ie kasowe, to 

należy p o d k 'eślić, żc budżet Towirrz.ystwa 

z roku na rok się zw iększa i nd>,vy prelim i 

nura w stosunku do jk i[przedniego w iększy 

jest o  przeszło 1000 zl. Jeslt to  jioważny’ do- 

bek T-w a Ruzlżnt na rok  1037 38 zam yka 
s i; jki srronie dochodó>w i w ydatk iiw  sumą 

ó f.w  zł. 7. te j sumy ,na prace na Antokolu  

wyEisygnowaino 4.000 zl.

Celem  pojruilaryzaieji ogrsłdn zoo log iczn e ­

go  i wizbudzeaiia zauiałowaiiiża wśród m lo- 
<<z.eży do zw ierzą i i p rzyrody T a r o  urządza 

rob  roczn ie  konkurs wygyracowan dla uc.z- 

j i io w  szkół jniwisizoclinycih, n agradzając  n a j­

lepsze prace. Wliaśni, na om aw ianym  zebra - 

jhu nastąp.to ogłasze.nie w yn ik ów  ostatn iego 

konkursu. \Vyró»żni,ono i n agrodzon o 30 jirac. 

M łodzi laureaci ołTeyuitaijij jako nagrody ksią 
żk • or.nz kn rlv  wx>lnego wislypu do ogrodu

zoologie;/,nogo na cały rok.

W  końcu dokonano uzupełn iających  wy- 

In nVw do Zarządu na m iejsce p rof. Szym ia 
ka wy-brano p rof. T rzebiiisk iiigo , na M ie jsce  

zm arłego  członka K om isji R ew izy jn e j ś. p. 

Vó: lrlrm ara C h ylew sk iego  w ybrano d r I.ut- 

j; <wi«eza, ponadto p. Milczartkowmę.

N a leży przypuszczać że zain leresow iiaiie, 

jak im  s,;>ołeezelistwo wiJeńskie darzy sełsisny 

ogTiid zooilogiczny, w zrośn ie jeszcze  bard zie j 
z chw ilą pnzeniesiciniia go  mi w łasne tereny 

r a  Antokolu . Już w m a ja  m ają być do no­

w ego  ogrodu  pnzetrainzlokowanc p ierw sze 

ekaoy zw ierząt. (osi)

sekcji organiz. dekor. p insp Drozdzaó- 
skiego i p. E. Kilarskiego.

M a się odbyć nabożeństwo we wszyst 
kich świątyniach, oraz uroczysta aakdoo.ia 
w sali kina m iejskiego.

—  O chod  święta narodow ego 3-go  
maja w Nowogródku. W  aniu 17 kwiet­
nia br. pod przewodnictwem  p. W rześnio  
wskicj o dbyło  się zebranie sekcji O byw  
Komitetu O b ch . Św. Nar. 3-go M aja, na 
którym podzielono  miasto na rejony w 
celu sprzedaży nalepek, następnie usta­
lono 4 - dniow e kwestowanie na ulicach  
miasta, w kin:e, oraz urządzenie akade­
mii, koncertu i zabaw y ta-.ocznej. Nu ze­
braniu byli. ks. Dalecki ,dziekan, p. M. 
W ierzbow ska, G uzelłow a, p. Fleszeró ./a , 
kom. Tarnowska, p. Augustowska, p. EK 
Sanowski, O . Diotrowski i w iele innych 
osob.

LI DI K A
—  \vjałne żebranie Lądowego Baaku

Spółdzielczego w Luizie, \V niedzielę dnia 25 

kwietnia 1937 r. o godziwie 13 (1 po jud.) 
w loJtailu szkoły [m wszech tlej Nr. I przy uL 

Szkolnej w Lidzie odbędzie s e zwy czajne 
vVn.nc /.gromadzę,.Le członków Ludowego  

R.-iiUkn .bpóldraełczego.
* —  Lroci umien e robót miejskich. 7. On.
i ‘i tuk. Zarząd Miej-ski roz.jK)czął roboty na 

ul Kalejow ej, 11 listopada w  bi Uzniami 
miejisikiej załrudiiiając 33 roboJników'.

—  Komitet pielgrzymki nauczycielstwa 

na Jiisiją Górę. Przed kiruu dniami uikonsly- 
liH>wał stię komitol pielgrzymki nauczyciel- 
st dii na Ja.cną Górc. Komitet urzęduje co 

dziennic w kam, cłan-ii Gimnazjum Kupicckie
, go w godzinach przed^soladntewycłi. Tele- 
! fon Nr. 20.
j —  \VhIho zcbrunli; St<>HdrzyHzvii1u KujJ- 

cńw Polskirli w LGlrlc. W  dniu 2 mniu rli. 
c jjodzinśe .13 w lokalu .Sokół' przy ul. 
Sokolej Nr. 4 odbędzie się doroczne W alna  

Zebranie Stowarzyszenia nupccw PoU  
kich Oddzliiił w Lidzie.

W  tym samym dniu o godz- 11-ej przed 

'fibranicm odtiędzic się naliożeństwo w  koś 

ciele farnym z powodu rocznicy 15-lecia ist- 
nń-iiia tegoż stowarzyszeniia.

—  Konlerencja lnsirakrorow OTO  i KR. 
W dniach 13 i 14 bm. odbyta się konferencja 

inscniiikŁor/iw O TO  i KR przy udziale delega 

tów wileńskiej Izby Rolniczej i oddziału b u 

ra Izby Rolniczej w  Nowogrodku.
W  dwudniowej konferencji omówiono 

ogólną sprawę fonn i metod pracy w  tere- 
~n:e. sprawę organizacji >wsi oraz plan praęy  

j instruktorów rejonowych i T -w a na rok  

1937.

i
® A R A M © lV ! C K *

—  O dpraw a kom endantów Kół Zw . 
Rezerw . 17 bm. w sali starostwa w Bara­
nowiczach odbyła  się odprawa komen­
dantów Kół Zw, Rezerwistów z pow. ba- 
ra.łow ickiego, na której dotychczasow y  
komendant pow. por. rez. G . Budrewicz, 
orzekazał funkcję pow. komendanta po­
rucznikowi rez, St. Rogalskiem u, po czym  
w ręczył odznakę tunkcyjną.

Po szczegółow ym  omówieniu p.rogna- 
1 mu szkoleniow ego na najbhzszy okres, ze  

brani udali się do świetlicy 7w  Rezerwi- 
! stów na wspólną kolację.

—  Z działalności Towarzystwa C ari­
tas. W  ub. tygodniu odbyto się w sali Sta 
rostwa w Baranowiczach doroczne walne 
zeoranie członków  Katolickiego Tow. C a ­
ritas.

Żywotność i działalność tego Stowa­
rzyszenia są duże. Caritas w  Beranowi-- 
czacn zostało założone w 1933 r. i liczy­
ło początkowo 35 członków  W  ciągu 4 
tał liczba członków  wzrosła do 400 prze  
szło  osób.

Zaw dzięczać to należy ks. dziekanowi 
Borysiukowi, który jest niestrudzonym  
działaczem  oraz żywem i oddźw iękow i, 
jaki idea chrześcijańskiego m iłosierdzia  
znajduje wśród sco łeczeństw a. ę-r.

Działalność Caritasu obejm uje: op iekę  
nad uDogim i rodzicam i, dorywazą pomoc 
w naturze (żywność, odzież) stale prowa­
dzoną ochronkę dla dzieci w wieku od 
lat 5 d o  14. O chronka ta liczy obecn ie  
50 dzieci (20 stałych i 30 przychodzą­
cych).

C hociaż koszt utrzymania tej ochron­
ki jest b . duży (około 5000 zł. rocznie) 
Caritas wszelkimi siłami stara się utrzy­
mać łę placów kę, a naweł pragnie roz 
' 'o rzy ć  ją, powiększaj°ąc liczbę dzieci a o  
100. D zieci w  ochronce otrzymują doży­
wianie. pom oc w nauce i zabaw ę.

M ów iąc na W alnym  Zebraniu o pten.e 
pracy nd przyszłość, ks. cfz Borysiak rzu 
cił projekt stworzenia przytułku dla star 
ców, oraz kursów gospodarstwa dom owe­
go dla dziew cząt. Niestety jednak na 
urzeczyw istnienie tych ze  w szech miar go  
dnych poparcia planów potrzebne są du 
że fundusze. M iejm y jednak nadzieję, ze 
kafolickie społeczeństw o baranow ickie —  
jak zw ykle zainteresuje się żyw o tymi pla 
nami i nie b ęd zie  szczędziło  ofiat.

Zaznaczyć rów nież należy, iż w związ 
ku z nieustanną rozDuoowę Baranowicz 
została założona nowa parafia, w najblfż 
szvm czasie zostanie przy niej założony 
nowy o d Jz ia ł Caritasu.

W  skład now ego Zarządu Towarzyst­
wa Caritasa w eszli: ks dziekan Jan Bory 
siuk, jako asystent biskupa, pp. Zygmunt 
G ręb lew ski —  prezes, M ana G aw ło w ska  
—  w iceprezes, M aria Bdranowska —  se­
kretarz, Cuzary Juszko —  skarbnik, oraz 
członkow ie: —  p Lid ia Landańska i p. 
Zygmunt Kamiński.

Zjazd OM Pu
W  dniu 18 bm  odtbył się z ja zd  k ierew - 

i,'k.>w O gnisk i  d z ia łaczy  O rgan izac ji MJV 

d zieży  P racu jące j z  w o jew ód ztw a  w ileńsk ie 
go . m iasta W ih ia. jw św ięcou y ju zcg ląd ow i 

detychc.zarfowego dorobku, omówOniiiu aiklu- 
a lry e li zagadn ień  o rgan izacy jn ych  i mo/.li 

v-< Aci dalszego rozw oju .

| U roczystość zjajądow,, została poprzedzo  
j na złożen iem  hołdu Sercu M arszałka Józefa  

Piłsudskiego. U slup m auzoleum  uczestnicy 

| ziazdu z ło ży li w im ienni orgainizae.ji w ieniec. 

Bezpośrednio |>o złożen iu  lei ton pod  iw zew od  

lń itw ein  A. /iateskiego. m-kretarza genera lne­

go „rga iu / ae ji i n d . V: Patry^ego, naczeln i

ka okręgu w ileńsk iego, roz je łozę ły  swyodpra 

w v zarządu okręgu , zespołu in st ruktorsk lego 

m łodzieży  „iJn/piack ie j" z Ognisk w ileńskich 
i krunisji wyszkoloreioiwi j.

W  godzinach  popołu dn iow ych  odbyła  się 

k on feren c ja  zarządu  okręgu  i  d ziałaczam i 
wszystkich  p ow ia tów  w o je  w. w ileńsk iego. U » 

nm żTw vło to przegląrł dotyeńczasow ego do­

robku organ izacy jn ego , zam ykającego  się 
w licznych  Ogniskach p row in c jon a ln ych  i 

w yciągn ięc ie  wn iosków  na n a jb liższą  p rzysz­

łość.

Fakicn i zasługującym  na specja lne pod 

kreślenie jest oko liczność, że piracr poszczę 

gó lnsoh  O gnisk o jnera ją  się na kadrze  in- 

strutdtorskieij z m łorlzieży .zem iiiśh iicze j i ro  

b otn iezej v. y chowam ej w  opairciłi o  truidu 

sza, sk łada jące  -się z d roli nych składek człon 

kowskic.ii. R ów noleg łość  |>rac, w ym yw a ją ca  

ze sprężystego je j  k ierowaniia, w y k a za ć  jed­

nakow y doubbeik p racy i ideaityczne je j  J.ro- 

wadztn ie.
N a leży  zaznaczyć, iż w  Ogniskach organ i 

z:»cji, obok  w yszko len ia  organiczacyjnego, 

jirze jłrow adzan a jest ciągła akcja  w ycłiow a- 

nin ohywatelslk iego j, prZysjtosoJnenia za wodo 

w ego, p rzysjzosobier ia wojśskowego. jak  nrw 

nież k iiltiuralno-osw iatowa.

W  zakończente olurad om ówliono szczegó ­

ły prac p rzygo tow aw czych , z-wdązanych z o- 

gótnopolsk im  zk>Iem O M P, k tóry  -Się o d lx ‘- 

Jf!zie  w  WarszawiU- w  dniach 27 28 i 2 ° rzec 

wca rb.

.Oawna Warszawa11 w obrazach i sztychach

U va lach Muzeum Na.rodowego w W arszaw  i"  zorgan izow ana zostaŁi wystawa w idoŁów  

p;..nuw, «rf.w. zatzylków przeszłości zw iąza nych z  ,.I)asvną W a tw a w ą ” . Liksjionaity t* 
s lanow ią /aczątck „Miu/.oum ińi.wnrj W arsz  aw y “ . Zd jęc ie  n.i-sze jwz c-d .stawia umicaizczo- 

,,v na w ystawic majstai-szy znany w idok  W arszaw y z końca szesnastego wieku, wry 

ję ły  z dzieła llrm uiii i ttotieteu-rga p. U ;„T h  catrnm  urt«ium p-arcjpuarun i nutiułi' (W i 

noki s?ynai\ch miast śwńalu).

Echa pobytu chAru 
„OMIIC" w Wilnie

W  dniu 16 bm. o yod z. 22,35 rad .o w 
Belgradzie nadało komunikat, w którym 
intormuje o prz3biega lournee artystycz 
nego jugosłow iańskiego chóru „O b ilić"  
po  Polsce W  kom unikacie tym rad ia  po­
daje, że zgodnie z otrzymanymi nitorma 
cjami odbyte koncerty „O b ilić"  cieszyły  
sie dużym pow odzeniem  w Katowicach, 
W arszaw ie, w W iln ie  i G d yn i. Szczegól­
nie dużym pow odzeniem  cieszył się Von  

j cert chóru „O b ilić"  w W ilnie, a serdecz  
ne przyjęcie  i niezrównana gościnność, 
której doznali Jugosłow ianie w W ilnie  
przeszła pod tym w zględem  najśm ielsze  
ich oczekiw ania.

Radio zakończyło, że „nigdy t r.igdzie 
„O b ilić"  nie był jeszcze  tak przyjm ow a­
ny.

12 lat więzienia
za działalność komunistyczną

W ydzia ł / a u . .Sądu (Ikręgpw cg* w  '.idzie  

w wyniku pr i-nr- V,nc iii-‘j r ą jp ia w j prze­
ciwko Filipowi lJtułknńeowi j Fugcrui hak 

uigi nsliarżaujirli o  lUiatulnaść kom unisty ez- 
ną iw lutaz-h J935-38 na terenie pow. ułonim 

skirgo i  szezaczyńskiego, ik_zaM pierwszego 

z oskarżonych aaslinte już poprzedniej ka- 
ramośel za tego samegą o ilza ju  przi-stepstwo 

nu 12 lat więzienia, zaś Kugenię Raklago na 

6 lał.

Wiadomości radio* e
N A JSŁYN N IE JSZY  CHÓR  

JU G O SŁO W IA ŃSK I 

przed itiikrohmeru P o b k ie g o  Radia.
I>u. 20 kwnetria o  godz. 16,30 wystąp; 

w  lo ls s u u  Radiio słynuy jugosłow iański cbo i 

„G u iiic  pod dyr. S veto lika Uaśćana-Keya 

i » r t i  i Ba'aahk-1  D ragutynovica. Zespół ten jest 

j.u n yn i z na jstynn iojsz_, ,'Ji c liórów  sto w in ’, 

sk iś li. Za łożony w roku 1884 rzez k ilku stu- 

iltu tow  ów czesnej W ie lk ie j Szkoły w  B-iak 

grodzie , w a ią ł swą aiazwę od  im ien ia boha­

tera narodow ego , w o jew o d y  M iłosza Olriilića, 

k tóry  w wa lce o wolność o jc zyzn y  z.wyciężyt 

sułtana M urida na K osow ym  l ‘ovu
W  roku 1893 ,,O b ilić " p rze tw orzy ł saę w 

< bór m ieszany zapriuszają) do \vs|iutjvracy 

stmden-Eki ów czesnej W Jeik ioj Sakoły (L n iw er 

sylctu ). 7 t « egiem  czasu znaczen ie O M lića 

wzTtisło im  tego stojiaia, że pad jego  ..ztan- 

ilarem  wystrjK )w ali wszyscy ci k tóryc li ma 

rżen iem  była wolfiiość i z jednoczen ie  o jc zy z  
i v P ierw sze  s irto -sy  zagrani)-zm - o<ti))„sł ze- 

s jió ł w r. 1902 w T u rc ji, w r 1912 w Rosji.

t^Kiczas w o jn y  bałkańskiej, a następnie 

sw i u low ej, p rzerzed ziły  się szereg- Obilića, 

ł .e z  po z.) •dnoczroidu w-sz  ̂s ikich ziem w w io l 

ką Jngoeiaw ię, od rad za  się na >1 niworsyte 
en; w llia to gm d z jf, roząm czynąjąe dalszą 

dzaułaaiość k-alturailięj. 3Y roku 1036 zdo 
l vw a w Polsce w ie lk ie  sukcesy’ w ystępu jąc 

w  szertgu  :niast polsjcich z Irogatym  p rogra ­

mem opartym  na jj.erw-.isistkacli jriesari luite- 

w vęh .
Oda-tmie tu** c liór „O b ilića " spędz-.ł na 

iuidróżacti jio I*nropie, zdobyw a jąc  sukcesy 

i zastiiżone w roku 1925 w 1‘otsce. 1 • w 

Ł fa fijt , 4928 w Austrii i  Belgii, 1929 w Cze 
r lios łow acji. 1932 w Szw ajcarii. 1934 w Ru- 

mimfu i Bu łgarii. Rok 1932 przynoś, / (spo ­
tow i w ie lk ie  m iędzynarodo-w w yróżn ien ie  w

: jrostac pterwsuWj nagrody na św iatow ym  koń 
| 11 nrsie c lio rów  akadeinieikicli w M onaelumn. 

■ (H>ernic Polska w rew a jiiu  za k rzew ien ie  

sztok i jKflfckiej w  kwiecie, nadaje zespołow i 
u idor „P o lo n ia  Restitnta", Jedną z n ajpow aż 

ntejoszych jrozycyj rejie^tuarowych „O tiilića* 

s tanow i arcyd zie ło  n ieodża łow anej parnię1 i 
K arolu  Szy rn.-uio w.-sk i ego Stabat M ater" 
‘-/•zegóły w y że j podane, n iew ątpliw a- /-wrócą 

ti.i-znie.jszą uw agę szeroKicb s fe r . ad iosłe 

checzy  na wystęji tego św ietnego zespołu.

lU n iO W Y  KO NCERT SYM FO N ICZNY  

Z W IL N A .
W e  w torek  dn 20 łi. m. o  godz. 214,15 

nada je  P olsk ie  R ad io  z R ozgłośn i W ileń sk ie j 

na w szystk ie rozg łośn ie jwdskic kj-neert sym- 

fcni-cziny w wykomaniń ork iestry  sym fon icz 
ne pod Jyr. S. Sledzi-ńskiego. Solistą kor 

certu będzie  znany plamista Stamsraw Szp:

DrerKl nastęrra tron-j w ł.r6 i ulubionych harcerzy

GrecSd B -s lę[n 'a  b't4fcli ks. Pawet naczelny

C,*ki h.iresTsk: ;
Kom endant -kant i v  greckich  podczas wycie 

A górr.sJi P a r n e s .

nalski. W  program ie ca jizczegóyu-ą > i « | (

z.istugujii oba utwx)iy lortep.ainowe ro ,ik

w ’cie Korusert fo r io jiian ow y  H andla F D i «  

i. koncert fo r tep ian ow y  Rudziusikiego, m ło ­

dego kłHnjFOzytoia wółeńskiego. -Słowo W9tęj{ 
ne [irzeo koncertem  wygłosi Tadeusz Szelk- 
gc-w ski.

R A D I O
W Y O R F K . dnia 20 kwneuiia 1937 r

6.30 P ieśń; 6,33 Giruin. 6,50 Muzyka; 7,la  
e j i gse-ala r. h, 7,36 Muzyka; S.uO łodyćta 
J!a saskół; 8,10 P rzerw a  11,30 Audycja d ia 
o la  s/J.6) 8,10 P rze rw a , 11,30 R d > c j«  d la  
d zw ci „Przygody zirc liów "; 1 1 , 6 7  S ygnał *a , 
su, 1 ..O., U łw dry  Aluzarla, 12,16 Izzienn ik  
poł 12,50 „P o ran y  gospoaarsk.e na z a « ie “  
w ygL R. Wędfcowdcr; 13,00 M uzyka jm pular 
,lat te,06 P rzerw a ; 15,Oo W iad om ośc i gospod
15.15 W yw ia d  z pracow n icą dom ow ą; 1 6 ,3 0  
Pcpłu .. stkś n - j>ł\itaeh; 15.26 Życie kultural- 
ne. 15,30 „l^ihzt jak ia li m a ło " —  nowela k)t 
niezn J. M eissnera; 15,40 P rogram  na środę 
l.j.4.> Muz.yka ]>ol.vka; 16,00 ż e  spraw jiłew - 
skicii fw  jęz. jKrlskm i); 16,10 M oniuszko
16.16 Skrzynka P K O ; 16 30 Koncert jąjgc 
sU -w iańskago chóru akadem ick iego  O bilić 
16.55 R ozw iązan ie  zagadl. h istorycznej dla 
d zieci, 17,CMI linii |xiwsze(lniie jiaństw a K ow a l 
ikich —  jHiwieść M. K *n iQ *av i«ow e j; 17,15: 
K onrert k a m era ln y  17 50 D ziennik fem in i­
styczny —  m onolog  R. D a lborow ej- 18 00 Po 
gadankii, 18.10 W iadom ości sjiort. 18,26 F e lo  
ton teatrailny w yg ł J. P e t r y  18.35 Pic-śu'. poi 
skie w  w yk . Ludm iły  L iń sk ie j; 18.50 Poga 
aamka; 19,00 Gzy m łodzież w spólrzesna jrs l 
lepsza e/y gorsza od  daw nej —  dysk aagnl 
K. Brońc/ytk; 19,20 Recałal ąpirwa-cz’; U 
Lach ow sk ie j- 20 00 R ozm ow a m uzyka ze  słu 
ch:)07ai-mi ; 20,15 K<w4r.eirl sym fon iczny S. 8le 
dzińskiego i St. Szpinalski —  fortepian . Sto­
sy.: wstępne T. Szeligowiskłeg-o; ok . 21,06 w 
p rzerw ie  Dzacn.niik i pogazlanka; 22,30 E m il 
Verhaeren —  kwądrans poety  (ski —  o|»rar. 
Alla-n K osko; 22.45 Muzs’ka laneczma; 222ió 
(fsta fn ie  w iadom ości.

ŚRODA, 21.JV.1937 ir.

6.30 —  pieśń por joi/ia; 6,33 - -  g ium aslyka 
6.50 m u zyka  z  p ły t; 7,15 —  dziennik }>or.; 
7.25 —  program  ozieam y; 7,30 —  jn forim acjt 
i g ie łda  ro liL ; 7,35 —  m irzyka n a  dzień  do 
o ry ;  8,00 —  a-udycjsi d la szikół; 8,10— 11210 — 
jkrzerwa.

11,.‘W —  „Nkamż.-pyla", pog. Z. Charszew.. 
k iego  jsoc/ein p ły ty ; 11,57 —  sygnał czasu 
12,03 —  ork iestra  sa lonow a T. beredyńsk ie  
go ; 12 40 dzionriik jwdiudmowy 12,50 św iąt 
d ziecka w mdcszkauiiu —  pog J. Ginett- IV oy 
Jia-iowie/ow.-j, 13.00 — m u zyka po-oiuama: 
I I  .00— 15.00 —  przerw a.

15.00 —  wiiadonioścj gosoodarcze 15,15—  
m arsze armii- francuskie j 13,25 —  życie kul 
turalne; 15,30 —  odcinek  pTO/y „N aaę ta  kom 
k u ren c ja " —  n ow ela  itoilinicza J Meissners. 
15,40 —  program  na (K w artek ; 15.45 —  m .’ 
zyka  opere tkow a , 16,10 —  O d zieciń stw ie  Ł  
Or/eszlkowej, słuclio  dsko G. 1'auozer dla 
d zu c i st. 16,30 —  ork iestra  dęta Zw  Rez. 
17,00 - Las — olirona p rzed  w rog iem , od  
ę-zyt j>fk. R l-iiinsslirwskiego; 17,15 — koncert 
-o lis lów ; 17,45 —  anitrCheconie- i radość ż y ­
c ia; 18,00 —  pogadanka; 18 10 — - u3odk> 
ci sportow e 18,20 —  skrzynka ogó ln a  —  pro 
w adzi Tadeusz Lopalewsk-i; 18.30 —  lrtfi 
ineoit z  k s iążk i p ro f. K o lan kow sk iego  J». L  
..Polska .Tag ie llon ów "; 18.40 -—  muizyka staro 
jłclska; 18.50 —  pacsieka w  kwieŁnin —  po­
gadanka B. Ję<h-zeiowskiego, 19.00 —  b a l 
m askow y —  obrażał: ob ycza jow y  w g  Bc/eu- 
ta 19,20 —  Chór nu-ski gimn. Adama Miokae 
w icza  w  Wiillnie pod dyr. P aw ła  B o jak ow sk ie  
go; 19,40 —  .utwory Cezarego Firanclka; 20J 9  
—  Transm isja  fragm entu akadem ii ku czci 
K aro la  Szym anow skiego  zo rgan izow an ej 
p rzez Radę W il.  Zrzeszeń Artystyczniych: 
20.35 —  Clswiila Biura K ludiów  20,45 —  
D ziennik w aecznm y; 20.55 —  poga-daink-.
OJ (Ml — koncert c iiop inow ski w wykonani'
C:,rto 7.ecic,hi 21.30 —  .7,aehowajch n a fc ie  
r . i( ‘ p ka-Tdalta Nr. ‘211 .1. S Bacha- 22.05 me 
7 vka tanecznia: 2235 —  2.3.00 ostatnie win 
dumości.  .__  'PaK , ,

TEATR I MUZYKA
TEATR  MIEJCRI NA P O H U L A N C E

Dzńsraj we w torek  wieczoirem o  godz. 8.15 
„  M A7.EPA" Juliusza Stosvackieg w pu-eaniero 
w e j obsadzie.

T E A T R  ŚH Z IC Ż N Y  „ I  lT N IA -* .

—  W yste jiy  J, K uleży ek ie j. Dziś ., V  ład  - 
e z j n i f i l :nn" ostatniia nowość rejierlm iru  z J. 
Kulczycką w  ro li gw iazdy fiłm ow ej.

—  W ie e tó r  H anki ()n l(u ió w n y  w  „Lu tn i*4., 
W  sobOtę nujbHtższą wystąpi raz jeden fy lk o  
*nakż»mkta pieśn iarka Hanka O ulonów na. W  
program ie iiu jnowsze i n a jp iękn ie jsze  p io 
seriki,

—  Recita l 'Y .  \1 j!e-u rzyuskregn w  J  -u*ns ’
Zapow iedź recala-tj M ailcnżyńskiego 17 go 
m a ja ) laureata ostatn iego konkursu im . F 
Chopina, w yw oła ła  w ie lk ie  z dn terenów ani.

TEATR P O PU I.A I.A Y  „N O W O sC I“ .
Dziś w ieczorem  powitktnz-nnie w id ow isk - 

r- w iow ego  p. 1. -,Jak w arr d ogod z ić9".
Cod; ternaiie- dwa ]>rzedstawienia o  p n ii 

6.30 i 9.15
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Z d u m i e w a j ą c y  w y n a i a z e k  
n a u k o w y

Przywraca Hładość
zwiędłej, zmarszczonej skórze

Działacze Str. Lud. 
pod dozorem poikli

Zatrzymani naskutek zarządzenia 
■uladlz prokuratorsJuch członkowie 
prezydium zarządu Stronmictwa Ludo 
w ego na pow. włodaWśfcii woj. biel­
si itgo : Grzegorz W m niczuk —  pre­
zes, Władysław Kaliński —  wicepre­
zes oraz Ludwik Szubarczylk —  sek­
retarz, —  zostali decyzją sędziego śle 
d*zego w Pąrozew ie oddani pod do­
zór policji.

Przeciw  wymienranym prokurator 
Sądii Okręgowego w Lublinie prowa­
dzi dochodzenie o zbrodnię stanu z 
art 93 kodekisu karnego.

Zawieszenie Klubu 
MyćCwsklego

i«ana * wiedeńskich p,s,r, fbcaowych ob- 
w re i ia o j**ti triumf wiedzy, który zadziw, 
•wiał. Nietylko i  .na przyczyna two.ieuie •.<; 
zanar łezek  re t ia le  odkryta, lecz co ważniejsze 
tf-osób ui tuki m oją  bye one um nifte  Matki, 
a aawet teolci, azyalra świeżą, |aeną
-erą -swych dziew czącycn lat Kobiety 50-cio i
►0-r.o lattia  01 ą ra ą g ‘ adką, m odzieńczą ikori* — 

Skora - —'- i--—  *—  --------  * ■• wiekiem traf pewne żywotne od­
żywcza (klaun ki, eo tprzyja tworzeniu aią zraar- 
eeeiek. Ta aktaduiki właśnie aą obecnie otrzy- 
•ywane ze itarunn:e wybranych młodych zwie- 
n d  Gdy mą ■ em, odżywia skórę, czynią ją 
uow u n*odą i świeżą. Są to  zdumiewające 
wynik, ladkró prowadzonych w IJniweiaytecie 
T  rwtaoakim pod kierowuictwem Prof Stejakal. 
Wyłączne prawa na wynalazek te; o Profesora 
aoataly nabyta kolosalnym nakładam kosztów

pree* nrmą Tokaioa. icu  uyciąf z żyjących ko­
mórek, nazwany Bioeel. wchodzi w skład wyłącz­
nie Kremu Taka lon (koloru różowego). Wycier-

Starosta G ro d zk i d ecyzję  z dma 17 
bm zaw iesił dziafal.iość Klubu Mysl.y*- 
skiego w W iln ie  (przy ul, M ickiew icza  
nr. 24) za uprawianie w lor—ilu klubu za 
kazanych g ier hazardowych w  karty.

Odłoiooy lot du atmosfery 
balonem z tabwowa

pujące doświadczenia przeprowadzone nad ko-
biihietami w wieku 60-ciu do 70-ciu lat dowiodły, 
że Im jfrirciki znikły w e.ą^i 6-eiu tygodni — 

StoiU] Odżywezy Krem Tokalon, ko'-ru ró 
żowego, spreparowany w edłjf 01 ygi.aincjjo 
francusL. ego przepnu anakomitefc p.ryakiego 
Krem> Tokalon, to  wieezó'. Odżywia i odmła­
dza » g  r po czas snu Zmai izrzki szybko 
zn>kają Po ki Iku ly^ dnach będnea; wygh 
dała o 'ata cr.łe młodziej. Kremu ze* lokaior  
kolsru białego (nie tłusty) ożywa) w riąyu diha. 
Rozpuszcza wągrr ściąga rozszerzone pory, 
czyni t najeiemnlejsiajh najbardziej szorstkiej 
■kór> —(fadką, białą i lei kstną. Szczęśliwy 
wynik gwarantowany lub zwrot piened \

t  "* łls . _ Każda czytalmezka uiniejszego pisma może otrzymać bozpłatnie Lnksuaową Kaset­
ką Piękności zaw.erającą Krem Tokalon (różowy i biały), oraa rozmaitą odcienia Pudru Tokalon.
'lakży przęsła 50 gro-zy w znaczkach na zwrot pirzesylki, opakowania i innych kosztów do 

f.roiy Ontaz, oddział 11-S Warszawa, ul. Traugutta 3.

Czy Hamlet żył kiedykolwiek
Bohater szekspirowski Hamlet jest chy­

ba najbardziej popularną postacią w spół­
czesnego nam świata, w ieczn ie  żywą i 
ustawicznie zaptadniajacą umysły ludzkie. 
Hamlet stał się obecn .e synonimem swe­
go roazaju fiiozofa, zad jm an g o  nad by­
łem i własnym ja, w s e d ł  w skład popu­
larnych przysłów  i pow iedzonek, natchnął 
Czity sze ieg  p.sarzy, malarzy i muzyków  
d o  przetwarzania sw ego w łasnego mitu, 
łta ł Się TTewyczerpaną skarbnicą dla roz • 
p iaw  i dociekań naukowych. —  O b ecn ie  
.okazuje s,ę, że jak w iele legendarnych  
postaci' królewicz duński Hamlet, żyjący  
w  piątym wieku po Chrystusie, jak p o­
da je  Saxo Grammaticus, w rzeczywistości 
m*,..'y nie istniał Najnowsze bedenia hi­
storyczne dow iodły , i e  orototypeni Ham-' 
teta był —  Junius Brutus. Porównanie sa­
g i hamletowskiej z historią Brutusa wy­

kazuje tysiące podooieństw i szczegółów,
, ak chociażby opow ieść o przew iezieniu  
złota do Anglii znajduie swoj odpow ie­
dnik w w ycieczce  Brutusa do w yroczni 
delfickiej, gdy w w ydrążonych laskach  
ofiarował z*oro Py*hii. O p ow ieść o  Bru­
tusie dostała się praw dopodobnie do  
Danii szlakiem handlowym , który z Bizan­
cjum b ieg ł na północ przez K ijów  i No­
w ogród. L iczne naloty bizantyjskie i arab 
skie w podaniu o H am lecie wskazują na 
pochodzenie i w ędrów kę owej legendy  
wyraźnie. Tak w ięc okazuje się, ie  szek- 
spTOWski bohater w rzeczywistości nie 
istniał nigdy —  fym nie mr.iej jednak nie 
w płynie fakt ów w cale ani na popular­
ność jeg o  postaci w d o b ie  o b ecnej, ani 
na sławę nieśmiertelną, którą uzyskał dzię  
kt g en iu szo w i swego piew cy.

Zapowiedziany na sobotę 12 kwietnia 
lot balonowy kapitana Zbigniewa burzyć 
skiego do stratosiery, został odłożony I 
odbędzie się za parę tygodni.

Lot budzi duże zamłetesowanie w ko 
łach fachowych, tym więcej, łe dotych­
czas w Polsce lotów takich odbyło się je 
szcze bardzo niewiele. Pierwsi/m, który 
pilotował u nas balon w locie stratosfe­
rycznym, był również kpł. Zb. Burzyński

i».

Ograbili w czasie jazdy 
windę

Trzy panfe ze ster towarzystklch New 
Yorku w towarzystwie znajomego udały 
się na bal, jaki się mla. odbyć a Hotel 
dr Monaco Gdy towarzystwo wsiadło do 
windy, w itad z nim weszło 3 mężczyzn 
we hakach Między piętrami nieznajomi 
zatrzymali windę i pod groźbę rewolwe­
rów ograbili kobiety z biżuterii wartości 
20 tys. dolarów a towarzyszącego im mę 
te m  ne j  300 dolarów gotówki. Wycho 
dząc z windy bandyci polecili obsługuję 
c» mu windę chłopcu odwieźć towarzy­
stwo na najwyższe piętro i zjechać na 
dół. W międzyczasie napastnicy zbiegli.

Dziś premiera.

Najlepszy film bohaterki 
„ Maskarady* i * Epizodu",
Znakomita aktorka D a n i a  
doby oDecnej ■ O U l f l

Wessely
w rewelacyjn. filmie wiedeńskim

SAN na SAN
Mad program: Dodatek muzyczny i najnowsze aktualia

JUTRO PREMIERA,
H o w . w * *  g e a n ( j a

C«®IJIN
g w ia z a a  e k r a n u

Durbin
w najlepszej

POKOJE
TANIE, CZYSTE i CICHE
W MOTELU R O Y A L

W a rsza w a  Chm ielna  ł l
Dia pp. czytelników „Kuriera W ileńsk.” 

I V *  n ta tu

Do eg zam in ó w
przygotowuje doświadczony b i t « .  
ginur *w zakrąyie programu nrwcgw 
i  dawnego typu j u n .  Specjalność: pet 
•U , matematyka, fizyka, przyroda 
Nauka *olkma Opłata orzystępaa. 
Zgłoasen do redakcji „Knrjera TV8- 
ledskiego" po godr 7,30 wiec*, sdb 
telefonie n u t nr i —84. pokój 46, od 

goda LI rano do 7 w irc i

Domy mieszkalne
na pensjonat

do wydzierżawienia w  maj, „W iiy“ 16 V ,i 
od W iln a, w gminie iniemrinuy Askiej. 
Inform acyj udziela firma N ag rodzaj 

Wilnie, Zaiwalna 11-a tcl. 6-8"

Nasiona

komec i muzycznej

kontrolowane przez Stację 
Oceny Nasion w Wilnie 

poleca C en tra la  2 a o p a irze 4  O g ro d n iczych
wł. J . i J .  Krywko 

W ilno, ulica Zawalna ni. 28, tel. 21*48 
Cenniki wysyłamy bezpłatnie

G A B IN E T  D E N T Y S T Y C ZN Y  z długoletnią, 
debrze zaprowa-dzoną praktyką w mieście 
p< wiałow. na kresarh wschodnich do wy­
dzierżawi, emio ewnnt. odstąpienia. Inforam 
cje- M. Słowes —  Wilno, Wielka 30, leL 15-3ts

Realiz. Kosterlitza i Pa* 
sternaka twórców filmu 
z Franciszką Gaal,

Wszystkich przyjaciół młodzieży akademickiej
Z A P R A S Z A N Y

DZIŚ do kina H ELIO S na najlepszą i najwes. komedią muzyczną

SPR ZEDAM
i ciomek 1 pokój z ku- 
I chnią i 5,00 mti, kw 
j ziemi przy strurmku 

w Kropiwnlcy naprze­
ciw ,-naj. .M arkucie", 

| obok toru kolejowego 
pól godziny d og> od 
Ostrej Bramy. Dowie 
dziet się: ul. Sybe- 
ry ska 19 m. 1, oa g.

3 ej do 5-ej pp,

PIĘTRO WYŻEJ
hn tyspa

Q t

CIbo M A R S
Ostrąfcramtka S

I f

K o lcssln e  powodzenie Wielk'e kreacie małych gwiazdorów

Bartholomew, Cooper i Rooney
■ j k i f i j P  J l  ■ ■ ■  J  ■ U ' ś t  Na; nowszy monumentalny film SDolecz- 
u M  mtm '  k L I  M L I W  I  ny ujęty przez słyn. reż. V. S. Van byke  

Nea program Piękna krj.sk „Brzydkie kaczątko" i aktualia.

P O LS K IE  KINO Dziś sławna, n'eprze£ci- 
gniona nasza rodaczka 

w najnowszym i naj­
potężniejszym filmie 
bieżąceio sezonu pt.

Traged a rosyjskiej emigrantki — Niezwykłe rap ltc ie  akcji. — Rewelacyjna gra aitystow 
Nad nrograrr N AJNOW SZE BTRH KCJE

8W1AT0W1D1 P o / u  A e g r i
Moskwa-Szanghaj

Koło brzeqow półwyspu Taurydzkie-
go utworzyła się nowa w yspa skutkiem  
runięcia olbrzym iej połaci ziemi z lasem  
o  w adze kilkaset tysięcy łonn. W edług  
zdania specjalnej komisji, w ydelegow a­
ne, przez w ałdze sow ieckie, ziemia  
która runęła z brzegów  wytworzyła *ak 
silne ciśnienie na dno morskie, że się 
ono d  stalow ało i w yparło  na pow ierzch­
nię morza spory k a w jł lądu o długości 
260 metrów i szerokości 30 metrów.

« 1 1 5 L U G h O W y .

p

itc iu i« jA

iPRlT P R I E Z I t E l E N I U  
IG R Y P ł  E ! K  A T A R Z E

z Eugeniuszem BODO, Grossówną i Orwidem w roi. tyt.
Dzień dzisiejszy został zakupiony przez fl. K . B.
Popierajcie imprezy akadetnickie.

AkademicKie Koln Białostoczan

Właściciel
niarjchom ości po­
szukuje poważnego 
wspólnika względnie 
wspólniczkę do pro­
wadzenia pewnego 
interesu. Zgłoszenia 
do aamtn. KuijeraW. 

pod „L. 321-1

CA SIH O I
Nleodwołalrle

ostatni dklaA
Wig powieści H e len y  M n iszek  Jako dalszy ciąg .T R Ę L O W A T E J

D G N I S K O  | Jeanngffe MAC DONALD i Nelson EDDY

 ....  ROSE MARIEw najbardziej melodyjnej 
komedii muzycznej
Neu* progr&ui UROZM AICONE DODATKI. Pocr m w u . o 4-«4, w miedi. I b  g 2-ej.

Nowoc-esne małżeństwo r>a fali niezwykłych nleporozum'eń

ieuili Mijosne n)espodzianki
Norma Shearer i Robert MontgomeryW  roi. glówn.

Nad piograr,: N»jno«sze ektualia Put’a

Za 1 złoty
dzennle pizyjmę ka 
żdą pracę Lat 26, 
wykształć 6 kl gimn. 
pre:entacja, refe en 
c,e. Zglosz do Kurjera 
Wll. pod .Nadzieja*

D O K T O B  U W

J. Piotrowicz* 
Jurczenkowa

Q 'dynater Szp. Saw icz
Choroby skórne, 

weneryczne kobiec< 
34, ta l. 18  6#

Przyjmuje od 5— 7 »

D G KTO F

Zcldcwtcz
Chor, skórne, wene­
ryczne, narządów m e ­
czów. oc codz. 9— *• 

I 5- 8 w.
D O K T Ó I

Zsldotf !CZ0VA
Choroby kopiące, 

skórne, weneryczn*. 
Mrządów mwczowycfc 
od j.cdz. 12—2 1 4 - 7  
wlwcz, ul. W llaSsoł a r  

m. ^  lal, M l

DOKTOB
Btumcwlu.

Mierniczego 
i kreślarza

przyjmie mierniczy 
p zysięgty. 

Podać kwal fikacie, 
.waiunki, reteiencje 

Grodno, skr. 57

Zęby sztuczne
nawet połam Kupuje

Ł. Minkfer
W leńska 21

Przyjmą
adm inistiaiję, nad 
zór lub zarząd domu 
za mieszkanie Zgło­
s z e n i  kierować do 
admin. Kuriera Wil 
DO.1 „fldm inistnto. *

Choroby weneryczne, 
skórne i moczopk. 
Wielka r ,  tel. • ? '  

Przyj m od 9— 1 13— C

AKWMkffiSKAM a r Ja
Lakueroirsi
Przyjmuje od 9 ran* 
do 7 wlecz. ul. J . Ja ­
sińskiego 5— 18 róg. 
O fiarre) (ob. Sądu)

Poszukiwane
mieszkanie

6— 1 pokojewe w cen­
trum miasta na par­
terze lub pierwszym 
piętrze. Zgłoszenia 
kierować do admin. 
Kuijera WneńsKiepo

tfaw ti Oobaczcwska 75

PRZEBŁYSKI
—  No, więc wucLLsz, wszystko .skończyło się na 

razie jak n iew ażn a  'lepiej, ale Jeż ciągle pomrukuje: 
pow.ania, że ściągnęliśmy na siebie uwagę i że lego 
iiic juz nie c-d mieni. Moiże i jira-wdui. .leż od jesiorii u- 
niwa się sprzed oczu, wzią. mtejs-ce nauczyciela ła- 
:in y u Benedyktyndw w Trokach.

—  Masz tobie^ a ho<legel) ka ?
—  Z nowym rektorem nie było już o tym m o­

wy a -leż napraozać się nie będzie Teraz pojedzie do 
izczora. Chociaż w ielki książę z a p o m n ą  o nas z pew­
nością bo nm iinne, ciekaiwsze zajęcie. W ziął się do 
musztrowania Zyduw- na placu rewii.

—  Co takiego?
—  Jak słyszysz. Gromadami spędzają Żyuow 

aa plac, tak ze wszystkim, w chałatach i pejsach, a 
książę ich ćw iczy jak żołnierzy. tvtlko izamiaist ka raili i 
nów- pałki im daje. Podobno w całe niezłe wyczyniaj;* 
niektórzy z pejsalych egzercerunkowe zwroty. Tak 
opowiadają. Ja nie wid z.'dcm.

Zan pochylił się naprzód, położył łokcie na alła­
nowym stole, wsadził głowę między Vdama i Jana. i 
gadał zbliska, .zniżonym głosem chociaż nikt oprócz 
jabłoni usłyszeć ich n ie imógł.

—  Co tam Żydzi. Zab 'w y Mitknhtsztki wnet się 
SKończą, bo gwardie z Włlna wychodzą. \le ow<Vż 
nad Newą zbierają się chmury i ciąigną ku nam W ie 
cie w-y, co  gadają po» W  ilnie? Podobno nasz jaśnie 
oświecony kurator lesłyszał cos przykrego w czasie 
wiosennego ..jprzelotu Nietoperza", a co usłvszał —- 
oddał z nawiązką naszemu ..dziadulowi11 i stąd to na­
głe złożenie rektorstwa

—  Cyt, Marynia nadtiiodzi. &
—  Nie. Stanęła koło klombu i rozmawia z Zo­

sią. Podobno pod kuratora podkopał się głęboko No- 
wosilcow, k lo ry  ikuratorśkiej godności pragnie dla 
siebie i dlatego...

—  Nie gadaj głupstw. W prawdzie Nowosilcow 
obrasta podobno w łasili, „N ietoperza1', ale stąd do 
kuratorstwa jeszcze 'bardzo dulek0. „Nietoperz ' nie ta­
ki głupi.

—  Będziesz widział jego mądrość, jak się zło 
stanie. Podobno Towarzystwo .Szubrawców ma bvć 
lada dzień rozwiązane. Podobno „W iadojności flruk >- 
w e “ jiuż  zawieszone. Podobno Uniwersytetowi mają 
odebrać opiekę nad szkołami i skasować wizytaloróiw 
z pośród obywateli, a naznaczyć urzędników Rosjan...

—  A skończ że już raz z tym twoim .podobno' 
Ja tu przyszedłem po chwilę wytchrfienia, spracowa 
ny jak wTÓżlka, zgrzany jalk ruda mysz, a ten mi na j- 
milsze chwilki zatruwa. Bodaj cię ja idę d'o Zosi.

'Zosia Malewska pobladła od gorąca, z usteczkani^ 
wilgotnymi ii dyszącymi jak n rybki, stała na żw iro ­
wanej ścieżce olmk fontanny. Słońce prześwietlało 
blond włoski, te same, ktróe u Maryni przybrały ton 
żółtej słomy, i czyniło z nich nad czółkiem aureolkę 
Czeczot zbliżając się znaczsł zgięcie 1 olana i wypo­
wiedział 7. namaszczoną galanterią:

,P ow ita ją  prry-jacidle 
m nie, m łodej wdosny aniołka ".

P a m a  Ztrsia zarumieniła się u prze jm i:, ale u 
nała za stosowne kompleiment uchylić.

—  O, to nie o nmie, to o Zosi Śliżniównie. Któż' 
n ie 'w ie, że pan J in myśli b tamte j Zosi? Ja nikomu 
miłych słówek nie kradnę.

:—  Pani jesteś okrutna. Czym obraziłem Zofiją? 
Pani »nęcasz się na<l swoim wiernym sługą. Pani

w ierzyć n ie chcesz moim słowom. A owóż zobaczymy 

kto m a rację.
—  lvto ma rację1! Zosia patrzyła ciekawie z

pod ukwieconego kapelusika, niepewna, dn czego to 

prowadzi?
Czeczot pochylił się nad różanym krzakiem.
—  Które z nas trafniej i 'prędzej ipolic/y. I e  ten 

krzak ciernisty róż luli na zielonym łonie, to prawdę 
mówiło. A miże panino Zosiu.

Rozbawiona Zasia w d'wa paluszki ujęła sukienkę 
i skoczyła (ze ścieżki na trawnik. Pochyliła się nad 
krzalkiean, biegała świecącymi oczkauni po kw .alach 
i pąkach, rozchylała .'liście, kłując się o ciernie i pisz­
cząc cieniutko. N.ireS/.eie -wyprostowała -się tryumfu­
jąco:

—  Piętnaście. •
Czeczot skłonił się eerenioniałnie.

—  Szesnaście.
—  \le ja nie liczyłam  zielonych pąków.
—  Ja także nie.
—  Ależ... U czę 'jaszcze raz. Piętnaście, 

piętnaście Pan Jan przegrał Proszę pokazać, 
jest szesnasta, róża?

—  Tutaj.

Czeczot skłonił się raz jeszcze pized klaszczącą 
w ręce panienką, a Zosia podbita dwonnością adora­
tora podała mu uroczyście rączkę do pocałow*ania.

Zan stanął w progu altany i rozglądał się po ró 
żanym ogródlt u przed dworkiem, po jabłonnym sadku 
za dworkiem. Popatrzył w  słońce gore jące w szybach 
okiennych, w niebo- kładinące błękitne odblaski na 
ściany domkii, na pnie drzewnie, nawet na trawę, a 
modrzące się bez jirzeszkód w- fontannie. Zan wcisną! 
ręce v  kieszenie ezamarki i kiwa! głową w zaduma* 

nad 'ym  wszystkim.

'y l k o

■‘d z ię

— aŁdiiiC popatrzeć, ładnie popatrzeć. A co p o ­
tem będzie?

Marynia , która właśnie chciała przemknąć się 
■mimo Zana do altany*, przystanęła spłoszona. Poszła 
oczami za T  ,maszow-ym wzrokiem i obejrzała po ko­
lei dlworek i ogrml, jabłonie, róże ,i fontannę, jak coś 
co może lada chwila zapaść się pod ziemię. Furtka 
skrzypnęła, dając wejście koniu.ś odwiedzającemu pa 
na Szymona, a Marynia drgnęła, jaikliy t.i już z.ły los. 
wchodzi! przez tę fuirtkę. Tomasz dostrzeg! je j po- 
m ieszaiiie'i dotknął leciuchmo ramiettiiat

—  Nie trzeba się bać.

Panna M irynia spłoniła się pod leciuchuy i ii dot­
knięciem jak pod gorącą pieszc/ntą.

—  .'■śnrł;un dzisiaj Franusia, że go złe psy ojiadły. 
a on się nie mógł obronić. Uciekał Jo pana Adama 
a pan Adami wyszedł jemu naprzeciw i także przsz* 
złych psów został napadnięty. To źle znaczy, m ój pa­
nie Tomaszu?

—  N*ech pani łaskawie samego zapyla Adama. 
On zna się na snach, jego tomik drugi cały snami 
przepełniony będzie. Ja. kiedy guwemow ał n i róż­
nym grzecznym chłopczykom uczyłem ich zawsze nie 
Irwożyć się marami.

—  A czyni się pan Tomasz, trwoży?

—  Ja? —  Tomaisz wstrząsnął się niby pies, co  
wyłazi z w-ody, przejechał ręką po twarzy i zagadał 
pospiesznie tym samym tonem, jaki przybierał ztwy 
kle, gdy chciał odwrócić od c/.egoś uwagę Filaretów

t—  Ja się wcale nie trwożę. A wcześniej będą 

wiśnie. U m ojego stryja w Tszkołdzi. banlzo dużo w iś­
ni. Dobrze by tani zawieść Adama ale on nie z.echce- 
On tylko do Roi...

D. c. n.)
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l a a t r m l a  —  W iln o , a l. B iskupi Bandarsk iego 4.

Redakcja te l. 79 —  g o d z in y  p rzy jęć  1— 3 po połudn ia  
A d n in ls tra c ja : te l. 99 —  czynna od godz. 9 30— 15.30 
Drnkarnia: tel. 3-40, Redakcja rękop isów  nie zwraca.

O ź ż i l a l y i  N r w a f r o d e a ,  nl. K o ic ie ln a  15 
ł  tJa , a l. Zam kowa 41
B a ra a a w ic z e ,  al. Narutow icza 7P 

B r a r d r t a w U i a I a i  K le c i ,  N ieaw ieź, S łon im , S zc za c iyn , 
S<ołpce, W o ło tyn ,  W ileika.

I—HW

C E N A  P R E N U M E R A T Y  m ies ię c zn ie :  z odno­
szeniem do domp w kraju — 3 z l ,  za gra­

nicą 6 zt, z  odbiorem w  administracji z ł  2.50, 
na wsi, w  miejscowościach, gdzie  nie ma urzę­

du p ocz tow ego  ani aęenci zl  '2.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wiersz milimeti .  przed tekstem 75 g i ,  w tekście 60 g i ,  za tekstem 30 gr, kr-oaA* 
redakc. i komunikaty 60 gr za w iersz jednoszp Do tych cen dolicza się za ogłoszen ia cy frowe i tabela* 

ryczne 5 0 J;,. Układ og łoszeń  w ( e is c ie  ó-cio tamowy, za tekstem 12-łamnwy. Za treść og łoszeń  i rubryko* 
.nadesłane* redakcja nie odpowiaua. Administracja zastrzega sob.e  prawe zmiany terminu druku o g ło ­

szeń i uje przyjmuje zastrzeżeń miejsca. Ogłoszen ia  są p rzy jm ow ane  w  godz. 9.30--16.30 i 17— 1**

W yd aw n i c tw o  .K u r j e i  Wi leński *  So  i  o .  % Druk . Zn i c z * .  W i l n o  ul. Bisk.  Bandur ski ego  4 , t e 1 i - 4 0 Redaktor odp .  Z y g m u n t  R a b i c r


